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Koniec przykazania iest miłość z wszystkiego serca, i 
sumienia dobrego i wiary nieobłudney , od którćy: nie- 
którzy odstrzeliwszy się, odwrócili się ku próznomo- 
wności , chcąc bydź nauczycielami zakonu nie rozumie- 
iąc ani co mówią, ani o czem wiedzą. 

Wierna to iest powieść i wszelkiego przyięcia go- 
dna, iż Chrystus Jezus przyszedł na ten świat grzesz 
ne zbawić. 4. Tym. 1. 5, (. 45, 
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O téy Opatrzności, która się zaymuie u- 
trzymaniem pomiędzy ludźmi znaio mości 
i czci prawego Boga; lub o opiece Bo- 
skiéy nad swym kościołem, czyli nad kró- 
lestwem swém na ziemi. | 


PROZĘ 


Zwiążek tćy: materyi z poprzedzaiącą. Co się 
przez religią i kościół boży: rozumić ? 


/ 


< Rządy Pana Boga nad osobami poiedynczemi 
i narodami całemi lepićy się nam ieszcze widzieć 
daia w szczególnóy owéy opiece, iakićy dozna- 
wałą od niego zawsze prawdziwa Religia, czyli 
kościół boży tutay na ziemi. Losy bowićm poie- 
dynczych osób, ba całych „narodów pomyślność 
lub upadek urządzał Bóg w celu utrzymania po- 
między ludźmi prawćy religii, czyli, królestwa 
swego. Wszystko zatem, co służyło do 'rozszćrze- 
nia, utrwalenia, ocalenia od zniszczenia religii 
prawdziwóy i kościoła bożego, było zawsze głó- 


wnym przedmiotem Opatrzności Boga. [Do tego 


to zmierzały wypadki znakomitsze w świecie tym; 
dla tego ostatecznie zamiaru zmiany wielkie wsze]- 
"kie działy się, i dotąd się dzieią. Opatrzność zra- 
zu zaraz nadala pićrwszym rodzicom naszym pe- 
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wna religia a wyznawcy tćy składali kościół, któ- 
rego wiara od Boga maiąc początek, pod iego 
tóż opieką nieprzerwanie zostawała, i po wszyst- 


kie się utrzymywała czasy. Bóg prawdziwy da- 
wszy się ludziom raz poznać, nauczywszy ich 


czci swoićy, ozņaymiwszy im swą wolę naywyż- 
szą czyli religią ludziom dawszy, zawsze tę po- 
między ludźmi utrzymywał ; nie był Bóg nigdy 
bez prawdziwych czcicieli i wyznawców. W róż- 
mych czasach nie była wprawdzie znaiomość i 
cześć Boga równie iasna, obszćrną; liczba czcicie- 
li bożych bywała rozmaitą, lecz dzieie naro- 


, dów nas o tém prze konywaią , że nigdy tak da- 


lece ciemności nie okryły ziemi, by znaiomość 
Boga prawego wygasła zupełnie pomiędzy ludź- 
mi; by wszyscy ludzie zapomnieli o Bogu; by 
nie wiedzićli, czego on się po nas domaga, czę- 


czcić, iak prosić, iak błagać należy. Religia pra- 


` go my się od niego spodziewać mamy; jak go. 


wa stanowiła zawsze ciągły związek czyli spoy-- 


nia pomiędzy Bogiem a człowiekiem, zkąd též 
naypodobnićy nazwaną iest: religio. Daléy podo- 
bnie myślący o Bogu, podobnie go czczący, ie- 
dnę wyznawaiący wiarę, iednę maiący , nadzieię 
ludzie stanowili ów kościół lub królestwo boże na 
tóy ziemi, które rozpoczyną się z Adamem , 
róŻnemi koleiami utrzymnie się pod- patryarcha- 


mi, sędziami , żydowskimi królami; przenosi- się, 


przez żydow wygnanych do kraiów obcych; roz- 
krzewia się późnićy pomiędzy. narody rozmaite- 
mi pogańskiemi, na wschodzie osobliwie i w pań- 
stwie Rzymskićm ; ułatwia nareszcie do umysłów 
przystęp religii nayczystszćy, nayzbawiennieyszćy, 
nayświętszćy Jezusa Chrystusa, istnieiącćy w ca- 


łóy swóy zupełności, dokładności w kościele świę« 
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tym, Apostalskim, Rzymskim , katolickim, na któ- 
ry biią i bić nieprzestaią rozmaite władze ziem- 
pkie, ale i z piekłem sloiarzone zwyciężyć go 
nie zdołają. Nad tym to kościołem okazuie się 
ciągle iawna opieka Opatrzności, gdy go nie tyl- 


` ko ludzkie hłędy, zbrodnie, namiętności, złości , 
~ lawne, przewrotności skryte, prześladowania mo- . 


carstw rozmaitych obalić nie są w stanie, ale `o- 
wszóm gdy on z boiu tege w którym na pozór . 
był zwyciężonym nowych sił nabićra na pokonaa 
nie swych nieprzyjaciół, i rozszérza się dalóy po 


"innych kraiach. Przóydźmyż tego kościoła boże-- 


go trzy naycelnieysze. epoki: I. Epokę prawa przy- 
rodzonego, Il. Epokę prawa pisanego, HMI. Epo- 
kę prawa Ewanielicznego. —. - 
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Opieka Boga nad religią prawdziwą +, podczas 
, gdy nie bylo pisanego prawa. 


Epoka ta zawićra naprzód w sobie zakres czasu od 


_ stworzenia pićrwszych naszych rodziców do ich 


upadku w grzóch. Wątpić nie można, iż Bóg sam 
udzielił pićrwszym ludziom  znaiomości bóstwa, 
iż ich nauczył, na co są stworzeni, iak Boga 


chwalić, i iak się mu mogą podobać. Tak bo~- 


wióm z dzieiów, iak doświadczenia i z rozumu 
wiómy o tém; iz człowiek przeznaczony do lego, 


' by Boga poznał, czcił, miłował i był wiecznie 


szczęśliwym, gdy iest sam sobie 'zostawionym , 


aniby należycie Boga poznał, ani go miłować u- > 
miał, aniby z pewwością poznał swą nieśmierte- 


ność!, nareszcie o nadgrodach i karach w więcz- 
u? 5 


ności nie wieleby wiedziął ; gdyby mu "Bóg był 
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tego nie obiawił, i nie wyuczył go, iak mu ma 
służyć, iak go miłować, co ma czynić tutay, cze- 
go się chronić, by bydź w wieczności szczęśli- 
wym, Ani się temu przeciwi, iż Apostoł (Rom. 1, 
16, 20.) mówi: »iż Bóg nie widomy, w dziełach 
widomych natury widzieć się dawa; Że to, „coiest 
o nim niewiadome, przez rozum, patrząc na 
rzeczy stworzone , poznane bydź może. ” Prawda 
iest, iż Bóg obiawia człowiekowi swa potęgę , do- 
broć, swóy maiestat w świecie stworzonym; wsze- 
Jako, nim człowiek zdoła zapuścić się w wnio- 
ski tak głębokie, i w rozumowania tak trudne 
nad bóstwem, władze iego rozumu muszę bydź 
przez nauczycieli  nałeżycie wprzód rozwinięte. 
Poprzedzić w człowieku musi znaiomosć należy- 
la samego siebie, władz i przymiotów duszy po- 
żnanie; poprzedzić przekonanie 0 swéy słabości, 
ułomności, zawisłosci od bóstwa; poprzedzić wiel- 
ka znaiomość rżeczy widzialnych, i sił natury; 
a dopićro na ów czas za pomocą wniosków przy- 
' iść potrafi do poznania wyższćy, potężnćy, wszech= 
mocnćy, nayświętszćy istoty. Bez wykśztałcenia 
poprzedniczego , bez rozwinięcia władz umysło- 
wych, bez znaiomości swćy duszy , ludzi i cudów 
świata widomego, nie zdołałby się nigdy czło=" 
wiek zdobyć na pomysły, na wiadomości wznio- 
słe o Bogu, nieśmiertelności , nie zdobyłby się 
na uczucia religiine;, owszem przykuty do tego 
tylko co go otacza, do potrzeb ciała, do ziemi, 
<do zaspokoienia natury swćy zwićrzęcćy, byłby 
tylko stworzeniem , środek iakiś pomiędzy zwie- 
rzęty a dziesieyszemi światłemi ludźmi trzy- 
maiącóm. Takimi są dotąd, nawet ludzie, co na 
ustroniu bez wychowania wszelkiego po lasach 
się wałęsaią. Historya tóż uarodów dzikich, ba 
| 
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cywilizowanych nawet pogan przekonywa nas 
© tém iż oświćcony nawet i w umieięigościach 
niektórych wydoskonalony człowiek bez światła 
prawdziwego obiawienia, co się nayistotnieyszych 
prawd religii naturalnćy dotyczy, albo tych nie 
zna, albo birdzo słabe ma © nich: przekonanie. 
Mylą się tedy, co utrzymuią, iż człowiek przy 
pómocy rozumu sam przez siebie przyiść może 
do poznania dokładnego Boga i nieśmiertelności, / 
co wystawiaią religia naturalną iak różną od o- 
biawionóy, lub iako przeciwną tćyże; co niepo- 
mnąc na to, iż obiawienie, o ktoróm od dzieciń- 
stwa tyle słyszeli, dało im poznanie pićrwszych 
nayistotnićyszych prawd religii, €o, mówię, za- 
pomniawszy o tém rozumieją, iż przęzTskćy RZ 
zum nabyli tego światła, które SR Pada na 
"zowią. Prawdziwey wiadomości e. Bogi, nie- 
śmiertelności , przykazaniach bożych io li lu- 
dzie z uyrżsego tylko nabyć obiawienić-y--ÓWSZÓm 
dla utrzymania tóy znaiomości, pomiędzy. naro- 
dami potrzeba było nowych obiawień. Obiawie- 
nia te stawąły się z postępem czasów, Z Zwro- 
stem oświaty narodów co raz obszórnićyszemi. 
Stopniami udziełał Bóg ludziom co raz wyższych 
wiadomości. Rodzice pićrwszi dowiedzieli się za- 
raz z obiawienia bożego, iż Bóg iest stwórca ich 
i stwórcą wszystkiego; iż człowiek danym iest 
przezeń na ziemię, by ia sobie czynił poddaną, 
by panował nad rybami morskiemi, nad ptastwem 
powietrznóm, i nad wszystkiemi zwićrzęty , któ- 
re się ruszaią na ziemi. Bóg do nich wyrzekł: 
«» Olo dałem wam wszelkie ziele rodzące nasienie 
na ziemi, i wszystkie drzewa, które same w 50- 
bie maią nasienie rodzaiu 'swego, aby. wam były 
na pokarm i wszystkim zwićrzętom ziemnym, i 
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K 
wszystkiemu ptastwn powictrznemu , i wszemnu co: 
się rusza ną ziemii w czemkolwiek jest dusza 


 Żyiąca, aby miało co ieść. Roscie i mnóżcie Sie, 


(Gen. 1, 28-51.),* Bóg obiawia się z początku 
zaraz Adamowi iako wszechwładny stwórca i Pan, 


„od którego zawisł człowiek, i stworzenie wszel- z. 


kie, od którego zawisło istnienie, rozmnożenie się, 
utrzymanie wszelkiego stworzenia. Bóg daie Ada- 
mowi poznać, iż on się wszystkićm opiekuie , iż 
zawiaduie wszystkich stworzeń potrzebami, Nau» 
cza on Adama, iż wszystkie rośliny i zwićrzęta, 
i inne istoty są dła potrzćb i wygody człowieka 
stworzone, iż człowiek iest nad to wszystko wyż- ` 


szym, Boga bliższym, iemu milszym, a to nie 


dla swych zasług poprzednich , ale iedynie przez 
dobrowolną łaskę stwórcy, Zważywszy tó wszy 
stko, czuie Adam , iż -winien iest Bogu większe 
posłuszeństwo , większa wdzięczność nad inne nie-. 
rozumne stworzenia, a to wszystko, czego się na- 
uczył względem Boga i swego przeznaczenia, 
względem .stworzeń, nie z rozumu poznał, lecz 
z obiawienia. Stosunków więc Boga doludzi, a lu- 
dzi względem Boga i innych stworzeń poznanie, 
które stanowią fundament wszelkićy religii, miał 
sobie człowiek od Boga udzielone. Religia prze- 
to naturalna pochodzi z obiawienia, Lecz człowiek 
nie tylko miał o Bogu wiedzieć, iż on iest stwór- 
cą i panem wszystkiego, ale winien on mu był 
słażyć, oddawać mu chwałę, pokłon, cześć , od- 


„dawać rozumne posłuszeństwo przykazaniom iego, 
dączyć wolę swą z wolą boską. <Żnaiomość Pana 


Boga należyta miała człowieka prowadzić do mi- 
łości nayłepszego oyca, a przez miłość tę uczy- 


„nić go dobrym, cnotliwym, nareszcie szczęśliwym 


bez końca. O tych powinnościach, i o tém 
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przeznaczeniu swoićm dowiedział się pićrwszy 
człowiek tylko z obiawienia bożego, iak o tóm 
księgi święte mówia: »Naszczepił Pan Bóg ray ro- 
skoszy od początku, w którym postawił człowie- 
ka, którego stworzył. I wywiódł Pan Bóg z zie- 
mi wszelkie piękne ka widzeniu, i ku iedzeniu 
smaczne drzewo , drzewo tćż Żywota pośród raiu 
i drzewo wiądomości dobrego i złego. Wział te- 
„dy Pan Bóg człowieka i posadził go w raiu ro- 
„ skoszy, aby sprawował i strzćógł go. I rozkazał 
mu mówiąc: Z każdego drzewa  rayskiego iedz; 
ale z drzewa wiadomości dobrego i złego nie iedz, 
bo którego dnia będziesz iadł z niego , śmiercią 
umrzesz. (Gen. II.). Człowiek tedy pićrwszy otrzy- 
mał wiadomość o tém , iż wola iego iest wolna, 
otrzymał poznanie dobrego a złego, wiadomość 
o Żywoc.e, o nadgrodzie, karze i o śmierci, o Bo- ' 

gu grożącym karą za nadużycie wolności, o Bo- 
gu wszystkowiedzącym, i sprawiedliwie sadzącym, 
z uczynionego sobie ohiawienia. Ofożżo iest poczę- 
tek naluralney: religii, idzie ona wprost od Bo- 
ga. Otóż wiadomość o Bogu , iż iest wszechwła- 
duym, stworzycielem wszystkich istót, Že- wszy- 
stko mądrze urządził, i utrzymuie, Že człowiek 
przez zachowanie przykazań Boga chwalić i iema 
służyć winien, a za to spodziówać się może Żyć 
wiecznie.i szczęśliwie — otoż tego wszystkiego 
wiadomość pochodzi od Boga. Tą religią rządzili 
się pierwsi rodzice i dziatki ich. Tu są początki 
kościoła czyli królestwa bożego na ziemi. Przeciw 
téy wierze , przeciw temu kościołowi powstał ie- 
den z upadłych w grzóch złych aniołów, duchów 
nad ludzi wyższych. Usiłował on popsować dobrą 
wiarę odwrócić serce rodziców naszych od Boga 


przez kłamliwą obietnicę, iż go nie słuchaiąc- 
1% 


= 10 — 


zrównaią się samemu Naywyźższemu. Powiodło 
mu się osłabić ich posłuszeństwo i ufność w Pa- 
nu swoim ; udało się ziednoczenie weli ich z nay- 
"wyższą wolą Boga popsować. Piórwsi ludzie ułu- 
dzeni zdradą szatana, dali się mu uwićść, z grzó- 
szyli, odpadli od Boga, i utracili sami i z potom- 
kami ich łaskę Pana Boga, stali się na rozumie 
słabszemi, do złego slłonnemi, na ciele śmier- 
telnemi , na duszy nieszczęśliwemi. Zamiary Bo» 
ga względem rodzaiu ludzkiego przez złość du- 
cha piekielnego zdaią się bydź zniweczone; ale 
Bóg opiekuie się' dalćy utrzymaniem religii czyli 
królestwa swego na ziemi. Opiekuie się zratowae 
niem upadłego człowieka. W mądrości swćy nay- 
wyższćy zaradźa w dobroci swóy tym zamięsza- 
niom i szkodom poczynionym. Obiawia się na no- 
_wo człowiekowi, którego rozumu światło przycie- 
mnionóm zostało, obiawia się , iż iest sędzia su- 
rowo karzącym , ale przecież w ukaraniu łaska- 
wym, i do przebaczenia, ba do uszczęśliwienia 
winowaycy skłonnym , byle się tylko upamiętał, 
i powolnym okazał do pełnienia dalszego woli 
iego, W miłosierdziu swóm nieskończonóm daie 
daléy Adamowi obietnicę zesłania w wiekach na- 
stępnych Zbawiciela, który zetrze nieprzyjaciela, 
naprawi to, co się przez grzóch było zepsuło, 
obłitsze nawet na rodzay ludzki wyleie łaski, ni- 
Żeli były straty. Co uważaiąc głęboko myślący Au- 
gustyn ś. zawołał: Ofelix Adae peccatum, quod 
talem ac tantum meruit habere salvatorem! Tak 
więc kościół boży wyszedł z prześladowania pićr- 
wszego z tryumfem| Wiara w Boga prawdziwe- 
go nabrała większćy dzielności. Do prawd da- 
wnieyszych przybyły wiadomości o Bogu nowe: 
o upadku człowieka, o potrzebie łaski, o zbawi- 
cielu przyszłym, o złych i dobrych duchach, Nadzieia 
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zbawiciela służyła rodzicom pićrwszym po utra- 
cie raiu za ogniwo między Bogiem a ludźmi. 
W nićy znadywali oni po upadku pociechę. Po . 
niesźczęściu swóm trzymali się potóm ściśle wo- 
li boskićy, į dziatkom swym toż samo zalócali. 
Wiara rodzicw pićr wszych przez ustne podanie 
przechodziła od pokolenia do pokolenia. Przy szczórćy 
miłości Pana Boga,i posłuszeństwie dla iego przy- 
kazań przyniosła ona ludziom uświątobliwienie. 
Niebyło ieszcze żadnego na kamieniach lub drze- 
wie wyrytego zakonu, lecz Bóg prawa swe wy- 
rył mocno na sercach człowieka daiącmu tkliwe 
sumienie , uczucie mocne słuszności. Długo Żyią- 
cy piórwsi rodzice daiąc dobre przykłady, nie 
szczędząc upomnień, przypominając straty swe 
wielkie pó grzóchu popełnionym, przy braku wie- 
lu ponęt do złego, utrzymywali rodzay - łudz- 
ki w boiaźni pańskićy, mimo braku pisanego 
prawa, utrzymywali go w wierze, w miłości: Pana 
Boga i miłości bliźnich, słowem w  pra- 
wdziwóy religii. Do tego ofiary, których według 
zdania powszechnego Bóg sam ludzi pićrwszych był 
wyuezył, święcenie szabatu, które Józef Flawiusz 
-i Filo z podania narodu swego naypodobniey do praw- 

y od początku świata wywodzą, ciągle ludziom 
przypominały Boga i przykazania iego. Wzbudzał 
tćż Bóg nieustannie mężów nad utrzymaniem re- 
ligii swćy czuwaiących. Adam z porządku piór- 
Wszy z wiernych, był szczćrze do Boga przywią- 
zanym; iako był początkióm grzóchu, tak tóż stał 
się naydoskonalszym wzorem posłuszeństwa, świą: 
tobliwości, a dziewięćsetletnia pokutą głośno o- 
powiadał świętość Boga i drogę podobania się te- 
uż. Abel syn jego , od samego Chrystusa spra- 
wiedliwym nazwany, miłe czynił Bogu ofiary, 
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Pobożność iego odnowiła się w Seta poko». 
łeniu. : Enos urządził zewnętrzną cześć bo- 
ża, zaprowadził pewne nabożeństwa obrzędy ,. 
czyli według pisma é wyrazów, zaczął wzywać 
imie pańskie. (Gen. 4 20.), Henoch od Adama siód- 
my, utrzymywał pomiędzy ludźmi wiarę i cześć 
- prawego Boga; był to oraz pićrwszy prorok wy- 
słany do ludzi, opowiadaiący według świadectwa. 
Judy Tadeusza swoim współcześnym Zbawiciela 
i sąd ostateczny (Jud. 14, 15.). W nadgrodę po- 
bożności wziętym był do nieba, zkąd znowu 
przed sądem: przyiść ima na opowiadanie poganom 
wiary (Eccl. 44. 16.). Bogoboyni owi mężowie. 
czuwali nad czystością wiary, przestrzćgali do- 
brych obyczajów , potomkom swym pobożność w 
dziedzictwie zostawiali. Po zgonie wielkich tych 
mężów, po licznóm rozmnożeniu się ludzi, po roz- 
dzieleniu się ich ma pokolenia i narody, poczę- 
ła złość wrodzona grzóchu brać górę, wiara osła» 
bła w wielu, szczególnićy w pokoleniu Haina szé- 
rzyć się bardzo złe poczęło. Odłączyli się wpra- 
wdzie od niego lepsi, prawdziwi Boga czcicie- 
le, i nazwali się synami bożemi, dla różnicy złych, 
~ których synami ludzkiemi nazvali, Lecz przez 
(związki małżeńskie wciaągnięci z czasem zostali 
dobrzy w niedowiarstwo i zepsucie. Bezbożność 
zalała: ziemię , nieprawość ia napełniła. Czcicie- 
li Boga prawego tak dalece się zmieyszyło, iż na- 
reszcie ledwie 8 osób trzymało się wiary i przy” 
kazań iego, ba i z tych 8 niektórzy podobno iuż 
się do powszeciinego zepsucia skłonili, a to wi- 
dzieć się dawa na Chamie, synu Noego. Kościół, 
którego złość diabelska nie znisczyła, przez złość 
i nieprawość ludzką prawie był całkiem zniknął 
z ziemi, Bóg więc sprawiedliwy który zawczasu 
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był ludzióm surowe swe zapowiadał na bezboż- 
nych sądy, gdy tylokrotnemi coraz surowszemi 
napomnieniami nic nie wskórał,.spuszcza na ros 
dzay ludzki, na zwiórzęta i na całą ziemię po-, 
= wszechny potop, który tak bardzo zmnieyszył u- 

urodzayność ziemi, zaszkodził zdrowiu i dłużs 
szemu życiu człowieka, wszędzie nareszcie zostawił 
swe ślady, jak pamięć iego i pamięć bezprawiów 
które go ściagnęły, zestały w podaniach wszysł- 
„kich narodów. Ocalił. Bóg z tóy kary Noego ie- 
ynie i synów iego z  Żonami. swemi, 0- 
gółóm ośm osób, które pomiędzy ludźmi na no- 
wo utrzymywać miały znaiomość ' Boga, przyka- 
zan iego, i przeznaczenia człowieka. ; 
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Cigg dalszy: opieki Boga nad religią w czasie 
niepisanego prawa, od Noego do Abrahama. 


Noe został nowa kościoła Bożego głową. Z nim 
to nowe uczynił Bóg przymierze. Obietnica Zba- 
wiciela na iego przeszła plemie. Służył zaś Noe 
wiernie Bogu swemu, miłość swą i posłuszeń* 
stwo okazuiąc mu przez ofiary. Synowie Noego 
wstępowali w ślady oyca. Długo się tedy po po- 
opie utrzymała znaiomość prawego Boga w po- 
oteniach Noego pomimo przekleństwa, iakie wys 
rzekł był oyciec przeciw Chamowi synowi swemu. 
Sem odziedziczył bogoboyność oyca, wraz zbło- 
gosławieństwem. Utrzymywał on wiernie poda- 
ma dawne o religii, stawiał Bogu ołtarze, czy= 
nił mu ofiary, i zobowiązał pićrworodnych , by 
to. samo czynili. Potomstwo Sema szło za iego 
przykładem, iego trzymaiąc się przymierza z Bo- 
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giem. Takie mu daie świadectwo Eceli. 44. Od 
Adama więc aż do Noego, a od tego w dalsze 
pokolenia nieprzerwanie rodzice dziatkom poda: . 
wali poznanie prawego Boga, ueząe ich czci i 
przykazań iego, a w skutek tóy znaiomości reli- 
gii wielu z owczesnych łudzi cnotami iaśniało , 
jak się na patryarchach widzieć dawa. Straszkiwa 
-potopu kara długo w potomków Noego tkwiła pa- 
mięci, i od zbrodni ich odstraszała. Śmierci co- 
raz przychodziły prędzćy, eo było dowodem , iż 
Bóg człowieka grzóchami się brzydzi, i karze go 
za nie. Taki był stan religii od Noego aż do A+ 
brahama. Wiadomość o Bogu, cześć prawego Boa 
ga, prawidła życia świątobliwego czórpana z na» 
uk i podań oyców , którzy ie począikowo: otrzy« 
mali byli od samego Boga. Nie zostawał i wtym 
' czasie kościół boży bez niebeśpieczeństw. Ludzi 
ł czba wzrastała. Nastały kraie, narody, królestwa, 
Namiętności rozmaite zazdrości, gniewu, nieczy- 
stosci stały się więc gwałlownieyszemi. Prócz tes 
` go skłonny iest człowiek sam z siebie do nie- 
posłuszeństwa względem Boga. Już budowa wie» 
Ży babiłońskićy dła ubespieczenia się od kar dał- 
szych sprawiedliwości boskićy iest tego dowodem. 
Rozprószony rodzay ludzki po różnych i dalekich 
stronach , podzieliwszy się na narodyi ięzyki roz- 
liczne, począł utracać pamięć o Bogu prawdzi- 
‘wym. Zaczęto cześć boską oddawać stworzeniom, 
posładaiącym większą iakaś dzielność i moc; da% 
lóy kłaniano się ludziom, zwićrzętom. Nastało 
bałwochwalstwo, a z nióm zupełne obyczaiów 
popsucie. Wszystkiego bowióm złego przyczyną i 
początkiem i dokończeniem iest bałwanów: chwa- 
lenie, mówi Mędrzec 14, 27. Nareszcie rodzay 
ludzki tak się w bałwochwalstwie był pogrążył, 
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iż go od tego nicutrzymać nie mogło. Bezbożność 
co raz bardzićy się szćrzyła, znaiomość Boga pra- . 
wego iuż prawie była zniknęła. By zapobieżeć 
powszechnemu wszystkich zepsuciu, utrzymać 
wiarę o prowdziwym Bogu, wybrał Bóg sobie za 
sługę, za stróża religii Abrahama, w lat pra- 
wie 420. po potopie. 
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Opieka Bogå nad religią do czasów Abrahama 
+ do Moyrżesza. 


. Abrahama wyzwał Bóg z krainy bałwochwal- 
stwu oddanćy, kazał mu ustąpić z domu oyca, 
„udać się do ziemi obcóy, do Hanaanu. Uczynił, 
z nim Bóg przymierze, przyrzekaiąc mu swą o- 
pieke, pomyślność, rozmnożenie plemienia, iak 
łest piasek morza przydaiąc nareszcie obietni- ` 
cę naygłównieysza, iż w nasieniu iego odniosą 
błogosławieństwo czyli uszczęśliwienie wszystkie 
narody ziemi. Abraham nawzaiem przyrzekł: 
Wierzyć w iedynego Boga, przykazań iego słu- 
chąć , iemu cześć oddawać. By zaś to przyrzecze- 
nie miał ustawicznie przez oczyma Abraham i na- 
 stępcy iego, nie tylko Żyć mieli odłączeni zu- 
pełnie od ludów bałwochwałczych, lecz męźczy- 
zni wszyscy nosić mieli osobny znak na ciele, ia- 
« ho należący do sług Boga. Dla tego przykazane 
było Abrahama potomkom obrzezanie. W obietni- 
97 zaś owóćy, iż w nasieniu Abrahama zostaną 
uszczęśliwione wszystkie narody ziemi, zawarte 
iest przyrzeczenie Zbawićiela, potylekroć potóm 
powtórzone. Abraham uwierzył Bogu, cieszył się 
z nadziei zbawiciela (Joan. 8, 56), wierzył na- 
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wet przeciw nadziei wtenczas, kiedy mu Bóg ie- 
dynego syna, na któpym wszelka nadzieja spo» 
czywała, na ofiarę zabić rozkazał, i przeto stał 
się oycem wierzących. (Rom. %. 41.). Utrzymywał 
on cześć boską pomiędzy swoimi, stawiał Bogu oł- 
tarze wszędzie, którędy przechodził. Pobożność i 
błogosławieństwo Abrahama przeszło na syna ie: 
go Izaaka, z którynt Bóg przymierze dawne od- 
nowił. Uczynił to i z Jakól:sm, synem Izaaka, 
któremu się obiawiwszy nazwał go Izralem.  Ja-- 
kób z wielką starannością utrzymywał pamięć wszy- 
stkich obiawień bożych pomiędzy synami swe mi,” 
przestrzegał słuszności wszelkićy, za co: Bóg ra- 
czył się nazywać Bogiem Abrahama, Izaaka i Ja- 
kóiba, chcąc przeto, aby się tych potomkowie n'e 
mięszali z bałwochwalczeni narody pomiędzy które< 
mi Żyli. Z okazyi głodu w ziemi Kanaan zaprowadził 
Pan Bóg Jakóba z. 75. duszami. do Egiptu, gdzie 
i poprzód cudownie J:żefa brata ich wielkorząd< 
*cą kraiu tego był uczynił. Na Józefa proźbę dał 
król Egiptu krainę Geszen synom Izraela, gdzie 
na ustroniu od pogańskich mieszkańców Żyiąc od- 
łączeni, utrzymywali znaiomość Boga. Przy 7go- 
nie błogosławiąc Jakób swym syńom, przez szcze- 
gólne dla każdego dodane błogosławieństwo , dał, 
powód do podziału ludu Izraela na 12. pokoleń. 
Żeby zaś główne przedmioty: wiara w iednego 
Boga, znajomość iego przykazań, obietnica Zba - 
wiciela tém pilnićy mogły bydź utrzymanemi, po: 
kolenie Judy, 4go syna Jakóbowego, z woli Bo- 
ga nie tylko pićrwszeństwo nad ińnemi otrzyma= 
ło, ale nawet obietnicę nieutracenie panowania, 
aż do czasu, w którym z tegoż pókolenia przyjdzie 
oczekiwany od narodów Zbawiciel. „Nie będzie 
odiętćóm berło od Judy, ani wódz z biodr iego, aż. 
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przyjdzie, który ma bydź posłany , a on będzie” 
oczekiwaniem narodów (Gen. 19, '10.). Fotemko- : 


wie: przeto Jakóbą uczynieni na nowo zostali stró? 
Żami wiary prawéy, W czasie pobytu Izraelitów: 
przez lat obeszło 200, w Egipcie, niezmiernie się 
byli lamże przy opiece Pana Boga rozmnożyli sy- 
mowie Jakóba. 7 ucisków i utrapień) Egipcyan lę- 
kaiących się téy ludności, nieponmych na zašlu- 
gi Józefa, z naycięższćy niewoli wybawił ich Bóg 
przez Moyżesza, zachował ich od wytępienia i 
od zarazy bałwochwalstwa. Moyżeszowi przezna- 
czonemu na wodza i prawodawcę ludu swego ob- 
lawit się Bóg Abrahama, Izaaka i Jakóba tak jia- 
wnie, jak tego dotąd dla nikogo był nie uczynił: 
z ludzi. Kazał się Izraełcżykom. zwać odtąd Je- 
hową, imieniem taieńanicy,  Bńaiestatu peł- 
ném. Rozkazał im, by: nikomu inpemu, prócz 


„ Bogu Jehowie (który ciest: zawsze tenże sam), nie 


służyli Pod Jehowy nazwiskiem chciał bydź wzy- 


„wanym i uwielbianyia od ludu: swego. Po cudo- 
wnóm więc przez Moyżesza Egipcyan ularaniu 
przeprowadził Bóg lud swóy rownie cudownie 
przez morze czerwone, nieprzyiacioły iego w 
głębokościach wód zatopiwszy, wiódł go do zie- 
mi obiecanćy. To wszystko powinno było przy- 
wiązać na wieki serca lzraela do Boga swego, 
a oraz przejać ie trwogą mocy ramienia pańskie- 
gos Bedac lud świadkiem naocznym tylu dobro- 
czieystw, tylu cudów dlań uczynionych, doświad= 
czywszy ya puszczy codziennie tylu łask Opa- 
trzności boskićy, miał tego tylko Boga chwalić , 


stachać, wyznawać od pokolenia až do pokolenia: 


W tym zamiąrze kazał Bóg zbliżyć się ludowi 
do góry Synai, gdzie uroczyste zawarł z plemie- 
niem „Abrahama, Izaaka i Jakóba przymierze 
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„ 


względem strzełenia czystćy wiary i obyczayno». 


ści prawideł, daiąc mu tutay prawo pisane, nos 


wy czci boskićy porządek, obfitszą rzeczy boskich 
wiadomość. — SW 
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| Ciąg dalszy nastąpi). 
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Cżyli dusz pastórz na posiedzenia, na to“ 
warzystwa uczęszczać może, i iak się na 
nich zachować powinien ? 

Mówiąco tóm, czyli dusz pastórz uczęszczać 
‘može na towarzystwa, mówiąc o iego zachowa- 
waniu się w spółeczeństwie, nie mówimy tu o po- 
Życiu z parafianami, którego się po kapłanie u- 
rząd i powołanie iego samo domaga, ale chcemy 
mówić o pożyciu z ludźmi, którego iest zamia- 
rem umysłu rozerwanie, udzielanie sobie wzaie- 
mne myśli. Ogólnie idzie tu „o rozwiązanie na- 
stępuiacych pytań ý vists © TRZE, a) z 

a). Czyli dasz pastórz naspt 
szcząć może? > 


łeczeństwa uczę 


~ b), Jaki: m je: czynić wy- 
bór ® i x e 2 SE > R ż% 
"e). Jak się: „zachować? ~ 


; Co do beyini- kromność, przystoyność, 
ponoc w obchodzeniu się z dudźmi iest oz- 
doba każdego człowieka, a tém bardzićy kapłana; 
Żadnóy więc nie masz przyczyny, dla którćyby się 
kapłan od społeczeństwa ludzkiego miał uchyłać. 
(i co Kapłanom scita zalecaią osobność, mówią, 
iż kapłan od zgiełku świata oddalony, więcóy cza” 
su i sposobności mieć może doskonalenia się i 

, pełnienia obowiązków swego powołania. Uwaga 

ta wszelako tych tylko tyczy się, co zbyt wiele ` 
czasu w towarzystwach tracą; co się rzadko sa- 
motnością tak bardz kapłanom potrzebną bawię, 
co mnićy troskliwi o dobór towarzystwa, uczę- 
szozaią na takie, co nie odpowiadaią wcale ZA- 
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miarowi swemu, t. i. które nie służa do oświ-- 
cenia, wydoskonalenia kapłana. Sposób taki po- 
stępowania nie może bydź chwalonym , to wsz :- 
stko my także, za złe użycie pożycia towarzy- 
skiego poczytuiemy; twićrdzimy atoli, j2 ka- 
płan nie może się zupełnie usuwać od pożycia 
z ladźmi ,, od towarzystw odwiedzania, a to z tych 
;powodów:. 6 iss nę PALEE" MW w 
. -w Naybliższym. wprawdzie powodem, dla którego 
„pożycia z ludźmi poszulwiemy, iest rozrywka, 
jest przyiemność , iakićy. ztąd sami doznaiemy i 
drugim przynosimy , gdy z niemi Żyjemy; zamiąr 
Aen wszelako nie powinien bydź uważany za o- 
słąłeczny , iest. on. owszóm środkiem do' osiągnie- 
nia wyższego celu, t. is -do. wytchnienia. po tru- 
dach, do pokrzepienia umysłu tyle potrzebnego 
do pełnienia należytego; obowiązków swego sta- 
> nu i do- czynienia dobrego: W towarzystwie 0- 
twićra się nie' raz pole „poznania. ludzi, potrzeb 
i sposobu ich myślenia, uczynienia dostrzeżeń ro 
zmaitych potrzebnych. Cnotliwy znaydzie sposobność 
do rozmaitych dobrych czynów, do rozmów i przy- 
kladów budniących siebie i drugich. Szukaiący 
wiadomości i oświócenia znaydzietu światło, zbierże 
niejedno doświadczenie, pozna le pićy ludzi. Ro- 
stropny zyska zaufanie i miłość drugich „ a: tym 
sposobem śtanie się sobie i innym pożytecznym. - 
Przestawanie z ludźmi ma dalćy wpływ wiel- 
kiza. dobroczynny na osobę kapłana, Znużony pra- 
eq i sliłopotany. ważnemi..i trudnemi interessami, 
potrzebuie wytchnienia, "uczciwćy rozrywki, na- 
bycia i odświeżenia śił, by dalćy mógł 'pracować. 
Nareszcie czyny «i. sposób postępowania jego. mają 
służyć wszędzie za wzór: wiernym pieczy iego po- 
wierzónym , szczególnićy atoli. dawać on mazsie, 


-bie-dobcy przykład: cnót towarzyskich: skromno- 
‘šei , uprzeymości, łagodności, grzeczności; bro- 
mienia sławy drugich, otwartości, szczćrości, i sina 
mych enót, które tylko ,w spólnóm pożyciu z Ju- 
dmi mogą się okazać, a: tym: sposobem surową 
enote chrześciańską pokazać z przyiemnćy i żay- 
autiiqcóy strony. Natoniec <kapłan powinien  bydź 
wolnym od przesądów ` śmićsznych lub szkodli- 
owych. Tych się sam nie pozbędzie, i* w: drugich 
,wykorzenić ich inaczćy nie zdoła, tylko. przesta-- 
dąe z ludźmi, poznawszy ludzi, towarzystwo; świat. 
*Mażdemu dusz pastórzowi: nareszcie, który pragnie, 
by iego nauki, rady, upomnienia znalazły. u Ju- 
‘dzi przystęp: i dobre przyięcie , potrzehne są do- 
‘bra sława , poważanie ; czego nayłatwićy dostap*, 
deżeli z ludźmi przestawaiąc słusznemi , da się 
dim poznać z dobrey i" należytćy strony. Ktoby 
'w ścisłóy Żył samotności, wszystkie te korzyści- 
*by: utracił. Samotny , zamknięty zawsze w sie? 
bie człowiek bywa zwykle ponury; zamyslony , 
łnia on grube "błędy; gdy przyidzie mieć do 
czynienia z ludźmi; zapomni, że tak pówiem, iĝ- 
zyka, osobliwie gdy z obowiązku: przyidzie beź 
Poprzedniczego przygotowania co powiedzieć; czy- 
nić: przedstawienia , reflexye drugim y nie potra- 
fi się obchodzić +z) ludźmi, "nie' potrafi ich 
pozyskać dla rzeczy naypożytecznieyszćy ; ` by 
wa nareszcie unikanym ialo dziwak. Unikanie to- 
pożycia z: ludźmi 'przypiswią potóm drudzy ta ia- 
kićyś '"niedołężności umysłu, “tov skąpstwu ; to 
znowu sercu niechętnemu. skit: lai pół yz zró: pii 
Już więc z tego stanowiska rżeczy wziąwszy; 
trzeba dusz .pastćrzowi zalócać: pożycie z ludźmi. 
„Wszelako szukanie towarzystw., «chęć szukania 
przyjemności w pożyciu : towarzyskićmr powinny 
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hydź amiarkowane , ograniczone zawsze pewne: 
mi wyższemi. uwagami. : W- ogólności. nierozsąd- 
kiem byłoby, odwiedzanie towarzystw, szukanie 
pożycia z ludźmi nie za. środek tu uważać, ałe 
za naywyŻszy cel; ale równie byłoby niedorzecz 
nością , opuszczać lub zaniedbywać obowiązki swe« 
go powołania, by: rażrywek życią towarzyskiega 
doznawać, „Słowem: krokami pastórza . powiniem 
kierować rozsądek i umiarkowanie, ma on mieć 
obowiązki stanu swego sustawnie. przed. oczyma, 
zabaw. więc, rozryweksz uszczćrbkiem i zanie» 
dbaniem obowiązków. powołania swego: nigdy nie 
sadkać fees aeni now peo > PRL 
>+ Abyłeczne ubieganie. się za. zabawami: do 
_ których częstego używania pociągać pastórza inos 
gą to własny iego temperament,» to. położenie 
mieysca, to cżas znacznie mu. zbywaiacy:od za- 
trugłnień , osobliwie ieźli się. gospodarstwem lub | 
czytaniem nie. wiele trudni, to stosunki familii- 
ne; to wreszcie przykłady i zaprosiny sasiedz . 
kie — sprowadza nań częstokroć smutne. bardza 
następności.; Czas drogi; który należy obracać. na 
_ pełnienie powinności” swego: powołania, którego 
straty, nie nadgrodzić nie: zdoła ,sząrza się mar 
nie, przyimowaniem i oddawaniem wizyt. Przez 
to opuszcza się. w urzędowaniu nie iedno ; bez 
przygotowania przystępuie się do zatrudnień ; kaw 
zania są nędzne , suche. bez. związku; katechizm 
mieyscowy. nawet ji odwiedzanie szkółki. paraiial- 


, hóy opuszcząią się nie raz. Stygnie nadewszystko -, 


chęć nabycia potrzebnych, stanowi swemu. wiadow 
mości, nareszcie. całkiem gaśnie. Uderza to wszy- 
„sko w oczy owieczki, i gorszy ie, gdy pastóra 
rzadko, iest ' w domu, a: zawsze na, zabawach, 
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h resztą do iluż to zdrożności można bieznacznie 
pawyluąć przy tak nierządnóm Życiu ? i 


s! 
Przeciwnie, gdy dusz pastórz umić sldonność 


swą do zabaw powściągnać, gdy tych rzadko 


miernie i iako potrzebną rozrywkę umysłu, iako 
środka do pełnienia cnót towarzyskich, do wy* 
kształcenia się, do utwićrdzenia swéy powagi LU 
wpływu używa —— natenczas miną go wszelkie 
zarzuty ' ludzi samotność zbytnie zelócaiących. Na» 


tenczas nie utraci on czasu drogiego, bo czyni od= > 


wiedziny, i edbićra te, bo używa rozrywek tyle 
kó-w czasie wolnym od zatradnień urzędowych, 
żywa ich za wytchnienie iako spoczynek, «tém 

samóm iako pokrzepienie sił do nowćy; wudnicy* 
széy pricy: Nie można się odwoływać do niebo 
śpieczeństw zagrażaiących ' cnocie kapłana przy 
obcowaniu z ludźmi, przy używaniu zabaw, ba 
lubo wyrok ów szacownego wielce męża : Quoti+ 
es inter homines fui, minór homo redii == ma 
z iednty strony wiele prawdy, nie "wypływa 


ztąd przecież, iakoby społeczeństwa ludzkie o u 


nikać całkiem należało , inaczćy, iak się wyraża 

awet s, musielibyśmy się z tegoświała wynieść. 
To iedno z tąd wypływa, że dase postórż powi: 
nień się uzbroić przeciwko takowym niebeśpie 
czeństwom, że ma bydź ostrożnym w postępkach 
swych, rostropnym w doborze towarzystw. « Nie 
można: nawet twićrdzić tego, iakoby powaga dusz 
pastórza przez * obcowanie z ludźmi: miała spos 


wszednieć,: daine ludżiom poznać” słabą iego stroś 


nę; wszak to bowićm* zawisło od rostropncgo wy* 
boru kompanii, lod ostrożhego obchodzenia się% 
ludźmi, czego pyzestizeghiąc dusz pastórz, będźie 
miał raczćy zręcznóść dania się ludziom poznać 
z dobróy SWĆy strony, p zyskania ich szacunku i 


| 
I 


ża DNS. ii 


zaufania ; iak w * przeciwnym” razie widzieć swe” 
ułomności daie i traci na” powadze w oczach ludra: 
kich. Lecz A AV i 


; t è 4 > sj 
Jaki ma wybór czynić dusz pastćrz z ludzi. 
z któremi obcuie? R WIO O E PADRE 
| “Rzecz jest, z siebie jasna, iż troskliwie, iż 
zawsze trzeba mieć przed oczyma obyczajów: 
czystość, miłość dobrćy sławy, częć nabycia wia”. 
domości, chęć wykształcenia rozumu i serca, na”: 
brania. doświadczenia i znajomości ludzi, robiac 
wybor towarzystwa, lub osób do póżycia. k 
~“ Wprawdzie kapłan powszechny przyjaciel: 
ludzkości, na wzór Chrystusa Pana od nikogo“ 
_stronić, nikogo od obcowania z soba, od społe= 
czeństwa swego wyłączać n e powinien, ieżeli tea 
go czyie dobro lub obowiązek wymaga; wszeli» 
koż w wyborze towarzystwa na to zawsze! wzyląd 
mieć ma, by obyczayność, honor, wykształcenie: 
umysłu nic przez to nie ucićrpiały, ale fa tén 
zyskały. Dla téy przyczyny powinien unikać lu= 
dzi, co maia złe zasady, wady znaczne, (złe 0- 
byczaie, ludzi okrzyczanych la piiatyk, gier ha- 
zardownych , i nieporżądnego Życia. Przysłowie 
z powszechnego doświadczenia wzięte mówi: Złe 
przykłady psuią dobre óbycząie; a ehóćby cnotę: 
kaplana rzeczywiście na tém nie cićrpiała, dobre: 
iego imie na tćmby szkodowało, bo ludzie ze spo= 
sobu myślenia i działania naszych towarzyszów 
wnosić lubią, iż i my podobną mamy obyczay=. 
ność. Tego więc,ce ze złemi przestaie, sądzą we- 
dług przysłowia: Z iakim przesłaiesz, takim się 
słaiesz. Nie należy tedy przestiawać z takini, m 
których enota nie ma szacunku. W iednym tyl- 
ko razie słuszny tu wyiątek ma mieysce, ieżeli: 


y KS 
> ; i / m 25 — 
CHA 
kto czuie'W $obie. chęć szlachetną i zdolność na- 
Jeżytą naprowadzenia obłąkanych na dobrą droe ` 
gę. Ale tu dobrze o tém pamiętać należy, że 
trzeba mieć oprócz dobrych chęci zdolność mie-, 
pospolita z takt i znaiomość ludzi, nareszcie po- 
siadać szacunck, u „drugich dla. niesplamionyćh 0- 
byczaiów , nauki- i charakteru. Gdy to „wszystko 
iest razem, na ten czag pozyskanie bliźniego „dla 

brystusa , które się. z powołaniem dusz pastócza 
ściśle wiąże; przenosić wypada nad wszelkie wzglę- 
dy doczesne i sądy ludzkie, które” się rychło. zmie- 
| nią, skoro usiłowania iego szlachetne skutkiem 

pożądanym uwieńczone „zostaną. o; a Abdę SA 
- „Chociaż dal$y urząd dusz, pastćrza tego awy 
maga, by ludziom nayniższćy nawet llassy., by 
dla nayuboższych był. przystępnym i astawym z. 
iednakże w ścisłe z takimi zachodzić zwiazki dusz 
pastórzowi nie wypada. Takowe pożycie, takie to~. 
warzystwo nie wiele dusz pastćrzówi przynosi za- 
szczytu i sławy, nie. dla. tego, iakoby godność 


człowieka zawisła: od urodzenia, majątku, urzę- 
> du, ele dla innych nie mnićy ważnych przyczyn. 

Częste bowićm z osobami takiemi obcowanie w 0-* < 
- ezach ich zmnieyszy łatwo. pasićrza powagę, ba 
„ powoli do. tego ich przywodzi, „Że go. za, rówiie- 
go sobie poczytać zechcą, owszćm przy braku świa- 
Harod ścisleyszóy, znajomości przychodzą. do zbyt- 
niéy poufałości „a gdy nie tak latwo. umieią roż- 
różnić osobę gd stanu, i sam slan‘ co raz winnicy- 
szém u nich w: krótce zostanie poważaniu. W po-, 
dobnych Judzi to warzystwach w ydarza się _nierazy;. 
iż podochoceni trunkiem lub wesołemi będąc» 
pleta brednie „. stroią nieprzyzwoite Żarty, które 
obecnego tym „dyskufsom. dusz, pastórza wprawia- 
ią w, niemały ambaras, Jeżeli bowićm powstanie 


a ai ia 


y + 


( a 9) a 
przeciw temu, wystawi się. ną niebespieczeństwo 
_ usłyszenia iakiego' grubiaństwa ; jeżeli żinilczy , 
ieszcze gorzóy ; bo przytomność iego zdawać się 
będzie sprzyiać złenu,* pochwalać owe nieprzy» 
żwoitości zbytki. Naygorzóy zaś- byłoby, gdyby 
się tak dalece zapomniał , iżby dla’ Przypodobania 
„się swym towarzyszom sanr począł czynić żarciki , 

„ podobne , powagę iego krzywdzące: Łatwo się a< 

|. toli i to stać: może, bo nayczęścićy  przyimuiemy 
obyczaie i nałogi tych, z, któremi obcuiemy. — 
Nakoniec i tego nie trzeba pomiiać, że dusz: pa- 
śtórz nie „dla iednóy tylko dassy w parafii iest 

„ ustanowionym, lecz dla wszystkich ; «przez obco» 

© wanie zaś poufałe. wyłączne i częstsze ' z niższe- 
mi odsunąłby powolicod siebie wyższych, t. i. mo> 
Żnieyszych i' światleyszych , iuż dła' tego ,' Że tru» 
dno iest ustrzódz ONE przylgnęło do ` 
nas obeuiąc z prostółą, € lwieł z tćy nałogów _ 
i przywąr,klóre w rzeczy” samóy "do wyższych 
posiedzeń: ezynią człowieka: niezdolńym ; iuż dla 

„dego, że kto z osobami niskiemi przestaje, prze- 
ciw temu zawięznie «się uprzedzenie , iż iest nie- 

` okrzesany , prostak, a tak pozbawia on się przez. 

„ to; nie iednćy przyiemności życia, i częstokroć 
zamknąłby sobie przez; to przystęp: do * wyższego 
towarzystwa, gdy. przeciwnie» przez styczność z 
wyższemi niższych nie tylo ku sobie nie arazi; 

*, ale nadto przez wpływ swój obszórnieyszy na 
© powadze i znaczeniu a nich zyska. Niech. więc 
dusz. pastórz uprzćymym będzie, łaskawym, Jago- 

| dnym: dla niższych pna i nu) | 
stępnym dla każdego, niechay parafianów. swych. 
odwićdza domy, otwóycie z niemi rozmawia; ale 
niechay się zawsze w. przyzwoitych zachowa gra- 
nicąch, nie: spuszczając nigdy -z oka, związku, iaki 
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zachodzi pomiędzy nauczycielem i uczniami, po- 
między przełożonym a podręcznymi. Nie wypada 
-unikać bez przyczyny obcowania z nisldemi, ale 
należy nieczęsto ndo towarzystw ich uczęszczać , 
„chyba gdyby nieobecność-ta uważana bydź „miała 
za ich pogardę lub, urazę. Rzadkie udzielanie się 
zdoła iedynie utrzymaćsię u ludzi takich przy po- 
wadze, i nieprzyniesie żadnego uszczórbku do» 
bróy pastórza sławie 0 ' ją 
~- Szczególnym zaś iest dusz pastórza obowiąz- 
kiem unikać towarzystwa. wszelkiego, które gro- 
ziłoby* niebeśpieczeństwem iego- cnocie, Aba -po 
deźrzenie rzucałoby nań wzgłędem jego zamią- ` 
rów , chociażby to tyłka uprzegłaeniem lub prze- 
sadem <bydź miało. Do tego rzędy , należą: ża- 
- bićranie znajomości z osobami płci drugićy, z kad 
starsi nawet nieraz utracaia spokoyność, maią- 
- tek i sławę: Młodszym osobliwie. kapłanom , nie 
maiącym doświadczenia, nie można w tćy mie» 
rze dosyć zalecić ostrożności. Przestawanie bo- 
„wićm z osobami. płci drugićy bywa dlanich 'nay- ` 


- , niehespiecznieyszą skałą, o którą się nie. iednego 


z niewinnych, z nayuczciwszych kapłanów > roz- 
„biła sława, cnota, wiara, dla) Ntóréy < ze- 

psuł się: z gruntu naylepszy charakter, zagrodzo- 
day nws został. Troskliwy o swą sla- 
'wę kapłan powinien dalćy takich tylko przypu- 
szcząć do obcowania z sobą, którzy-są znani Zo 
uczeiwości, i których przykładne życie zbudować 
go może. Dlatego przyjaźń z ówiatłemi, z ro- , 
zumnemi ludźmi, z których obcowania nabrać 
można: znajomości świata i -ludzi , piórwsze mieć 
ma mieysce. Naylepićy iest w tym wzgłędzie oh» 
cować z kapłanami, całkión powołaniu swemu 
oddaiącemi śię , troskdiwemi 0 rozszórzenie cnoty 
b s 4 ` 


niy j WTN ETEY) f Me mi: pa EB . > 
z prawdziwemi cżcicięlami ńauk; z takich albo- 
wióm związków nie mało zyska umysłowe i nto- 
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'ralne ukształcenie młodszego Aptana | Zbieg - 
~ Ogólne pfzepisy moralności i zasady rożtro-. 
pności względem. wyboru przyiaciół kierować tal 
"że: dusz pastćrzem maią ‘w wyborze” towarzystw. 
/ Bądź dla każdego uprzeymym, obeuy ze wszyskie- 
«mi, z któremi przez okóliczności, przez związki 
twego stanu, przez mieysce twego pobytu żyć 
"ci przychodzi; “ale nie węybićray z: nich na przy- | 
daciół wielu, to główna zasada. Rozbićray ezyn- 
ności "każdego , ‘którego sobie pozysłać za przyia- 
'ciela życzysz , nie uważay na pozory, ani się day 
'ułudzić pićrwszym wrażeniom ==" to “iest: prze- 
stroga, która: wszystkim osobliwie: młodym «mićy 
doświadczonymi” tldiwszym” na oświadczenia przy- 
iaźni kapłanom wielce *się przyda. - Nabywanie 
wiadomości, nauki, enoty, doświadczenia, to prze 

wodniczyć ma w wybórze przyjaciół 3%. 
Wszelakóż w rozmaitym względzie różni się 
pożycie towarzyskie od obcowania, które ściślóy 
'zowiemy przyiacięlskićm , poufnóm. Lubo poży- 
cie tówarzyskie . ieżeli jest należycie: dobranóm, 
szczególnićy też pomiędzy równymi, ma wiele 
_ podobieństwa do przyiaźni,lub tćż łatwó w przy- 
iaźń się zmienia; przyiaźnia przecież nie iest, 
przynaymnićy bydź nią nie potrzebnie, ieżeli do 
celu wyżćy wskazanego, t. i. bózpośrednio do ro- 
zrywki, wypocznienia, pośrednio zaś i ostatecznie 
do wykształcenia ma“ słażyć. Związek bowićm 
przyiaźni ani mieystem, *ani wiekiem , ani: sta- 
nem nie iest ograniczonym, lecz iak pewny klas- 
syk łaciński się wyraża iedną iest duszą: w dwóch 
tylko różnych ciałach mićszkaiącą; przy towarzy- ` 
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4y mny powinienby, szukać takich domów, takıch 


wszystkiego sobie pozwała. Dusz atoli pastérz nie 
po to tylko udaje się ną towarzystwa, by się ro- - 
zerwał, lecz także , by się mógł lepićy wykształ-. 


n cić, stać się dla inhnych dobrym przykładem , 


'a to iest rzeczą waźnieyszą nad rozweselenie , 
L 


y 


nad rozrywię. Raczóy więę AUSOMA kaplan: z prze- 
zwyciężeniem samego siebie udaie się w towa- 


rzystwa, do których nie tyle' ma poufałości, dla 
któryc! z st z 'pewnóm' uszanot é niżeli ną 
posiet  poułałe, uleren mi rę =. 
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Zdarzenia niektóre prawdziwe przy dy- 
„epa chorych, kazaniach etc. Ciąg 
alszj Pa W REAT OE TO 


' 1), Xiężna Abrantes opowiada w swych pamiętni- . 
-kach (Tom. 15. p. 502,) zdarzenie przy któróm 


sama przytomną była. Napoleon rozmawiaiąc ra- 
zu pewnego z Iardynałem "Maury o wolności. 
dcuku, wyliczał powody ściśnienia tego. U nas, 
mówił, umieia dziennikarze 'mayprościeysze  Rzą- 
du czyny nicować, przeistaczać ; lada żak szkolny 


chce reientować osoby maywyższe; duch prze- . : 
*ciwieństwa, chęć wyśmiania drugich panuie za- 


"wsze nad Franćuzem. Gotów on dla dowcipne- 


go zarciku “poświęcić widok promocyi ; nadzieię 
o 


réy spuścizny Wszędłie pełno, chetki do 
przedrwiwania, robienia' oppozycyi;- każdy: się 
chce nad drugich wynićść; każdy radby, by inó- 
wiono o nim, by’ zrohił* wrzawę. AlbożgjWPan 
mniemasz, iż X. Bridaine poto do Paryża przy- 


$ był, by przez kazania móich nawracał dworzan? 


O l nie to go tu pewnie sprowadziło! Chce on 
błyszczeć , chce. sprawić wrażenie, pragnie, by o 
nim mówiono; dla tego staie w obliczu osób, 
które na wszelkie przysurowe prawdy niaią twar- 
de dò słuchania uszy. © ° ks 

a to kardynał: Wcale Wasze Cćsarską Mość 
przepraszam. X. Bridaine. iest mężem apostolskim: 


w całóy wyrażu tego obszórności: Jeżeli każe w. 


wom ną aai i 1 P $ 


'#) Rocznik V. Zeszyt. 4. 
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kościele ś. $ulpicego lub w St. Germaine, czyni: 
* to pewnie w zamiarach dla tego, że tak prźeko= 
nany. .Poczćm, powstawszy /4 krzesła, powtórzył 
głosem * ślicznie brzmiącym i donośny kilka 
mieysc z kazania ostatniego Xiędza Bridaine 0 u- 
'bosiwie io laąkach, iakich Jezus udziela wsnad 


i 


poprzedziła była mauka o vpielkjete ©0000 
u Brokecz: cóżem da uczy ił, o móy Boże! Wszedł. 


szy dó łepianki, mówiłem o- Twych, surowych są- 
dich; Boże móy; mówiłem o nich do tyche litó-. 


rzy vod «dobroci Twóy. wszystkiego „wyglądają z E 


zalecałem imiłosierdyie  mieszczęśkwym; €O. 5a, 


mi nić:; mają chleba. Mówiłem 0 pokorze do 


„nędzarza, który w prochu sypia. *Piorónowalem, 
przeciw rozkoszom świąta tego. przed takimi, ká- 
rzy: same) tylko narzekania , *6amę_ żnaią razpacz. 


Przebacz j: przeba ente A imi to „ Boże „móy jężelim 
_ da serca: należących do ciebie zasmucił, jeżeli: us 
trapiłoprawdziwe Twe dziatki!, Musiałem, to: fus, 
tay uczynić; > Boże + móy, „ musiałem, mówić 


o tóm wsżystkićm w: plugawónr tém mieście, .W 


Htórem występki; założyły. sobie mićszkanie , w 
` dtóróm szatan zaciąga ciągle. nowych zwolenników 
pod swe piekielne: chorągwie.  Tutay,' „gdzie, . oto 
teraz rawet kobićty «bezczelne, mężczyzni, na 
'żgubę nacećhowani wieczną, zwróciwszy oczy ku 
temu mieyscu: prawdy,. oczekyią- po „mnie mowy, 
cóby; pódehfóbiała miłości ich własnćy, lub świel- 


kości ich próźnćy. Powićm* więc; iż cito są owi 


 przeklęci,:c0'0 ubogim w dniu ucisku zapomina- . 
Ji, co o nim tak "zapominali, iak zapominali, 


6 Bogus Ale i rond was tćż precz „odrzucił , 
modlitwy wasze:nie są duż  więcćy wonnością , co 
się przed iego tronem rozchodzi. Jesteście odrzu- 


rodzie: miluiącym siebie, z kazania, które wprzód : 


r 
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conemi! Ddey'dicie: przekleci! Jesteście: odrzuce-- 
ARI TAN wA T w ahaa wsie 
Słowa owe przekleństwa Kardynał z naywyż- 
szem natężeniem - wyrzekł. Głos iego obiivszy 
„się o galeryi sklepienia: wstrząsł niemi dak grome 
przeraźliwy: Dziwnieyszy atoli statek. zdziała! on 
na uniysłach przytomnych:Nadaremnie<sam Cé- 
sarz starał: się uliwyć wewnętrzne, iakiego dozna 
wał, wzruszenie j} gdy “to za nadto przebiiało z 
twarzy: Mogło one bydź chwilowe, alesbyło: za- 
- wsze wielkióm: Nastąpiło powszechne na 'chwię 
nieiaką milczenie: Po czém do kardynała przyslą* 
piwszy , rzekł Cósarz: Aleć to'nie-są Xiędza Hri- 
daine słowa! te; co ie WPandópićro przytoczyleś! 
Hal Nie prawdaż?o ansi» pair e TIRIN CE Arees] 
si Daruiesz mi owszóm „W. C Mość,:odpowić! 
Hardynał: Bydź może; iż wyrazy niektóre są nie- 
hy pady rzecz atoli i myśli *nałeżą się isto- 
ie Xiędzu Bridaine: Zresztą piękne: toi» kazanie 
daleko jap an. wszędzie * jest wiadome. W. 
©. M. utrzymnuiesz , ił. chcąc zrobić: effekt talt 
kazał. Lecz X. Bridaine przepędził watozwe Ży» 
cie" po*'lichych wioskach” pòd strzechą,” nie, na 
puszczy | wprawdzie; ale wśród: prostego gminu, 
pomiędzy: takimi nareszcie iakim diest obiecane 
królestwo niebieskie: $ Am eono 0 
©) Mnieysza o to, rzecze Cósarz. Robię wyią- 
tel co do X. Bridaine i 4080 lubo biih js: A> 
le. 5: cd niecki tak będzie. Co się innych ty- 
czy wióm' ile wartaig. ATER i it 4? 
© Cała ta rozmowa, całe to zdarzenie. warla- 
ią głębokićy rozwagi Kapłana. © > = | ra 
1O, Duchowieństwo katolickie , osobliwie tóż 
francuskie, odznacza się z dawna wielkim poświę” 
ceniem się wszystkiego, Życia nawet własnego 
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przecież okropnego utłumić  wścieklizny. p 
paroxyzmu nie. zdołało. Chora porwała się z ło- 


„Pomimo tak oczywistego, tak wielkiego nie- 
beśpieczeństwa. znalazł „się kapłan , który chętnie 
podiął się téy usługi. Po krótkiey wszelako roz- 
mowie, w czasie którćy chora. zupełnie spolky- 
ną się bydź zdawała, przypadł na nię okropny 
wścieklizny - paroxyzm, : podczas którego ukasiła 
czcigodnego tego kapłana, w mały u ręki. palec. 
Mamy nadzieię , iż śpieszny ratunek lekarzy nie 


% seS, SA 
da paść © ofiarą swóy gorliwości ugłośi - tak za- 
cnemu| — 

W: wielu kraiach po sabistach widbikwie 
większych doszła rozwiozłość do nay wyższego sto- 
pnia Jeżeliby kto wątpił o zepsutości rodzaiu ludz- 
kiego w tóy mierze, niechay się zapyta lókarzy:, 
urzędników policyi. "Ci ima powiedzą, iak się to 
złe rozlało , iak głęboko w ` "sertach' dadzkich 'za- 
puściło” swe korzenie, iak wywióra siłę wielka 
w naylepićy nawet miar dn! ych kraiach i towa- 
rzystwach , gdy te nie tylko ciórpieć *2łe' muszą, 
rzymuszone” są, „dać or ahiżacyj” pewną do: 
Ra ayniegodziwszym ród: miast; teatrów, 

i dozwalać przechodzić się wolno" nie- 


m jena w y pośr > pr rt da ri wé: 


'Nadareminie nie ieden Oyciec wota puit p 
wie ciórpiąc bezczelne piiaństwa , gry, rozpusty 
otwi dei szw dla” pn Fal |scótek ich otchłań , 
03 zdrowie; niewinność, 
2 katany -wymawiaią się, 
jrowości zbyt óstróy ; innym 
m. A dnikeętyty się erota tbytkom, 
rz niy rodzai ładzkiego. ©0000 

e ie ieden 2 Iółeiz iowsżych (Parent 
kę tel st) p powiedział, Mż mieszczęśtiwa” ta na- 
ność opanowawiszy "rażem” serce * zmysły , ty 
heys sz zigństwa tworzy, psnie i zatruwa 
wszystko, co się. cnotą , honoróm, religią , mito- 
ścią wdzięcz źnością wię, A | paotięk edwie nie 
cały świ ie hołduie, skad zamięszania , rospa- 
cze , zemst | na wszystkie przypadają stany: Na- 
migtność ta 'rozpasana. 'panuńe u narodów  wszeł- 
kieh, u cywilizowanych i u baębarzyńskich; jar 4 
i dzie. się ona naygłównióy Kea, go" WE 
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wiary i obyczaynóści, dó upadku pemyślności; da- 
niowóy i familiinć > Mimo skutków ićy, ustawicze 
pie widocznych, nędzy , niesławy, ludzie światli, 
waleczni , uczciwi oddaią się ićy w niewolę. Ce, 
mówi dalóy lókarz ów, pociesza, przynaymnićy 
w części , iest ta okoliczność, iż wielka część nie+ 
rządnic uprzykrza sobie z czasem Życie-to szla: 
radne, i tyrania. rayfurek utrzymuiących łotrow- - 
skie owe iaskimie, a osoby bogoboyne podaią im 
da powstania środki rozmaite. W domu n. p. do- 
brego: Pastórza w Paryżu mnóstwa  nawróconych 
znayduie schronienie, a.. potóm. zatrudnienia 
daiące choć ubogie, ale uczciwe utrzymanie,iAle - 
ów Doktor przydaie z. żalem? Oto, jedna cześć 
ofiar rozpusty zosłaie ciągle „w stanie naywyższer 
go zepsucia. W. nich to widzieć można dusze wi- 
dócznie od. Boga } odrzucone, à oddane duchowi nay- 
nieczystszemu , nayzepsutszema , nayuporczy wsze+ 
mu Brugia upamiętawszy się ;. doznaią, cięźkich., 
okropnych. chorób., lub innych skutków rozwior 
złości, gdy iedne w. krótkim czasie niszczeią i 
schną widocznie, drugie młodo mra, inne w kwie- 
cie wieku, na -suchoty plucowe umieraią.. Inne <za 
mąż wydane albo nie mogą donosić do czasu -pło- 
du, albo się nim nie długo cieszą.» ooi + 
- Okropna: przestroga, iż z. dragi mądrości i 
bojąźni pańskićy nie można schodzić. bez ciężkićy 
kary, iż grzóchy przeciwko ustawom “stwórcy i 


natury samo karze przyrodzenie. is oot orii sd 

Ogromne foliały pisaćby można, ile sposo: 
bów rozmaitych używali prawodawcy, kapłani, 
osoby. miłosierne i dobrze myślące ;ku,z ieże- 
niu temu żłemu. Pismo czasowe Athanazya dnie 
w f8tym tom. w 2. poszycie p. .18.. „wiadomość 
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o*środka* użytym przez plebańý w pewnóm mia- 
steczka w celu zapobieżenia temu złemu. i 
„Pleban ów. widząc tyle złego, udał się był ` 
do zwićrzchności mieyscowóy o wydanie rozka- 
zu, by młodzieńcy i te dziewice, co przez ostas 
tnie dwa lata jawne zgorszenie przez grzóchylu- 
bieżności w parafii dawały, zeszli się na plebanią 
w pewnym interesie parafialnym. Lękał się tego 
w. kapłan ; by krok ten nie narobił wrzawy, nie 
poburzył nań złości, nieprzyiaciół mu mie przy- 
czynił -a może bez żadnego dobrego nie został 
skutku. "Tymczasem maiąc przed oczyma! że po- 
wółuiąc przed siebie iawnogrzószników nie .spla- 
mi dobrćy ich sławy, Że to widzenie się z soba 
na tómże mieyscu tylu winnych i, upadłych, nie 
iednego z nich može zbawiennie „zawstydzić i 
doprowadzi da upaniętania, ba nie iednego z ro- 
dziców iz dzieci: odwiedzie od postępków, sro-. 
motnych podobnych —umyślił iść za głosem po- 
winności, Ntóra przeciw występkom każe woio- 
wać wszelaką bronią; umyślił iść za głosem Apo- 
stoła: Insta ‘opportune , importune, argue ,. obse- 
tra, 'increpa etc. Zgromadziwszy więc u siebie 
iłodzież: owe tózpasaną, co parafii przez postęp- 
ki swe gorszące tyle złego dała przykładu, prze- 
mówił. do nióy w podobny sens: »Domyślicie się ` 
zapewne sami, dla iakićy przyczyny tu powoła: 
ni iestęścię , oyrzawszy po sobie. Obecni tu są 
bowiém młodzieńcy tylko i panny, co przez wy- 
stępek nieczystości iawne w parafii zgorszenie 
zwządziłi. Podobne osoby albo zwykły na nauki 
nie przychodzić do kościoła, albo nie odnoszą 
z. nich żadnych korzyści, Dlą czego troskliwyn 
będąc o wasze pomyślność, o dusz waszych źba- 
wienie , umyśliłem: was zebrać na naukę osobną 
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i' podać wam środki do powstania. Widzę. ia tu 
pomiędzy wami takich co' z: ułomności zgrzószy* 
li, co upadhi z krewkości poodezwaniusię w nich 
żądzy krwi, co przez niewiadomość upadli, lub 
niewinną” stałi' się: ofiarą: sideł zwodzicieli. Ale wi- 
dżę ia tai takich, sui- których początkowa uło- 
| jmność zmysłowa zamieniła: się iuż w: występną 
zepsutość. Tymczasem hië po tom was zgromadził, 
bym na was wyrok potępienia ogłosił , lecz bym 
was' należycie oświóciłi do poprawy żywota przy- 
przywiódł. Wszalc i Jezus. nierządnóy *owóy: sla- 
wionóy przed siebie miewiasty nie; potępił, ale 
ióy; owszem” odpuścił, upomnienie ićy dawszy, nie 
grzósz więcóy, Odpaścii wam Bóg złe wasze, byłe- 
ście ie tylko czynić zaprzestawszy do: żywota czy+ 
stęgo powrócikiwih ibia sabza diody: SKW ia 
-ote Tu“ przedstawił im kapłan: żywo i czule w ca- 
léy obszćrności szczęśliwość ludzi żywota czyste 
go; obrzydliwość zaś i przewrotność Życia roz- 
wiozłego; następności smutne: tegoż względem 
zbawienia dusży , względem dobróy sławy, wzgłę- 
dem pożycia domowego i familiinego+ ©: > 
s Miasto owéy niechęci, miasta sad 
iiewy powszechnego;* iakiego się lękał kapłan 
Św Y widciętanąkiwćh ód wwabli wie wi na twa 
rzach  dziówcząt rozczułenie, które rzeczywiście 
opanowało serca: Na. umysłach wszelako młodzień- 
ców napomnienia owe zdziałały inne wrażenia. 
Ci'bówićm po. większóy części: okazali się nie tyl. 
ko! nierozczułonemi ,. ałe owszóm widocznie: tem 
rózgnićwanemi, iż ich tu przywołano i upomnia- 
yo: Ani żal, ani wstyd ani uznanie' winy nie 
wydawały: się * na ich /twarzach. = Przekonał się 
z tego wypadku dusz 6w'pastórz, Że ci «co Cie- 
Jeśnie zgrzószyli, wstyd przecież czuią w obliczu 
tych nawet, co są spólnikami lub towarzyszami 


dy — 39 — 


ich rozpust, ich nieprawości, iż szkaradność.i szko« 
ma ky przewinień: uznaią. Przekonał. się, 
iż osoby płci Żeńskićy, co się występnćy rosko- 
szy oddały, lub w cześnie zostały uwiedzione, tra~ 
cą wprawdzie: wiele z uczuć 'cnotliwych „niewie- 
46h ; Na; poczciwości ma: domowóm szczęściu U- 
szczćrliek odnoszą, mimo tego wszelako ną prawdę 
zupełnie serc nie zamykają; owszćm prędzóy nie 
raz dadzą się zmiękczyć iak drugie, co są. ;bez 
winy, ale: gorzkich owoców owćy nieprawości 
dotąd nie. znały. Przekonął on się riareszcie, iż 
przyjacielskich slów- kilka anocnićy. działa na  du- 
szę. delikatnieyszą niewiasty , ia wyroki: potępie- 
nia, którę! iq nayczęścićy oburzaią.. Zarazem wszer 
lako i tego dostrzćgł, iż ci, cosczci i enoty poz. 
zbawili młodych osób. płci drugićy <zwodziciele, 
mnićy daia przystępu prawdzie + iak same uwie- 
dzione Gahn 507 ada gy o 4 
~ i Wszystko” dotąd powiedziane. posłużyć mo- 
że potrafi kapłanom: spowiednikom  nadewszy: 
stko , za, skazówkę, iak maią się, obchodzić z mło- 
demi. swawoli oddaneini osobami , gdy te upomi; 
naé lub. nauczać. przyidzie. KĘ TAS AJ, 
‘7 T Osobną naukę usłyszeli „potóćm: zwodziciele, 
Cała zbrodni tóy niegodziwość we, względzie oby- 
czaiów , we względzie religii , „we. względzie. dor 
| Czesnéy i wiecznćy pomyślności: wystawioną <im 
została w. wyższych kolorach wraz. z. powinnością 
wynadgrodzenia „szkód poczynionych ma sławie, 
osobliwie též na losie: "Uwiedzionym dano upo+ 
nienie przyjacielskie. ale surowe unikania nadał 
zwodzicieli `; jako  nayniebeśpiecznićyszych niee 
- przyjaciół, Nie opuszczono. nareszcie upomnienia 

1ych, co` matkami zostały , by dla- dziatek nie- 
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szczęśliwych 0 chrześciańskie przynaymiićy posta=: 
rały się wychowanie. Nakoniec upomniano wszyć 
stkich, iż to co słyszeli, iest słowem Bożóm; 
którega kto słucha, Boskiego słucha słowa; o vt- 

“> Nie‘ mało' tóż, podziękówań, obietnic wzglę- 
dem porzucenia zgubney drogi nieprawości na> 
„ stąpiłó po *tych* upommieniach, < Dalby Bóg,>by 

owoce były. obfite! * Confirmet hoc Deus, quod 
operatus est in nobisł Št i ŻURE sę: ERAR Sen 
VA) W. dyecezyi Pułdeńskićy zaprowadzono 
ź' wiadomiością władzy ieraiowóy Ala“ utrzyntania 
lepszćy. karności , bo spi ada zp Rox 
ściołach i po szkołach tak zwane Sytoqy* paraz 
chialne lab Sądy: obyczatów. Powodem 'dó' tet 
go, kroki’ było 'Biskupowi zepsucie co raz bars 
bź éy biorące: górę, zuchwałstwo' gorszycień ;*ich 
grubiiaństwo bezwstydńe 'w obchadzeniwsię (z dus 
chowieństwem , osobliwie též gorliwszóm. = 

| Sądy te czuwają bacznie nad złóm,” upo: 
minaią występnych , utrzymuią' porządek; * iamoż 
ca sa duchowieństwu; nie. szpiegurą ;- nie iey: 
nią dełacyi, nie maig władzy świeckićy; lecz za 
pobiegaią pogorszeniu obyczayności , / niestczę* 
ciont familii. Biskup zaprowadził ie w ćołćm 
Biskupstwie fa dnin” 10g0- Lipca '1835: Chociaż 
po niektórych , po: protestanckich nawet: paraf- 
ach ód roku? 4657. istniały w tóy okolicy. | © 4 
|. Sady te obyczayności składaią się z plebana; 
z wikarego i 'z dobranych kilku mężów payu: 
cäciwsżych i nayprzykładnieyszych. Mężowie ci 
przez swóy wpływ, przez powagę, przez proži 
by, reflexye , upomnienia, przestrogi, a naresz- 
cie przez wezwanie pomocy zwićrzchności stara: 
ją się usuwać: zgorszenia, występki, utrzymać 
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pow pntawe -kościćlnych ; porządek po' kośció: 
. Fach; w szkołach , ian po parafiach zgodę; póź 
, kóy=+ Wszystką, w ducha: miłości, umiarkówas © 
nia; w duchu poprawienia braci, bez nadweręś i 
„ fenia dobróy sławy: bliźniego , beż duimiego po= 
— Btępowanią sobie. Raz „W miesiąc, lub dj tego 103 
trzeba, więcky: razy; iest posiedzenie u plebuna; 
- harada względem zapobieżenia nieładon; pogor- 
szeniom;, rozpustóm. Pleban prezyduie, Cztón= 
kowie rady: maig się trzymać  ścisłóy prawdy: 
Większość głosów rożstrzygaj wsżelakó lużdy , 
Assessor może wnieść żdanie swe osobne do pto: - 
 tokulu, Który co pół toku do Biskupa się posy> 
- dar Urzędnicy: ioga bydź assessorami”/śądu te= 
d > Rar og Eps fhin MIQ DIY MSi, mą: Ny v 
„ > Osoby daiące dawne zgorszenie pizýżýwa słu= 
: te kościelny nieżnacźnie przed sąd ten, który udzie= 
Ja wińngm*przestróg; úwag; « ńawet; nagan su= / 
towych; gdy zaś wszystkó iest daremne, .0 rze- 
cay caléy donosi do: blstupiśy lub „da politycz- 
hóy  zwiórzehnbścii Gdyby “hte” znieważył osobę 
składającą syńód ;-policył daie sig 6, tem wiados . 
Amość, Iażdy członek sądu | obyczayńości obówią: 
wanyi siest zachować ścisłe milesenie względem - 
wszystkiego, co się spraw osób drugich -tytzy; 
-maiqe we wszystkićm postępować ż oycówską imi- 
 lością, rozstropnością i% ogłędnością wszelką na 
obcą spokoyność isławę. tłażdy Gensor mma nad 
pe*ną częścią parafii czawać; lubo mu nie -iest 
zabroniono donieść do plebania 0 tém; co się win= 
ném wydarzy miieysei Wytępienie iawnych zgor- 
szeń, cudzołystw > nałożnictw , kaziroctw, roz? 
pust, zepsucia młodzieży ; piiatyk; obżaśstw, nież , 
przystoynych ppźno w noe trwdiacych tańców; - 
£ - g x T A 
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pogwałcenia EN, zaciętych nienawiści, prze- 
szkadzań lud znieważań nabożeństwa,. nieprzyę 
zwoitego zachowania się w kościele , złośliwego 
opuszczenia dopełnienia przykazań kościoła ,* za- 
pobieżenie nauczycieli niedbajstwu, złemu rządoś 
wi maiątkiem koet ect. sa to „Aóoty 
zbawieniych tych śądów. - i 
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BR vina $ 
ywot Fenelona Arcybiskupa Kameraceń- - 
gae | „skiego. R A 


a Fenelon jest zbyt zaszczytnie znanym, sława 
„lego iest mocno utwićrdzoną ; charakter wielki, 


` uymuiący wszędzie wzbudza poszanowanie, i mi- > 


EN 


łość, Pamięć iego cnót i nauki słynie u wszy- 
„stkich obcych narodów ; dzieła iego uczone sg w 
Wysokim szacunku. i przełożone, na różne ięzyki. ` 


Fenclon w życiu, pismach, czynach okazuie . się. 


wielkim iako kapłan , iako Pan rodu wysokiego, 


„ Miezżrownanym zaś iako -chrześcianin i katolik. On 


i Bossuet zostana zawsze ozdobami , kolumnami 
nie tylko francuskiego , ale powszechnego kościo= 
ła; nie tylko będą w podziwieniu u spółcze- 
snych, ale i u potomności. + ' 

fa R? a > 20M. owain AS 
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1036.714Urodzenie Fenelona. 


* Urodził się był Franciszek de Salignac de Las 
mothe" — Fenelon w zamku Fenelon w prowin- 
Eya Perigord , dnia 6go Sierpnia 1051. Ród iego ` 
odznacza się równie starożytnościąa iak wysoką 
szlachetnością, Pons de Salignac Hrabia de Lamo* 
the — Fenelon, oyciec, zaślubił się był „po raz 
pićrwszy z Izabella d^ Esparbes de Lussan; Cór- 
ka Marszałka d* Aubeterre. Powtórne śluby 7A* 


wart z Ludwiką de la Cropte du Saint — Abre, 


( 


m 
3 
B 


z domu dawnego w Perigord: > Margrabia de Sa- 


‘int — Abre, brat téy> pani, miał właśnie nay= . 


wyższe woyskowe”' osiągnąć stopnie, gdy 10go 


Czerwca 1674.7 w bitwie pod Sinzheim, pod. 


Marszałkiem Turennę iako: Jenerał — Leitnant 
 woyskiem dowodząc, zabitym został, Z tego ta 
powtórnego małżeństwa pochodzi. nasz Franciszek 
Fenelon, jE ANPE TES 160. Byd ZPNAS o 


"S Nanhi potzątkowe Fenelona. ej 


Li 


<t gi roki dwunastego brał w oycońskim -dow 


mu wychowanie. Będąc słąbćy i delikalnóy budos 
wy, wychowanym :był przez rodziców troskliwie, 
rozsądnie atoli ,* po -chrżeściańsku. Wychowanie 
jego powierzonóm zostało nauczycielowi, posia- 
daiqcemu doskąnale literaturę wyższą. W latach kil= 


< ku uczynił w ięzyku greckimi łacińskim hadzwy- 


czayne póstępy, i na! rał od. razu. smaku klassy= 


cznego i wdzięku , iakie w' pismach iego nawet . 
młodocianych przebiiaią wszędzie. W; dwunastym. 


- 


roku wysłanym został do uniwersitela w Cahors 


na humaniora i: filozofia. /Tu dostąpił także o~ 
wych akademicznych zaszczytów, które mu się 


poźnićy do'naywyższych dostoięństw kościelnych 
przydały. Iturs teologiczny odbył w kollegium du 


- Plessis w Paryżu. Młody: Fenelon tak się tu za: 


raz nad innych odznaczał, iż go pietnasto= 
letniego podobnie iak-j Bossuetą wezwano do ame 
hony w obecności: nayświetnieyszego zgromadzee 
nia paryzkiego, do którego bez namysłu miał 


kazanie ,; kilką tylko” sobie minut dozwolonych. 


miąwszy. 
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* 7% tego kolleginm przeniósł się był dą Semi- 
minarium sv- Sulpicyusza. dla nabrania prawdzi+ 
wego- ducha powołania pod opieka i przewodni+ © 
ctwem X. Tronson,  Tegóto oświćconego męża 
„pauka, przykład, szczóra poboźnpość wpoiły w du- 

 szę młodego  Fenelona miłość cnót kapłańskich, 
któremi potem. w tak rozmaitych urżędach i ży- 
„ma koleiach tyle był zaiaśniał, Zgromadzenie $ 
Sulpicyusza przeznaczone ku kształceniu sług ko- 
ścioła , przeięte prawdziwym świętabliwości ka- 
„płańskićy duchem ,„ za główny wzięło sobie abo- 

© wiązek w młodych wychowańcach wzbadzić talże 
Żywa do nauk poważnych ochotę. Czas tu był 
rostropnie podzielonym, w. pracah porządel; w na” 

| Aach teologicznych metod nader. dobry. Członki 
, towarzystwa na Żadnego z swoich naymnieysze= 
_ go nie mhładaiąc przymnsu,zawsze wyższćy prze” 
łożonych swych ulćgali powadze. Pokora taką u . 
nich stanowiła cnotę, że sławę i wziętość u -lu- 
dzi póczytywali za naynjebeśpićcznićyszą dla siev, 
* bie pokusę, Unikali- przeto troskliwie, ćzego dru-. 
dzy tyle pragną, wielkich i możnych świata; u- 
suwali się oni od wszelkich honorów. Pochwały ra» 
. iły ich, podobnie iak gdyby chwalono ich po- 
„ boźność , która była prostą, szczórą, bez przesa- 
„ły, rzetelnym duszy wyrazem. Co zaś czuli , to. 
Umieli w liczną otaczaiącą siebie wpaiać młodzićż, 
Pod ichto /dozoreni wykształciła się wielka licze 
ba ludzi młodych, którzy poszli potóm na' nay- 
wyższe odności. Zgromadzenie to ś. Sulpi yusza 
przez 1 O.lat „pracuiąc, nabyło i, tego. zas czytuj 
iż sławnego wykształciło. Fenelona. W- Kongrega= 


cyi é, Sulpicyusza ukończył on szkóły , dla czega ` 


słusznie dzieli z nim sławę. Aleć umićraiący Fe" 
nelon napisać kazał do Ludwika XIV. te pawie 


Z 


4 
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tne słowa PONIA znam ia. żadnego godnieyszego, 
Żadnego duchowi Apostołów bardzićy. ddpowiada: 
iacego wird Mia Samahani $; Eiaa Ñ 


E > 


4 % 
 Fenelon wstępnie 7 > toivarsystwa ś. spie i 
4 P USTA. i ` t 


- BkkżkóWeży. póówiępenić na kaplana, wstą- 
pił do zgromadzenia kapłanów świeckich 6.: Sul- 
picęgo i tradnił się dusz pastórstwem,. Przestając 
tu z ludźmi wszelkiego stanu it różnóy godności 
poznał nieszczęśliwych , nauczył się litować nad 
„ulomnościami i słabościami ludzkości , a łącząć 
+ wszędzie miłość, łagodność i i przychylność iz u- 

, miarkowaną powagą, „poznał wszystkie moralne 
<i lizyczne cićrpienia ludzi, ich wady, choroby , 
ich nędzę i zepsucić. Na czułóm iego setca zro- 
"pila ta znaiemość głębokie Awrażenie , utworzyła a 
— w nim dla nieszczęśliwych tkliwość , litość , któ- f 
re się w każdóm iego obiawińią pismie, a dale- 
kò bardzićy we wszystkich iego okazywały: się 
czynnościach. Nadewszystlo zaś nabył tu Fenćlon 

x nadzwyczaynćy łatwości wyrażenia się we wszy- 

< 8tkich przedmiotach iasno , pęknie, pia to p. 
iunie, czy: ustnie. 

Prżepędziwszy lat tę na f atekędzie: iat pa- 
stórza, odebrał od Proboszcza ś. Sulpicyusza zlć- 
cenie, ty: co: niedziela i co święto ludowi” pismo 
święte wykładał có, 80 tém Jepiéy impi si 
bliczności s, 


KRAPĘ Aa „Świe 


da»: P; wyj 5 M 1 f t a $ 
C AN s | 9 p / 
Mianowany katoliczek nowonawróconych przes 

w SES łożo A zę 2. EN 
SSE onym poznaie się z Bossuełtem 

+ A v N 4 p i 


poza 


, Harlay , Arcybiskup Paryski, nadżwyczaynym 
` szacunkiem ka młodemu Fenelonowi przeięty, nie 
wahał się go uczynić w atach- tak miebeśpiecz- 
nych. przełożonym nowonawróconych 'katoliczek. 
Miał on na ów czas dopiéró lat 27, gdy: mu po- 
powierzono urząd, który według statutów: ka 
planie wieku tylko * doyrzałego, -kapłani na 
urzędowahiach kościelnych naytrudnieyszych zes 
_starzali , obeymować byli zwykli. Zgromadzenie ` 


to™ katoliczek świeżo , nawróconych ożadnewi 
_ xeligiinemi nie było związane ślubamis "Lecz tis 
tworzone roku 105%. przez Jana E ranciszka de 

t Gondi, pićrwszego Arcybiskupa Paryzkiego,przeż . 
Urbana VIIE zatwićrdzońe , miało za cel, biało+ 

w. głowy do‘ wiary Katolickićy nawrócone co razle“ 

„ pićy w materydch religii oświćcać i utwiórdżać ,- 
a Oraż inne tóyże. płci osoby: chcące przyjąć wia: 
rę katolicka ,tóyże religii nauczać. = Na tym ` 

- Urzędzie odznaczał się Fenelon nauką próstą, ia 
SĄ, a dla wszystkich zrozumiałą; Łączył on przy- , 

tem dar nieoceniony: mowy czułćy i poruszaią: ” 

, S6y, poruszał serca do cnót wprzód ieszcze, mim | 
sam podbił rozum. Posiadał nareszcie- szczególne 
zaufanie , jakie się zwykle wtym pokłada, który © 

- has nayprzód. przekonał o swoich enotach, o śwóy 
rzetelności i o gwoićy szczóróy © szczęście na- 
szę trosldiwości.. KG zd AE ra 

W. tymto czasie miał Fenelon sposobność 


y zabrania znadiomości z Xięciem, Beauvilliers, Któż - 
„ry ódtad wysoki dla Fenelona powziął szacunek, 
tudzież poznanią tyle slawnego Bossueta, który 

Kł. ń t ' 
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' zaraż po piórwszóy z nim rozmowie dlą ñadzwys 
cząynych przymiotów i zasług szacować go pos 
czął, Fenelon był od razi z synówskićm  uszaż 
nowaniem dla: wielkiego Bossueta , którego ieni= 
usz, nauka głęboka, wiadomości obszćrne ; nie . 
mnićy iak ostre zasady i obyczaie śutowe dla ih= 
nego człowieka młodego miałyby wiele rączćy od= 
straszaiącego w sobie, Fenelon przeciwnie uczuł 
od razu pomiwolnie pociag do tak wielficgo męe 
ża, którego światło, nauki, wzory cnót: wszelkich 
pamięć ' Qyców kościołów trzech wieków piérs 
wszych odnawiały. Lecz i Bossuet coraż dlań więk» —. 

` szy okazywał: szacunelę cotaz większą 'przychyle 
ność, widząc w nim kapłana młodego, który 
wszystko obiecywał, czćóm potóm był w istocie, 

Mimo tylu ważn$ch zatrudńień opiekował on się 
Fenelonem , przezornie nim kieruiąc na drodre j 


(. na, którćy tak łatwo iest zboczyć, na rozdroża, 


zabłąkać się, lub przynaymnićy czaś kosztowny 
trwonić, ieżeli nami doświadczona nie kieruie rę: 
ka. Bossuet opiekował się z wiel ką aprzeymościa Fe- 
nelonem, gotów był zawsze przyiąć go,” watpie 
wości iego rozwiązywać, udzielić mu, rad ze skara 
bu doświadczeń swych i wiadomości. Przyjaźń ta 
przez długi lat przeciąg trwała aż do chwili, 
gdy obadwa owi wielty mężowie  poróżniłi . się 
byli w zdaniach względem czystćy miłości Pu= 
na Boga. OWE 4, 


$. 6. 
Otrzymuie Przeorstwo Carerac, pisze o wycho- 
wańia córek. f 
© Wor. 1684, otrzymał Fenelon od stryia swe- 
go; Biskupa w Sarlat, Przeorstwo“ Iąrenackie, 


* 


r 
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3. do: 4000. liwrów przynoszące. Na tym docho- 
dzie przestawał Fenelon do 4go rolu Przeż ca- 
tę: lat dziesięć tradnił się Fenelon małą ową nie- 
wieścią owczatnią, w klórym tćż czasie napisał 
był pićrwsze dzieło, co: wszelako na zawsze sła-, 
wę iego ugruniowało. Małą albowióm owa ksią 
Żecz ka zawićra- w. sobie skarb niewyćzórpany my- 
áli prawdziwych, uwag: Z | 
równie rozsądnych jak cnotliwych.-W samóy rzé 
Cey wszystko, co poźnićy. "rozsądnego i; użyteczć 
nego o dobrém pisano wychowania córek ,'z tóy; 
„Fenelana czórpańo rosprawy. Napisał ie był dla 
matki cnotliwćy , dla Xiężnóy . Beauvilliers, któ- 
M go śowodykięh 'równóm zaufaniem, bye 
` Maiąę liczne potomstwo, : prócz synów. killu .0- 
sieni. eótgk , prosi" Koo poioć 6 “Pidpa "MGR 
Są złożone w dziele powyżsżóm. Praca Fenćlona' 
przyczyniła się do tego nie mało, iż księżniczki 
odre aE Na religia i miłość mat 
ki wpoić w 'córki može; iaśniały, potóm przymio= 
Fae" dziełka tego każda matka pozna, którym 


wadom i błędom należy zapobićgać, Pe, 
sliłonnościom kierunek, jak, kształcić przymioly 
_ "rozumu i serca. Tym więc to sposobem dzieło dla! 
iednóy. tylko przeznaczone: familii, stało się Ias- 
+ sycznćm dla familii wszysftich, =o > »bań w, 824 
Gy ita SA UGKS! Gz ATE 
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i ` © przyiaciołach Fenelora. . p 


Fenelon miał pod ów czas trzech nieotenio-: i 
nych przyiaciół, — Bossueta, co miał dlań przy- - 


'daźń , na iaka tylko serća' równie cnotliwe iniz, a 
' mo niektórych zdań różnicy zdobyć się niogę: LU 
Zesz. L E E AAE 0. 


t 
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- bo poźnićy poróżnieni. we. wszystkićm iednak; 
: cosie sprawy religii, cnoty, i dobra kościoła 
tyczyło nayżupełnićy się zgadzali, — Xiaże bBe= 
awyilliers szacował zrazu'w Fenelonie ucznia pay 
ulubieńszego swego przyiaciela X. Tronson, Poźs * 
"mićy zaś stał się Pan sten nayczulszym: przyiacie- 
` lem- Fenelona który nawzaiem w rzeczach sumie< 
„nia i pobożności był całego domu tego przewo- 
kiem- i, radcą. == X, Tvonson łączył ciągle czu- 
łość z. troskliwością  oycowską dla dawnieyszego 
`. swego wychówańca, co tak pięknie rozpoczął był 
smóy zawód. Zawsze oh w nim utrzymywał mi~) 
łość, do żywota pobożnego, połączonego z rozmy-. 
ślaniem , DARY żę 4 R ; pokonania: pożądliwości, 
< miłości własnćy i sławy, która czasem i naycno- 
- Aliwszych ludzi'na zgubne wiedzie bezdroża. * ` 
(4 Bossuetem obcuiąc nowe zawsze, znaydo- l 
wał powody: szanowania tak wielkiego męża, i ` 
nowe czćrpał korzyści. Według rady i metody 
Bossueta szukał Fenelon prawdziwćy nauki w czy- 
stych starożytności. źródłach, Nauczył on się w pi 
- śmie ś. i w. wykładach Oyców. sé szukać zasad 
i dowodów wiary. Wszkole pewnie Bossueta- na- ` 
był tóż zręczności i zwyczaju wyrażenia się cią © 
gle pisarzy świętych myślami i słowy, czego nie 
tylko w pismach, ałe nawet w potocznych listach . 
widzieć się daig ślady, I nie mógł zaiste większe- 
"go w. tóy umiejętności wybrać sobie mistrza nad 
` Bossueta, który w tóln tak; dalece postąpił, 'iż iuż 
imaczóy mówić nie mógł, ale pomimowolnie Das i 
wet wyrażał się ięzykiem wspaniałym Próroków, * 
pełnym maiestatu i natebnienia. Wielka „było dla 
Fenelona korzyścią i zabawą bawienie u Bossie- 
„ja ma wsi w Germigny. Tulay to szukał. czasem 
> „gti świętćy samotności wypoczynku; tutay 
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'stnsa, „od. Apostółów lub tych , następców, nié- 


przerwany pastérzy. szereg sięgaiacy to Apostołów, 
to Biskupów od tych ustanowionych iest w- sła+ 


nie wykazać; Wszystkie. wnioskowania. i dowody 
„w całćy *tćy rosprawie, dwoiaką tę jasną i nieza 
przeczoną maią podstawę. Nie, przeczą temu sami 
Protestanci, Wszelaka kościół katolicki wywodzi 
z autentycznych pisarzy, i pomnikow następstwo 
Peczerwnog swych Biskupów, od Apostołów; Pros 

estanci. zaś, co się w 16tym dopićro ziawili wie- 
ku, dla nadania sobie pochodzenia apostolskiego 
oczywistych chwytali się nieraz fikcyi. Zmiuszeni 
„nareszcie do tych odstapienia , przestali nakoniec: 
na zmienieńiu. się go; chwila, na. przypisaniu gmi- 
nowi ciemnema ,. Jekkomyślnemu , zmienaemu , u, 
partemu władzy naywyższćy od samego Boga po- 
chodzacóy «do udzielenia kapłanom darów ducho- 
Seng ró, Bossuet, w dziełach swych, w 0- 
- wym skarbie umieiętności. teol a zema- 
wiał do inędrców, p adr katów Saa 
tylko reformacyi naczelników; Fenelon: w swéy 
rosprawie .przedsięwział mówić do prostych igear 
‘ło, oświćconych mieyskich i wieyskich mies ń- 
ców pomiędzy akatolikami.. Tak więc obadway ci 


mężowie wielcy pracowali zawsze zgodnie, wzglę-.. 


dem osiągnienia tego samego celu, chociaż w wy-- 
„ borze „środków. mene „różnili+ Piórwszy «po- ` 


wszechnego kościoła panowanie. wzmacniał, -sa- 


mych. naczelników- zuchwale wydrzóć chcących 
kościołowi. prawa powagę i władzę, , gromiąc, 
e i Apn obłąkany przez. wodzów. 


Drugi, | 
swych , nayprościeysza. wywodził z błędów drogą. 


Jeżeli się myślą. przeniesiemy w czasy Bossueta i. 


Feńelona ; dżiwić nas nie będzie, że tak sławni 
mężowie z. taką. gorliwością oddawali się spr awie 
| b W ; 


U 


y 


j nawrócenia dyssydentów. Ludwik XIV. pragnął 


wielce w całóm” państwie iednę tylko mieć pa- 
nuiącą religią. Myślił on iuż o odwołaniu. edyle-. 
tu w Nantes, lecz chciał, by wielki ów krok po- 
lityczny nastąpił dopićro pó należytych przygo” . 
towaniach — Owoczesne pamiętniki, prywatnych. 
nawet. osób listy okaznią, ile pod ów czas: spory 
religiine wszystkie obywatelskie towarzystwa klas- 
sy zaymowały. Mówiono 6 nich nie tyllo w ko- 


~ ściołach na kazaniach ,' po akademiach, po klasz-- 


torach; lecz inaDworze i w.stolicy. Stany wszy- 


_ stkie, *klassy wszelkie, osoby nawet płci żeńskićy, 


` 


„dziw przeto, iż Bossuet i Fenelon tyle pracowa- 
iw przedmiocie kontrowersyi religiiiych © 


damy naywyższe miały w nich upodobanie. Nie 
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| Fenelon zostaie przełożonym nad Missyami | 
MAMŁOOK SNY Sh Deb PO MZ SaP> 


a E R w cienistóy sa- | 


molności ; teraz postawiono go na świóczniku, — 
Według zasad i charakteru swego przestawał: on 


na czynieniu tylu dobrego, ilu mu km powie- 
~ zony działać dozwałał; we wszystkich losów ko- 
„Jeiach zwykł był boską uznawać rękę, w zamy- 


R 


słach i czynnościach swych wszelkich dobro re- 


ligii mieć za cel iedyńy. Był przekonania, iż nay- . 5 


piórwszą zasługą człowieka iest wierne pełnienie 
obówiązków na kaźdćm mieyscu , gdziekolwiek, 
nas Opatfzność postawiła; że ło, a mie wyższe ` 


urzęda i sprawy .przewaźnieysze, przy których 


większe zwykle zwyciężać trzeba trudności i groź- . 


-Nieysze przebywać. 'niebeśpieczejństwa stanowią 


W KOD m 
s 5 À 4 
wyższą zasługę. Na ustroniu tém zażywał Fene: 
loni wewnetrzego czystego ukontentowania, iakie- 
-go serce jego szlachetne pragnąć mogło. Owiecz- 
ki iego wdzięcznie;* posłuszne  błogosławieństwy 
go. obsypywały, za przyjaciół miał mężów jaśnie- 
ricych dostoieństwy, urodzeniem, ieniuszem icno- 
qo Aami” Lecz sami ci przyiaciełe skłonili*go, by o+ 
puścił stę samotność cichą i spokoyną , życzenioń 
1 charakterowi iego tyle ódpowiadaiącą. 0 
| Właśnie odwołał był ludwik XIV. Edykt w 
Nantes (w Październiku 1685), protestanckich mi- = 
nistrów, którzyby połączenia temu“ nattralnie 
przeciwnemi byli, za granicę wydaliwszy. Nie mógł „ 
zaś dyssydentów samych zostawić bez nauczycie-. 
1. Dla tego więc postanowił po prowińcyach, gdzie. 
 naywięcćy było Protestantów , Missyonarzy, któ- 
rzyby tych, eo się z katolickint połączyki kościo- 
łem, utwiórdzali w wierze, nienawróconych zaś . 
przez nauki na łono prawego sprowadzali kościo- 
| -o Ja Bossuet radził użyć Fenelona do miśsyi. w Pi- 
ktawii (Poitou), i w Santonii (Saintonge). Znane 
iuż było królowi Fenelona zasługi. Prace, które 
miał mieć w Piltawii, były podobne do dotychczas. 
-sowo podeymowanych.  Przyiął Fenelon to wes 
zwanie , dobrał sobie spółpracowmków , Których 
miał zostać przełożonym. ©0000 
san Byli .to kapłani, có się iaŻ przez prace i > 
,.enoty byli wsławili, a późnićy przez zasługi do 
_,naywyższych w kościele doszli dóstoieństw: X. 
_kangeron, Fenelora przyjaciel nayulubieńszyińay- 
wiernieyszy; historyk Fleury, X. Bertier; poź» 
nićy Biskup we Blois; X. Miloi Jałmużnik'Hrólew.. 
ski, a późnićy, Biskup w Condom, *-Przedstawio- * 
ny Ludwikowi XIV.” Fenelon o to iedynie pro-' 
; sił króla pragnącego nawrócenia Protestantów . 
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* przez łagodne nauki, Ly woysko m, tych ustąpiło 
okolic, do którychon dla sprawowania urzę du poko- 
iu i miłości został. powołanym. „król. przychylił 
się do téy. proźby, uczyniwszy tylko uwagę wzglęe. 


dem osobistego iego i kollegów bespieczeństwa. à 


Przybył więc Fenelon do Roszelli, głównęgo mis- 
syi mu, powierzonych miasta, przedstawił się. Bi- 


( skapowi dla uproszenia dla siebie, i pomocników ` 


„swoich błogosławieństwa  pastćrskiego s» jako "tóż 
„ dla otrzymania upoważnienia;do sprawowania pó- 


sługi tak świętóy. Przybycie: tych: missyoqgarzy u- 


. przedziła iuż była sława. Biskup przyiął ich iako- 
posłanników z. niebios mu przysłanych; Jud uwia-, 
- Alomiony.a'tćm j iż. Fenelon prosił króla o ódda= 
lenie ' z. tychsokolic woyska ,: przyjął go;ialio pos 
slannika: pokoju. — ileż dE oGi$ r RAA ERA PNE 
Nowym to w samćy ; rzeczy było. widokiem 
w owćy prowineyi, co. tak długo była główną 
- twióvdzą protestanckićy. rzeczypóspolitćy,  wido- 
, =wnią, lęwawą tylu ówoien, zaburzeń i mordów, 
„ widzieć Jupianów z urodzona urzędów i szdóle 
ności znakomitych ,. rzucaiących „wszelkie . stolicy 
„przyjemności, potahy, po niezdrowych i spusto- 
-, szenych okolicach podeybiuiąćych się pracy nay- 
przykrzeyszćy 1 nayuciążliwszćy.. Mieszkańwy po“ 
wieściami przesa zonemi.0, zgrozach 1 „spustosze=* 

` niach zrządzony: 
przestraszeni , Tekal; „się: przybydź maiących imiss, 
syśnarzy. Zdziwili się przeto wiełce, znalazłszy 


<w nich oyców czułych, Jilościwych, 'we- wszel-. 


- -kie pątrzeby życia ich opatruiących , łagodzących 
„ich cierpienia , dalekich; od: wszelkich gwałtów. 
` Człowiek zawsze się sklania 4 upodobaniem te- 


R 


>: go sluchać ,. co sobię iago’ pozyskał "serca, i -ła- ; 
p . „tel; f R NEC i. A 


piy 
p 


przez, woysko. w banguedoku. 


PR E AA 


twiéy porzuca przesądy względem” religii, którćy - 


środków ARERR talk mało trzymał o wy | 


` muszonyć 


ścia serca te pamiętne napisał słowa: »Gdyby dò, 
tego ludzi przywieść chciano, by się zupelnie 


- wyrzekli “ chrystyanizmu, a Horan prżyięli, do- 


; e i dragonów przeciw mim wyruszyć. ” 


e chlubit się zaś bynaymniey na wzór innych 


-g/nawrócenia całych kraiów; bo uważał nawró- 


cenie osób poiedynczych za prawdziwe, które- 
się okazuie w trwałćy zdań i obyczaiów popra- 
wie. Mocno był wreszcie przekonanym , że słowa 


prawdy, pokoiu i miłości, które on te nie- 


szczęsne, od przesądów a błędów tak długo "sko- 


łatane przyniósł strony , dla nowego nie całkiem 
zaginą pokolenia, owszóm za błogosławieństwem 


z 
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Boga, zbawienne z czasem przyniosą owoce. W sa- 
mćy istocie Opatrzność w sposób zadziwiający 
te nadzieie Fenelona ziściła. Właśnie bowiém 
prowincya ; na ów czas tak licznych i gorliwych 
maiąca protestantów, w naynowszćy epoce, pod- 
czas woyny w Wandeii, naywiększą gorliwość ku 
katolickićy okazywała religii, gdy ołtarze przez 
| Fernelona wzniesione obalać chciano. Fenelon mu- 
siał tu w sercach głębokie szacunku i miłości zo- 
stawić wrażenie, gdy nie tylko prowincye przez 
_ Miego obiechane, lecz i te, do których sława ie- 
80. tylko była doszła, w publicznych aktach hołd 
` uwielbienia i wdzięczności dlań składały. "Akade- ` 
mia Andegaweńska (w Angers) na.ów czas, gdy 
enelon wnuka Ludwika XIV nauczycielem zo» 
slał, wyznaczyła za tema do mowy nagrodą ma- 
1acey bydź uwięczonćy: »0 pomyślności „ludów, $ 
które kiedyś wychowańca Xięcia Beauvilliers i 
Xiędza Fenelon za Monarchę mieć będą.” Au- 
tor pisma uwieńczonego mówi tak o missyi Fe-. 
nełona: »Sami nawet kacerze wiernemi cnót Fe- 
nelona są świadkami, których on budował nau- 
2. przykładem, osobliwie w mieście za główną. 
twierdzę błędów mianém, gdzie. on obłędliwości 
bardzićy łagodnością , niżeli powagą prawdy do 
weszły obali} i zniszczył” ©. 4 
Po ukończonéy missyi wrócił, Fenelon do, 
Paryża, zdał królowi sprawę o: stanie re-. 
8" w prowincyi właśnie co przez siebie zwić-. 
dzonćy. Mówił zaś tylko o gorliwości spółpra- 
cownilidwyy © tém, co poczynili dobrego, a co ie- 
szcze czynić pozostaie, o środkach utwiórdzenia.. 
wielkiego tego dzieła ; względem zaś samego Sie- 
hie naygłębsze. zachował milczenie, — Wrócił pó> 
tém na dawną samotność Fenelon, obiął znowu 
Zesz. L | ys 
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obowiazki. cichego przełożonego nowo /nawró- 
conych * katoliczek, poczém przez więcóy iak 
dwa lata na królewskim nie pokazał się dworze. 
Po powrocie z missyi w latach 1687 i 1688 
zezwolił Fenelon, by rosprawy iego: O wycho- 
waniu córek, toż o przełożonych duchownych, ,w 
druk poszły. Sława którą sobie był Fenelon na 


| missyach ziednał , iuż pod ów czas oczy wszyst- 


kich na niego była obróciła. = ,; 


We GG; 


Fenelon zostaie Ochmistrzem 'Xięcia Bur- 
ZO | aż gundyii. 3 


t 


„ Zosławszy Xiąże / Beauvilliers ochmistrzem 
Dworu Xiążęcia Burguńdyi, podał królowi Fene- 


Joha na nauczyciela, i otrzymał na to zezwole- 
nie. Wiadomość o tém z powszechną radością 
przyjęła Francya. Xiąże Beauvilliers tyle miał w 
Fenelonie zaufania, że co do wyboru niższych 
nauczycieli zupełnie się nań spuścił, i pod, iego 
dozór tychże oddał. X. Langeron obrany czytel- 
nikiem młodego książęcia, miał sposób myślenia 
i charakter do Fenelona mocno podobny, i jak 
od pićrwszćy zaraz młodości z *Fenelonem się był 
zaprzyjaźnił, tak późnićy dzielił z nim prace i 


rozmaite przygody, szczęśliwe i nieszczęśliwe, nie 


wzruszonćy dlań aż do śmierci dochowuiąc przy- 
iaźni. Jego rozsądek, talenta, nauka gruntowna, 
obszórne i nayrozmaitsze wiadomości zalócały go 
już na ten stopień, mimo tego, że był Fenelonn 
przyiacielem i towarzyszem na missyach. — N. 
Fleury na drugiego przeznaczony nauczyciela, 


„Od mistrzem Xięcia de Goal” T 
dois, „Wezwany za „Fenelona p yracówał z nim 


< 


kacyi kih Burgun 
czas lat 58., a A -Beauvilliers ` Fi | 
niy 


znanym iest z dzieł noszących na sobie piętno 
iego ducha i serca. Cnoty jego ziednały mu u 


spółczesnych poszanowanie, które przeszło | do po- 


tomności. | Nikt nad niego nie umiał lepićy Ten 


‘ligia w prawdziwém , i PARAT magm jéy świe- 


tle wystawić, Fleury był przy wprzód już 
lesbi Vernian- 


na. missyj” razem. Tu go. lepićy poins Fene- 
lon, co raż więcé yg $ szacował i Kochał, i po- 
czytywał to za nayśięlsze szcżęścić” dla ` riebe i 
dla Xięcia Burgundyi, że prace „wychówańia tê- 
$oż mógł z nim dzielić é, — X. Beaumont, sio- 
strzeniec Fenelona, żostał talie niższymi nauczy- 
cielem wnuka. Mróletskieg 0. "pange" lat" pełnił" 
on obowiązki te naj znają, nie otiżymawszy 
U adney łaski , ba o naymnieyszą nawet nie prò- 
siwszy, Oddalony późniey wraz z Fenelonem ode 
dworu, dzielił z wuiem: wiernie niełaskę. Dopić- 
ro po śmierci Fenefona i Ludwika XIV. został ro- 
ku 1716. Biskupem | w. Saintes. Jemi to winniśmy 

dochowanie rękopismów. -Fenelona. 
‘Ci manoy, PALA i joczęli w „miesiącu Wrze- 
Ahi y., 680. pełnić! oki ości swóle' okołó edń- 
yt ‘Penelon Ticzy „A pod ów 


obydwiema talia „panowała, harmonia, 

ie dawnieysze żądnego nie” "daia p rzykładi ,. "pa 
może i potomność odobneg o iei lożć: Jie ; 
i ten sam oni mieli m śclenia poci iednę “Wo > 
lę i ee SOA zaś la ia Fentlon: 15 
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„$. 10. 
- -Trudne Fenelona położenie. 


Serce Fenelona nayszlachetnieyszemi przeięło 
się myślami w nowym swym zawodzie. Powie- 
rzone sobie miał wychowanie przyszłego króla 
Monarchii tak potężnćy , świetnóy; powierzonego 
sobie widział władcę nieograniczonego prawie 
dwudziestu millionów poddanych , których szczę- 
„ście lub nieszczęście od cnót łub występków , od 
stałości lub słabości; od zdółności lub niezdatno- 
ści panuiącego zawisły. Wiek młodego królewicza 
przypominał mu, iż z czasem dzięki lub wyrzu- 
ty pokoleń kilku: następuiacych będa spływać na 
nauczyciela. Jeżeli z czystości swych zamiarów, 
„% prawości charakteru, z doboru pomocników Gzćr- 
pał Fenelon otuchę i nądzieię, obawiać się wiel- 
„ce musiał temperamentu młodego Xięcia usiłowa- 
niom lepszym się opićraiącego, ba zarodów wy- 
stępków , które tyle przyszłych namiętności i ty- 
łu dworzan przewrotność obudzić zagrażały. W rze- 
czy samćy młody Xiąże, był zacięcie upartym, 
nieznośnie dumnym , do gniówu i. zapalczywości 
` niezmiernie porywczym , nadto wszystkim złym 
skłonnościom podawał się, maiąc z natury rozum 
bystry i nadzwyczayną łatwość nauczenia się wszy- 
stkiego, co wszystko dla szczęścia i spokoyności _ 
narodu i świata wielce szkodliwóm staćby się by= 
ło mogło. Taki był charakterśiedmioletniego Xię- 
cia, Burgundyi, gdy się w Fenelona dostał oy- 
cowskie ręce. WN 

Gdy napad gwałtownego gniówu i niecićr- 
Dori iakim się siał dzieciuch ten drdź- 


iwego temperamentu, za nadto wybuchnął, na `` 
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-ówczas ochmistrz, nauczyciele, urzędnicy, słu- 
dzy naysurowszego przestrzógali milczenia. Na 
pytania lego nie dawali żadnéy odpowiedzi, peł- 
nili usługi nie patrząc nań, lub ieżeli nań patrzał, 
udawali boiaźń wdawaniasię z tak nierozumnym sza- 
leńcem. Okazywali nadto upokarzaiące nad nim 
politowanie , łakie się ma nad nieszczęśliwemi w ' 
słanie szaleństwa. Nie czynili żadnego innego sta- 
rania prócz potrzebnego do obrony iego tak nę- 
dznego życia. Odbićrali mu wszystkie książki, wszel- 
kie przedmioty naukowe, daiąc mu poznać, iż te 
w nieszczęsnym tym iego stanie na nicby się nie 
przydały. Zostawiali go tak samemu sobie, iego, 
myślom, żalowi i zgryzotom. Wśrod, opuszczenia 
powszechnego , dręczony oltopną samotnością, w 
głębi serca przerażony, o złośliwości i niewdzię- 
czności swćy przeświadczony, uciekał się dzie- 

ciuch ów nieszczęśliwy do łagodności i do-. 
broci Fenelona, pićrwszego nauczyciela swego, 
padał my do nóg'iego, wyznawał z płaczem wi- 
nę swą, z naywiększą ufnością przyrzekał więcćy 
bydź na przyszłość panem siebie samego; łzami 
nareszcie skrapiał ręce litościwego i czułego 0y- 
ca, który go do swego przyciskał łona, Po tak 

gwałtownych temperamentu burzliwego uniesie- 
niach, czynił młodziuchny ów; ledwie 8 letni, lecz 
rozumu przedwcześnie doyrzałego książe , nieufa- 
iąc samemu sobie, zaręczenia słowem honoru, iż 
się poprawi, i co dziwna, czuł całe wyrazów tych 

_ znaczenie. Po upadku umiał Fenelon upadaią 
Xiążęcia umysł dźwigać, pobudzać go do nowych 
natężeń, uspokaiać rospacz i żal ztąd wynikające, 
iż przez wady, narowy honor swóy splamił, 

Przy rostropnóm, a zgodnóm 'spółdziałaniu 
wszystkich osób, przy nieustaiącóy baczności, przy- 
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nayusjilnieyszćy troskliwości, przy niezmordawa- 
nćy cićrpliwości udało się nareszcie Fenętlonowi 
barzliwy ów inieuskromiony „wychowańca charak- 
ter poskromić i w należyte wziąść ryzy, gwałtow- 
ne iego nareszcie okiełznać namiętności, a to z tak 
pożądanym skutkiem, iż Xiąże ów młody, któ- 
remu nauczyciele naymnićy, podchlćbiali, owszćm 
tak w iego, dziecinnym iak młodzieńczym wieku 
. naysurowićy mówili prawdę, czuł dla cnotliwych 
tych mężów do samego zawarcia powiek nayczul- 
sze ptzywiązanie i wdzięczność. M 


1 $-u. 
„Nauki Xięcia Burgundyi. ` 


` Nauki szły wcale bez. trudności, wychosva- 
niec bowióm miał żywe poięcie, mocną wyobraź- 
nię , wielką dò nauk ochotę. .W' niedostatku pod 
ów ezas, książek elementarnych musieli nauczycie- 
le. zbićrać. potrzebne materyały , nabywać mozol- 
nie dokładnóy wiadomości ięzyków, których uczy= 
li, autorów, których tłumaczyli, uczyć „uczniów 
tóyże metody doskonalenia się dalszego, poznania. - 
i naśladowania. czystości, dobitności , delikatności, 
wytworności, stylu Attyckiego i łacińskiego. W tey 
to, nauczycieli szkole, co ucząc drugich sami sję 
uczyli , wykształcili. się wielcy. pisarze, francuscy 
wieku; 40go, którzy. zamiłowawszy ięzyk, grecki 
i rzymski, przelali w język francuski ducha pię- 
'kpości ięzyków starożytnych, a przez „to. go 
na język całóy Europy  wykształcili. Fenelon 
pisać „musiał „sam dla ucznia swego rozliczne kom- 
pozycye, i Wumaczenia, ułożył był nawet dlań 
słownik języka łacińskiego. Maiąc zaś zawsze na 
I 


ky? BRO 
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pamięci, iż uczeń iego do trónu jest przeznaczonym, 
umiał przy zadaniach i przykładach branych z mi- 
tologii pięknemi obrazami miłódzienną kształcić 
wyobraźnię, rzeczami z dawnych lub 2 nowszych 
dzieiów wyiętemi moralne iegó nzaćniać uczu- 
cie, szczególnićy zaś opowiadając: mu główniey- 
and dzieie święte , uniiał w duszę Xięcia wpaiać 
wzniosłe religii nauki, które same iedne mogę 
nadużycia nieograniczonćy władzy zapobićdz. 
Obeznawszy się Z wzorowemi, pisarzami umiał 
Xiąże sam do podobnych wziąść się prac, w czem co 


«raz większe czynił postępy. Dla tego Xięcia dzieł- 


ko: Telemak zostało spisane. Ułożył ie Fenelon 
dla zadąwania pensów , dla tłumaczeń, dla Xię- 
cia pod ówczas dziewięcioletniego tém samém pió- 
rém, którém kilka lat poźnićy podał myśl o for- 
mie rządu, w nay wyższym stopniu ludy. swe 
mogącego uszczęśliwić. Widzimy z niego, iż Fe- 
nełón w ięzyku łacińskim równie umiał się gład- 
ko, płynnie , pięknie iak we francuskim wyrazić. 
Przy wielkich talentach Xiążęcia Burgundyi, któ- 
ry równie łatwo. obeymował, naypoważnieysze su- 
rowsze umieiętności, ialo: dowcipu e gz był 
on w stanie w dziesiątym roku ożdobńą pisać ta- 
cing, autorów naytrudnieyszych tłumaczyć z ta- 
ką dokładnością, Że naywiększych znawców wpra- 


wiał w ządumienie. Był w stanie Horacego, Wir- + | 


gilego, Owidegóo wsktadać, Cycerona oceniać pię- 
kności. Z rokie jedyńisiym całego przeczytał był 
łiwiusza, Cezara. lólimeńtaryusze przetłómaczył, 
i rozpoczął przekłał Tacyta, W pićrwszćy narćsz- 
cie młodości posiadał wszelkie wiadomości, iakie da 
mądrego i zaszczylicgo rządzenia państwem wiel- 
kićm sa potrzebne. Wio 


s 
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6. 12. 
O wychowaniu Xięcia w rdligii. 


Królowie iedynie przez religią. dobrze rzą- 
dzą i istnieią. Ludów przeto i królów dobro do- 
muga się tego, by religią dobrze znali, czcili i 
przepisy ióy pełnili. Pragnał tego Fenelon, by 
Xiąże Burgundyi był w religii gruntownie wyu- 
czonym, dobrze oświćconym względem iey prawd, 
względem fałszywychi wykrętnych niedowiarków 
rozumowań, względem zdradliwych zabobonu. u- 
łudzeń, Miał on zostawszy królem uznawać po l- 
ległość swą od Pana, który naypotężnieyszych Cé- 
sarzów potęga swoią daleko przewyższa, | amię- 
tać; o straszliwym sądzie, na którym właśni iego/ 
poddani iako świadkowie lub oskarzyciele, albo 
iako nieszczęsne ofiary panowania iego niespr. - 
wiedliwego i okrutnego wystąpiliby, na którym 
zdać rachunek królowie maią z użycia swéy wła- 
dzy. W tych tak zbawiennych zamiarach starał się 
Fenelon w duszy młodego Xiążęcia religiine u- 
czucia ożywiać, przyzwyczajać go do pełnienia 
częstego pobożnych ćwiczeń, bez których, iak 
uczy doświadczenie, sama nawet o Bogu pamięć 
nie zawsze, działa skutecznie przy natłoku osobli- 
wie rozrywek, zatrudnień, prøy ułudzeniach zmy- 
siowości; owszćm okazuie się nie raz martwą tyl- 
ko teorya, zostawiaiącą serce oziembłe , żadnego 
dla cnoty nie wzbudzając ńczucia, a nadużyciu 
władzcy nie zaradzaiąc weale. ” 

Jak tylko więc Fenelon przekonał się o roz- 
winięciu się władz rozumu młodego Xięcia i a 
postępkach iego dostatecznych w nauce chrześci- 
ańsłaćy , jakich potrzeba, by sakramenta z wiara 
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i pobożnością przyjąć, kazał mu do pićrwszóy 
kommunii przystąpić, Głębokie wrażenie uczynił 
akt ten religiiny , odprawiony w obecności dwo- . 
ru królewskiego, na poboźnóm sercu młodocianćm. 
"W ciągu též reszty Życia swoiego szukał potóm 
Fun ten w czestém sakramentów używaniu po- 
sku i pociechy , iakićy zwykle Xiężęta bardzićy 
potrzebuią, niż ludzie pospolici. Przez naukę rē- 
ligii i wypełnianie pobożnych ćwiczeń tak odmie- 
nit charakter swóy młody Xiąże, iż dwór cały 
nad tém mócno się zdumićwał; zniknęły dawne 
wady, zakwitły cnoty. Ten, z którego dwór cały 
wprzód szydził, stał się podziwieniem naywięk- 
szych nawet libertynów; dzieciach ów zapawię= 
tale popędliwy, stał się umiarkowanym , łago- 
dnym, uprzeymym. Takich cudów dokazała reli- 
gia nad tym Xiążęciem z podziwieniem wszy- 
stkich, co go piérwéy znali. Naywięcćy usiłowa- 
nia Fenelona. popićrał w tym względzie X. Fleu- 
ry. W cztórnasiu tedy leciech młodzieniec ów 
przy starania dobranych nauczycieli, we wszy- 
stkich gałęziach umieiętności poczynił był. postę- 
py nadzwyczane, a szlachetnością uczuć, postęp-- 
ków podziwienie wzbudzał. EA KŚ 

Z równą troskliwością edukowhli się pod 0- 
kiem Fenelona bracia dway Xięcia Burgońskiego 
Xiąże d Anjou, późnióy Król hiszpański Filip V. 
i Xiąże Berry, lubo po oddaniu sobie tego osta- 
tniego wlwótce z Dworu ustąpić Fenelon musiał. 


- (Ciąg dalszy nastąpi). 
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O rozmaitych Liturgiach przy” sprawowania ta-. 
iemnicy ołlarza. 

| Bezkrwawa ofiara nowego zakonu ożywia cale. nasze 

` nabożeństwo , duszą iest liturgii całćy , iak wszelkićy inaćy 
kościelnćy czynności; bez nićy byłoby wszystko  martwćm , 
ogołoconćm z swego głównego znaczenia. Wszystkie inne 
Sakramenta , wszystkie obrzędy ko cielne ostatecznie do tego 
zmićrzoią, aby msza Ś, należycie, z pożyłkiem przytomnych 
odprawianą bydź mogła. Tu. się Chrystus Pan: siebie same- 
go Qycu swemu za nas ofiarnie , i. Codziennie iaka, kaplan 
- wieczny ofiarę krzyżową: odnawia, doiąc się oraz za pokarm, 
za chleb Żywota swym wiernym, by tym sposobem — poży- 
waiąc samego Boga — do doskonałszego , duchownego życia 
wznieść się zdołał. Zaiste, można powiedzieć, iż każdy 
z naszych kościołów wewzględzie na ofiarę w nim sprawowa- 
ną w niebo się zamienia. Tu bowióm baranka bożego ofia" 
ruiemy i czcimy nie inaczćy , iak nam to Jan ś, (Apoc. 7. 
47.) o niebiańskićy świątyni przedstawia. Tu _zstępuią blo- 
goslawieni /dachowie, i sy ze drzeniem gotowi do wszel- 
kićy posługi, dokładnie to znaiący, eo się na oltarzach nas - 
szych odprawia. Jan 5, Złotousty aniołów tę obecność waże. 
nemi dowodami popićra. O nićy tak mocne zawsze było. u 
chrześcian przekonanie , iż Grzegorz W. wyrzóc nie. wabó 
się (Dialog. 1. 4. c. 68.): »Któż z wiernych wąlpić śmić, 
Że w godzinie ofiary na słowa kapłana niebu- się otwićraią, 
Że przy téy Jezusa Chrystusa toiemnicy anielskie chory u- 
sluguią , naywyższe wiąże się z nayniźszóm , ziemskie znie- 
biańskićm się łączy, widome iednoczy się z niewidamóm 2” 
W samćy rzeczy my nic innego w kościołach naszych nie 
czynimy , tylko to co święci w niebie w. doskonalszy czynią 
sposób. My żyjący tu na ziemi mamy ofiarę przez ręce ka- 
płanów sprawowaną; a Święci w niebie tóyże samćy ofierze 


cześć oddają; t- i. barankowi bez zmazy, który na dowód 
ofiary przez siebie zlożonćy i żywota na krzyżu ofiarowane- 
go przedstawia się w podobieństwie zabitego (Agnum stan- 
tem quasi oceisum poc. 5. 6.). Modły dalćy i wszelkie za- 
sługi Świętych wzbiinią się na ksztalt kadzidła do tronu ho- 
skiego , iak to Jan 4. wyraża przez kadzieloicę w ręku anio- 
ła u ołtarza próżh (Apoc. 8, 3). Tymże samym sposobe m 
kościól ziemski na oltarzu wiernych kadzidło ofiaruie Bogu 
t i. cześć i proźby chrześcim , którzy albo tu, ieszcze , na 


ziemi Żyią, albo się już do wieczności przeniesli. Wszyscy 


w ogólności i w szezegółności tak w niebie, iak ma ziemi , 


iednemu Bogu cześć oddaiemy , ten sam bowićm iest Bóg 
na naszych wlturzach , co w niebiesiech na tronies. (| 

"Po cv iest przy mszy Ś. w modłach i ceremoniach nayi- 
stotnieyszego , pochodzi albo od- samego Chrystusa. {Pana , 
albo od Apostolów. Paweł s.: upominaiąc ucznia swego Ty- 
motensza y by za wszystkich ladzi: proźby . modlitwy, wsła- 
wienia” się i dziękczynienia do -i Boga: zanosił y liturgi} na- 
dewszystko | miał ona uwadze, ponieważ podług wykładu 
s. Pe aera przez proźby rozumieć. należy litargiczoe przy- 
galowaiveze modlitwy; modly oznaczają słowa konsekras vine; 
wstawienia się modlitwy liturgiczne przy udzielaniu 5.sakra- 
mentu i; błogoslawieniu kapłana; a 'nareszcie dziękczynienia 
ożnacznią modłitwy y które przy zakończeniu lilurgii używane 
byly: Cala zatóm liturgia z cztórech składała się części ; Z 
których draga, czyli konsekracya nie od kościoła, ani od 
Apostołów , lecz. od samego: Chrystusa iest ustanowioną i iest 
usywaźnieyszą. "Ta cześć zostala przeto we wszystkich kościo= 
łach niezniieniony. une trzy części zawisły od ustaw, koście|- 
aychi przeložonyeh; od Biskupów ; czuwaiących nad liturgię 
owego zakonu, Do nich więc należało arządzać „modlitwy 


Przygotowawezo  blogosławienia i dziękczynienia „stosownie 


flo" czasu i okoliczności: Z. przytoczonych atoli , słów Pawła 
Š. do Timot. z pewnościę wnosić można, iż niektóre x tych 
modlitw odl samych Apostołów pochodzą. Atoli bezpośredni 
Apostołów nasiępcy, biskupi i oycowie 44,  ustanawiaige 
w nowych, sobie powierzonych kościołach liturgio, stosownie 
do okoliczności: modlitwy- dawnieysze zatrzymywali lub we- 
dlug swych umieiętności czy- natchnienia boskiego układali 
nowe modlitwy , czyli formuły liturgiczne, które następcy 


` ich przyięli i święcie dochowywali. Niekiedy tylko ito z nay- 
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większą ostrożnościę s z ważnych bardzo przyczyn dozwnolo- 
no sobie w tém zmian. Synody nawet same przepisywały 
w tóy mierze naywiększą ostrożność, by przez wiele odmian 
zamieszanie pomiędzy ,wićrnemi nie: powstalo. Tu należy rozə 
 porządzenie soboru kartag, z r. 597: Quicunque: sibi pre- 
ces aliande describit, non iis utatar, nisi: prius com instrue 
ctioribos fratribas eas contulerit (Can. 25.). Lecz inż w pe- 
wnym dawnieyszym soborze Afrylońskim było nakazane , as 
by modlitwy. prefacye i benedykcye od soboru przyjęte; 
` zatrzymane, a Żadne inne bez poprzedniczego upoważnieńia 
zaprowadzane nie były (Tom. 4. Collect. Harcl. col. 925.). 
Kanon' ten ma napis: De precibus ad altare dicendis, co 
dowodzi, Że o uroczystych modlitwach liturgicznych iest 
mowa. A > ý 4. „z 
|" Te ustawy labo się właściwie kościoła Afrykańskiego 
tyczyły, otrzymały w krótce powagę zupełag u innych, a 
nawet u wschodnich kościołów, i zostały przyięte do zbio- 
ra ustaw powszechnego kościoła, Przez fo zaprowadzono 
większa harmonią po kościołach co do liturgicznych modlitw, 
zapobieżono oraz nadażyciom wszelkim. We Francyi vstano- 
wiova, by obrządek liturgii kościoła metropolilalnego za 
wzór dla innych kóściołów słażył. Tęż ustawę przyięly ko- 
ścioły Wiszpańskie. Gdy się wkrótce o poźytkach téy ustawy 
przekonimo , starano się' potóm vaprowadzić to samo po in- 
ńych królestwach. Do tego celu zmierza 4ty Sobor Tole- 
tański w 2 kanonie (Tom. III. Coll. Hard. coll. 579.). Tym 
sposobem otrzymał każdy naród, każda prowincya własną 
litargig , która się różniła od drugich to przez ięzyk, tó 
przez formę i modlitwy. Co do języka rozrófniamy liturgią 
łacińską czyli zachodnią od  greckićy czyli wschodnićy y 
tóż od syryiskićy. Te trzy liturgie uważać można za źródło 
wszystkich innych. ~ 2704, BACHA 
Łacińska istniała na całym zachodzie i w Afryce. Grec- 
ka była w używania w większćy części}, wschodnich  kra- 
iów , czł W Syryi, Mezopo- 
tamii i po części w Palestynie przyięto, prócz tego używano 
ip także w Indyi, u Maronitów na górze Libanie i u innych 
naródów. Bo tyc% litargii przydać możoa slawiańska i or- 
miańską , które się także w ięzyka osobnym tych ludów od- 
prawiaig ` n Só wołów W a ; 


—. 60 = 


Przez formy i modlitwy różnią się od siebie : 

a). Pomiędzy |acińskiemi: rzymska: lub starołacińska ; 
ambrożymńska czyli medyolańska; muzpraćska czyli starohisz- 
pańska, gocka, sarogalikańska i francuzka: ; 

o b.) Pomiędzy oryentalnemi lab greckiemi: liturgia ść 
Jakóba czyli s, Cyrylla Jerozol., 5. Bazylego, š Jana Zło- 
toustego i t. d 


e). Pomiędzy spro — chałteyskiemi: etyopeyska, maro- 


nicka, koptycka; iakobicka i ts d. Do tych rozmaitych litur- 
giów powrócimy *požnićy i ; 


EA 


W. iakim ięzyku odprawiano Lilurgią w pićrw- 
i i szych chrześciań stwa ć iasa p3 


- Pewną iest PieCzĘ ; iż Apostołowie i piérwsi (Biskupi 


slósownie do powolaniaswego missyonarskiezgo więzyku pro- 


siemu ludowi zrozumiołym nauczali. Niektórzy uczeni twićr-. 


dzą toż samo o litargii, odwoluiąc się na świadkow poważ- 
nych wielce: $ Jana Zlotoustego , Kardypala Bong, Edmon- 
a Martine, Lebruna i innych. Ostatni z tych powiada w dzie- 
swoióm: De sacrificio missae Sect. 1, $. 73. fol. 40. In 
qua, quisque Apostolorum; provincia Evangelium praedicabat, 

7 ejus provinciae sermone missam celebravit. To wszystko ie- 


dnak nie zaspokaja dostatecznie badacza histórycznego. -Klo - 


` bowióm cokolwiek z historyg iest obeznanym, kto. miał spo- 
sobność przeźrzenia się w narodach istnieigcych, n, p» sła- 
wiańskim , niemieckim i t. d, łatwo przyzna, iż mowa lndu 
i taa w iedoym i tymże samvm kraiu bardzo bywa rozmoity. 


Y samćy n.p, Elyopii miało bydź więcćy nad 70 dyalektów, z ro- ` 
zmaitych pićrwiastkowych ięzyków pochodzących, wedlug zdania: 


więc wspomnionego Apostołowie i ich spółpracownicy w każ- 


dym z tych dyalektów odprawialiby byli litargią. "Tradob' 


atoli dopuścić, by dar eudown i kó i t sie lok 

Ę i y języków rozcięgał się to 
daleko, i to dla sprawowania W nich rozmaitćy liturgii. Toż 
samo twićrdzić amożna i i 
po prowincyach czyli kraiach , osobliwie po owych „ gdzie 
ani łaciński , ani grecki , mi też syryisko — chaldeyski ię- 


i o igzykach powszechnie używanych 


= 70 = 


„zyk nie byly używane. Ponieważ pewną ięst rzeczą, iż <iuż 
ża czasów apostolskich w czasie liturgii” pewne, wycięgi z 
pisma $ tak starego fako też nowego zakonu czytano; wle= 
dy zaś prócz samarytańskiego i greckiego tłumeczenia St. 
Zak. nie miano ionego, a nowego zakonu tlumaczenia nie 
miano żadnego , więc równie pewng jest rżeczą , iż czy» 
tania z pisma ś, przy liturgii pie w mowie każdemu krajowi 
właściwóy odprawiano. S. Ireneusz zaświadcza, Że śś, Piote 
i Jan, Mateusz i Paweh inni Apostołowie i uczniowie. pro+ 
rockie pisma według greckiego tłamaczenia Alexandryiskice 
'go wskladali. Petrus" et Joannes; Matthaeus et Paułus, et 
reliqui deinceps èt “horum sectatores prophetica- omnia 
ita annanciarant, quemadmodum Senioram interpretatio con- 
tinet (Lib. 5. contra haeres. C, 23:). Prócz tego niezawo- 
dag iest rzeczą , iż niektórzy Apostołowie a mianowicie Piole 
É w podróżach swoich mieli tlumaczów , którzy „przy litur- 
gii osobliwie, urząd swóy zapewne sprawowali, bo inuczćy 
niepotrzebniby byli, gdyby Apostółowie liturgią równie iuk 
ozglaszanie nouki ewdnielicznćy odbywali byli więzykach Każ- 
demu kfaiowi właściwych: © 00% 030000 m4 
4 Łacińskie pisma si starego i nowego zakonu tlumacze» 
nie, pochodzące ieżeli nie z piórwszego ło pewnie z drugie- 
go wieku , rozszerzyło się było w raz z naukę ewanielicze 
nq, po całym zachodzie, chociaż tam zupełnie inne i roze 
maite ięzyki krajowe w używaniu były. Naymnieyszego nawet 
nie można znaleść śladu , by w Afryce; Hiszpanii, Francyi 
lob Itálii inuóy prócz łacińskićy mowy kiedy. używano. (0 
Afryce świadczy Ś. Cyprym, iż tam kapłan odprawiwszy przy 0= 
fierze z przytomnemi modlitwę; przy prefacyi Sursum cor- 
da spićwał, a lut na to, Habemus ad Dominum. odpowia- 
dał (Sermo de oratione domin.); zkąd wypływa, iż przy li- 
targii prefacyg w mowie łacińskićy odprawiano, chociaż mo” 
wa kraiowa byla Puńska; jeżeli zaś prefacyg tedy tém bar- 
dzićy epistolę i ewanielip. Augustyn Ś. także często zaświad- 
cza, ił w Afryce dawne łacińskie tlumaczenie, które lialam 
Versionem zowie, przy liturgii używanóm było. =+) 

O Hiszpanii, Francyi i Italii nie może bydź żadna w 
tym względzie wątpliwość. Któżby mógł utrzymywać, iż 
Folinas i Ireneusz, pićrwsi Biskupi w Lugdanie , w innćy 
inie w laciiskićy mowie lilurgig sprawowali ? We Francyi 
byla lacińska mowa w pićrwszych iuż wiekach równie znaną, 
iak w Afryce. Ponieważ Allalus, ieden z męczenników Lu- 
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gduńskich ; przemawia do ludu ięzykiem lachiskim „ chociaż 
był rodem Z Azyi: Latino sermone populum allocutus (Acta 
Mart, Lugdun. apud Ruinart.). Wszystkie kościelne dokumen- 
ta iakiegokolwiek rodzaja- do kościoła zachodniego należące . 
sę w łacińskim języku spisane. Niezawodna zatém iest rzeczą, 
iż w pićrwszych już czusach w zachodnim kościele liturgią 
po łacinie odprawiano. 
cz i na Wschodzie uie czyniono tego w ięzyku kaž- 
déy prowincyi właściwym; lecz albo:w greckim, lub w sy- 
ryisko + chaldeyskim. Już przed. ś. Hieronymem używano przy” 
liturgii po kościołach egypskich , w Alexandryi i w. Anlyo- 
chii greckiego ięzyka , ponieważ tak. pisze w przedmowie da 
Parńlipom: Alexandria et Aegyptus in Septuaginta suis Hez 
` s$ehium laudat auctorem; Constantinopol's usque ad. Antio- 
chiam Luciani M. esemplaria probant. Mediae inter has, pros 
_ Vidciae palaestinos codices legunt, quos ab origin „elabora= 
tos Kusebius et Pamphilus vulgarunt, Słowem ;. faydowiey 
si Oycowie kościelni iednomyślnie. świadczą» że liturgia w 
trzech: tylko ięzykach po calym świecie. była. sprawowanp. 
Osobliwie jasno pisze o tém ś. Hilary (Prolog. in Psalm. 
pag 9: edit. novis) Romana liogua’ media, inter Hebraeos 
el Graecós collecta. Quia bis maxime tribus lingujs sacra 
nientum ‘voluntatis Dei et beali regni expeclalio praedicatur: 
ex qup illud Pilati fait, ut inchis tribus linguis regem. Ju- 
diéoruin Dominum: Jesem Christum; esse, praescriberet. Nam 
gämvis - multae’ barbarae gentes Dei cognitionem: secun = 
um’ Apostolorum -praedicationem et maneptium hodie, illic 
ecclesiarum fidem adeptas sint; tamen specialiter evangelis 
cå doctrina in Romaui imperii sub- quo Hebraei, et Graeci 
continentur ; sede consistit O- tey prawdzie tak wielkie bye 
ła 8. wieka przekonavie, iż niektórzy nie śmieli yawet mo-. 
dlitw mszatnych dla odmawiania ich osobno na oyczyste, ię- 
zyki przekładać. Z tego powodu sobor Frankforcki nastę pu” 
jący kanon ogłosił : Utjputlus. credat , quod nonnisi ię tris, 
bus linguis Deus orandus. sit, quia- in: omni lingua Deus, 


adoratur, et homo exauditur; si justa. petierit (Can, G4) 


ari 


x 


meza owe NAME 


Czyli nie nałeżaloby: w ięzyku, kraiowym mszą.. 

4 ś. odprawiać. - gi 

Od rozstrzygnieoia tego pylania zawisło: rozstrzygnie=- 
nie drogiego; względem którego z dawna iuż staczano boje 
zapalczywe nie tylko pomiędzy Katolikami a Protestantami, 
ale nawet pomiędzy samemi Katolikami, t. i: Czyliby nie 
lepićy i pożytećznićy było ,. cały liturgig w ięzyku każdego 
kraia odprawiać? O` tym: przedmiocie na soborze nawet Tie: 
denckim z powodu owczesnych reformatorów była mowa; po 
doźrzałem wszeluko rozważeniu wszystkich okolicznościy'roz* 
strzygniono nareszcie, by- dawny zwyczay. kościelny i ma ` 
przyszłość został zachowanym. Na posiedzeniu 22. uzuali Qy= 
cowie, że mimo tego; iż msza wiele pożytecznych „dla lu- 
du nauk w sobie zawićra , iednakże Qycom nie zdało się 
bydź rzeczą potrzebną , by po różnych mieyscach w ięzyku 
krajowym była odprawianą. W Kanonie zaś 9. wyklęlo zda- 
nie tych, którzyby twiórdzili, iż nisza musi bydź w ięzyku oyczy = 
styńć Gd pra wiało 550050 a DE ka AB A l 
"4 Pomimó tego stanowczego wyroku soboru powszecha* 
nego odważyli się z Kntolików niektórzy zalócać reformę co: 
do” języka kościelaćy liturgii We Francyi  nastowiali na ʻlo 
osobliwie Janseniści , którzy w: czasach naszych znaleźli na- 
Uadoweów. Nie zbywalo na podobnych. reformacyach i po 
innych kraiach',' osobliwie w + Niemczech ,- gdzie - nna 
wet niektórzy niszały w ięzyku niemieckim urzędzone, drv- 
kiem ogłosili , i takowych zaprowadzenje: po kościołach ka= 
tolichich załćcałić 0000000. 

"Lecz: luho modlitwy” mszalne- przez świętych i światłych 
mężów ułożone, oddane w ae ludowi zrozamiałym , od 
czytane z należylą powagą zdolne sq serea poruszyć i dù- 
cha aż do zachwycenia może podnieść, wszelako korzyść 
ta byłaby tylko cząstkowę; kościół zaś powszechny zalrzymu* 
jąc ięzyk łaciński, znayduie wtém korzyść przeważają, korzyść 
powszechną. Już zaś każdy dobrze myślący dobro ogółu nad do- 
ro poiedynczych osób przenosić powinien. Przełożeni powszech=- 
nego kościoła mający jedynie prawo i władzę wyrokowania 
względem tego; co iest dla calego kościoła użytecznóm , 


N 


uroczyście tak. osgdziłi ; uznali, że nie ma potrzeby.. mszą ` 
š. w mowie pospolitéy odprawiać. Wyrokowi z takiego, źró- 
dla pochodzącemu każdy poiedynczy ulédz tém bardzičy po- 
winien, że ci sami przełożeni kościoła podali sposób zapobieżenia 
szkodom , iakieby lud mógł ponosić z niezrozumienia ięzy* 
ka liturgicznego, »Aby zaś, — tak czytamy w R. 8. So- 
boru. Tryd, — z pówodu zatrzymanego y dawnego s od kọ- 
ścioła świętego rzymskiego, malki + nauczycielki wszystkich 
kościołów , przyjętego obrządku owieczki Chrystusowe glo- 
du mie cićrpiały , aby dzieci o chlćh nie prosily a nje- by- 
lo nikogo, ktoby im go lama] ; nakazuię Sobor-ś.  paste-. 
rzom i wszystkim innym dusz rządcom , by 'częścióy pode 
czas mszy Ś, alho przez siebie, ałbo przez innych, osobli- 
wie «we. dnie niedzielnę i świąteczne, nieco z lego co A 
przy wszy czyta, lub iaką taiemnicę téy payświętszćy . ofiar 
ry wyklad. li i Humaczylis** Przez to: mędrę rozporządzepi 
daleko łatwićy potrzebom ludu: prostego zadosyć uczyni 
można , iak przez liturgię w mowie -pospolitćy. ‘Fa bowióm 
Diydy tak urządzoną bydź nie może, by nowych. obiaśnień 
„ wykladów niepotrzebowała. Doświadczenie tóż uczy, iż każ- 
ucrzecz w początku wprawdzie, póki iest- nową , wzbu= 
dza ludu uwagę i serce porusza, częścićy atoli powiarzar 
Na znowu powszednieie i na powadze ulraca. Nie widać ù 
protestantów mimo liturgii w ięzyku kraiowym większćy po- 
hożności , jak u katolików, owszćm ze. wszech- stron odzy=, 
waią się narzekania ich predykantów ua. małą liczbę pizze 
chodzycych , skargi świeckich na czczość i oziemhłość nabo- 
żeńsiwa całego, gdy tymczasem kościoły: katolickie ciągle 
dawną swą powagę i uszanowanie utrzymuią: Ta iedna Ue 
waga byłaby dostateczną do odparcia wszelkich zarzałów po- 
zornych przeciw liturgii łacióskiego kościoła. Prócz tego ię= 
zyki kraiowe rozmaitym ustawicznie ~ odmianom podlégsig , 
takim zatóm i liturgia podpadaćby musiała. Jak dalece róż- 
ni się ięzyk polski przed Zygmuntem: Starym od dzisieysze+ 
go uaszego , ba język niektórych pisarzy z „ostatnich | lat 
od ięzyka Stan. Augusta ? To samo waży o każdym innym 
europeyskim ięzyku. Z resztą w tych czasach trudnoby m0 
dltwę w takich ułożyć wyrazach, coby dla wyższych nie 
były za niskie, dla niższych zaś zbyt wysokie: © = < 7 
© Lecz inne ieszcze daleka ważnieysze przyczyny maiąca 
wpływ ina -kościół ogólny, spowodowały sobor "Try 
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do Qtrzymania przy liturgii iczyka łacińskiego » klórych po- 
wodów on nie wymienia, bo do tego iako prawodawca nie był 
obowięzanym , które jednak z łatśrością odgadnąć się dadzą. 
Związek duchowny pomiędzy Biskopami tylu niepoliczonych, 
tylu rozmaitych narodów, związek z głową kościoła , dokła= 
dna i mocna zgodność co do formuł tylu istotnych przy 
sprawowaniu- śś. sakramentów, całego kościelnego towarzy- 
stwa iedność co do nauki, wiary — to wszystko domaga się 
iedoego „języka, to wszystko musiałoby się zachwiać, gdyby 
ięzyk łaciński, kościelny ' odrzuconym został? Wyklaczmy tyl- 
ko łaciński język z kościołów , w krótce. powszechność ko- 
ściola zniknie. Jeden Biskup nie zrozumi drugiego , -ani Bi- 
skupi piórwszego Biskapa. W czasie powszechnego Soboru 
pie rozumianoby się nawet co do wyrazów tém mniey zgo- 
dzonoby. się przy. rozstrzygnienia względem błędów, przy 
wyrażenia. się, i ustawach względem dogmatów. Jedno'ć ię- 
zyka wzmacnia iedność nauki. Każdy slugą boży wić, co 
się rozumić przez ten lub ów łaciński wyraz. Biskup może 
| Jatwiéy czuwać, czyli podręczni iego używaią wszędzie słów 
„A form potrzebnych do ważności sakramentu może on dziś 
każde uchybienie natychmiast sprostować , co w mowie. po- 
spolitóy, przy dyślekcie rozmaitym nie tak łatwo api z taką 
pewnościęby się stało. |... SER Cr A 
W. kościelaćy nareszcie mowie aposiolska tradycya 
nas doszła. Wszyscy, QOycowie dawnieysi „ których kościół 
 poczytnie za zac owawców ; za stróżów wiary, za. Świad- 
ków katolicyzmu pisali po grecku lub .po Aacivie. Jakiż 
z mich mielibyśmy pożytek, gd byśmy ich mowy nie rozumieli? 
gdyby łaciński sięzyk z kościołów wykluczonym zostal? 


snow tela: 


+ 100 obrządkach przy: liturgii. 

|| Ofiara nowego zókonu, przez Jezusa Chi slusa postaa 
powiona, iako wy dn: pik ła 'religiina diia dk tak? 
že pewnych powićrzchownych obrzędów , które kościół Ka 
remonias lub ritus zowie. Póchodzą one albo od Apostołów; 
alho od poźnićyszych przelożońych kościoła, iako następców 
Apostotów.-Chrystus Pan zwracał wpruwdzie często uwagę 


`~ 


' do koś 


e 1 
„ue co raz bardzióy się pomnażały. 


Apostolów na obrzędy starego zakonu jako wyobrażaiące rze- 
<zy przyszłe. o otrzymaniu Ducha ś. przekonanemi „3 zu- 
pelnie zostali, Że celem całego zakonu jest Chrystus ( SE. - 
40. 4.) Mimo tego nię przestali bydź Apostołowie Żydowi- 


nami, „wychowanemi na Fonie Żydowskićy synagogi » do ży- 
dowskich nawykłemi öbek dbk: "Nayiłięksta! tóż część pier 


wszych chrześciań , osobliwie w Jerozolimie i pobliskich kra- 
jach, składała się z Żydów obrzezanych. Nic przeto dziwne= 
[i iż Apostołowie. zatrzymali niektóre zwyczaje, obrzędy 

ormuły dawnéy synagogi; ione zaś nie dające się zasto- 
Sować do bezkrwawey i prawdziwćy ofiary zmienili , lub im 
lepsz stosowniéyýszy do ducha chrześciańskiego kierunek 
nadali. Tym sposobem musiało to wszystko odpaść ; čo się 
do krwawych starego, zakonu ofiar ściągało ; inne zaś .obrzę* 
dy od samego Boga nakazane, n. p. czytanić pisma 4.3 spół 
ne modlitwy, pienia pochwale, dziękczynienia , przypomie 
nania dobrodzićystw przodkom udzielonych , przepisy poku“ 
ly i tym podobńe zatrzymano wprawdzie; j uczynić tó mu- 
siano, ale nadano im szłachetnieyszą ; doskonalszą pnstać, 
niewyraźnym i ciemoym obrózóm starego zakonu nadano 
iasnoś: , wyraźność , zdolną ulwićrdzić nawych chrześcien 
W wierze ich iak naydzielnićy. Mimo znies'enia dawny sy” 
nagogi nie zniszezóno tego, eo w niby było chwalebnóm , 
zbawienaćm „ świetóm; ciemność tylko ustypiła, aby się òb- 
jawiłe prawda, W mieysce dawncy Świątyni został zapro- 
wadzonym mowy, kościół , prawdziwa obłabieńica syna hoże- 
go. Od synagagi pežeig! kościół boski tsięgi, a z temi bö- 
skie ustawy , przepisy i wiektóre moódlitwy. Tm _bardzićy 
Kościół wzrastał , daleko 1 szóroko się fozgałęział, tém bar- 
dzióy się pomnażały, obrzędy Titurgii. ‘Po Żydach przyjęto 
hę ol is pogan takže. Tych powołanie pociągnęło za so- 

ie 


mietitóre re zmiany i poprawy w. dawnićyszych obrządkach; . ` 


rzecz i na ich mieysce lepsze 
zaprowadzić. fm. boczna a rozwiiał się doch 
m0” go. doly aeeiciaiskieśo kościoła; tém bardzićy usiłowa- 
no go dokladnigy przedstawić, ożywić, wzmocnić za, pomo- 
6a abzydów | ię Tow dywróbew obezęd Hagia 
at W. krótce dostrzeżono dego iż pie wszystko „sloży 
równie wszystkim. czasom i narodom. wszystkim. Co Jer 


o ? - 
Himituna budowało »w Atenach może byłoby wiodortecznóm; 


wypadało zatóm mnićy istotne obrzędy innczóy urządzić 
przez przełożonych kościoła obeznanych z duchem naro- 
dów. Cel bowićm obrzędów kościelóych nie innym był za- 
wsze , tylko aby członki kościoła wiedno ciało połączyć, u- 
dzielać im pokarmu duchownego i prawdziwie budować nić 
zaś obrażać lub odrywać. Religiine obrzędy podobne są do 
potraw , które temu Inb owemu sg pomocne, innćm zaś 
szkodliwe, iednych wzmacniaiy, drugich osłabiaip; są one 
potrzebne: przy sprawowania liturgii, ale wiele z nich pod- 
pada odmianom. ARTÓW wę Ebi 
7 tego, co się powiedziało ; wypływa, Że iedne zli- 

turgicznych obrzędów bydź muszą wszystkim kościołom spól- 
ne, i drugie pewnym tylko narodom i kraiom właściwe. 
Pićrwsze , nlbo istotnie należąc dó ś. ofiary, albo z apostol- 
skich pochodząc czasów tak są czcigodnemi, iż prawdziwy 
katolik zaniedbanie lub niedopełnienie ich ażywa za przekro- 
czenie ustaw przez apostolskich Qyców nam nadanych. Do . 
tego rzędu należą. SSR : 


4.) modlitwa pańska; © ° 

2.) Pamiątka męki Zbawisiela; 5 

5.) Dosłowne tym ustawy £. encharystyi ; 

4.) Modlitwa czyli Memento za Żywych i za umarłych; 

5.) Dziękczynienia; : 

6.) Przymięszanie wody do wina : 

7.) Przeistoczenie przez słowa kapłana służbę bożą spra- 
wuięcego chleba i wina w cjało i krew nayświętszą, u za- 
tém _uskutecznienie ofiary Wy | 

8.) Używanie znaku krzyża ś. przy sprawowaniu tóyże;: ` 

0.) Łammie chleba i pożywanie ; s 

10.) Uczestnictwo przyłomnych w tóyże ś. ofierze lub 
eucharystyi. DA ; 

Wymienione części znaydają się we wszystkich liturgi- 
uch wszystkich czasów , zkqd katolicki chrześcianin to nay- 
przód wnosi, iż one są istotnemi częściami lilnrgii , tak dá- 
lere , 14 w przypadku zaniedbania któróyś z tych części ofia= 
ra ś. albo byłaby niewaźng, albo też niedokladnie  wyko* 
nan", potóm že s ścisle przepisauemi, Że zatóm bez popel- 
nienia wielkiego występka zaniedbanemi bydź nie mogn. Czy- 
li iednak woda do wina zaraz przy zaczęciu liturgii, lub tćż 
we środku téy dopićro przy offertorium „ma się mięszać; rzym 
li modlitwa pańskafma się mówić przed konsekracya lub po 


tóy; czyli memento za umarłych i za żywych razem lub też 
oddzielnie ma się odprawiać i t. d., — to wszystko nale- 
Ży do rzeczy mnićy istotnych i to tylko iedno okazuie róż- 
nicę pomiędzy grecko — wschodniemi i łaciósko — zachodnie= 
mi kościołami, A 
Nie będzie już od rzeczy, przeyrzeć się w sławniey- 
szych starożytnych liturgiach , lubo tylko w ogólności; 70- 
baczyć , w czem się między sobą różnią, i co każda z nich 
ma sobie właściwego. Wszystko to lepićy się da widzieć, gdy 
gdzie mowa o częściach eucharystycznćy liturgii w- szcze- 
gólności. PWZ ! i ; 
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ww Ioa RETT" Paid V; 1.w 54 uż 
, Swietego Chryzostoma o Kapłaństwie Isię- 
ocieka MS ace 1 
“ie Niedawno dowiodłem ci Przyiacielu „ iaki wielkićy wy» 
mowy i nauki do częstych, ułarczek i sporów z nieprzyiacioł-. 
mi wiary $: dusz pastórzowi potrzeba. Teraz. odemnie usły- 
szysz, iak nie mnićy dzielaćy wymowy mu protrzeba da 
kierowania sercami i umysłami własnych owieczek, w. któ- 
rych nie zawsze znaydzie owę powolność , iakićy po: nich 0% 
czekuie , iakićy się po nich słńsznie domaga. Bywa to bos 
wióm nieraz, Że zgromadzeni na słuchanie swego pastórza 
nie przychodzą z powolnością i z pokorą uczniów, ale ża< 
siadaćą z powagą iakichsi sędziów i znawców uczonych , i 
w lenczas już jakby iakićy świeckićy oboiętaćy mowy słucha” 
ipc, śmiało gamią lub chwalę swego nauczyciela, więcóy 
lub mnićy w miarę swćy przychylności lub niechęci ka te- 
maż; a gdy w mowie iego przydarzy się im czegoś dostrzóc, 
co inż poprzód od drugich słyszeli, natenczas iakby nay- 
sskuradnieyszą iaką popelnił kradzież, poczynaią się nań gnie- 
wać, owszóm nie chcę, by własnóy swóy pracy i pism 
swych pódwakroć przed nimi używał, oczekuią  bowićm 
i pragną nie tak pożytku dla obyczajów, iak- raczćy chwi- 
. lowóy z nowych có raz rzeczy roskoszy. O. iak: dzielnóy 
wymowy potrzeba, by tę tak płochą pospólstwa namiętność 
nayprzód niąć' i powścięgnąć, potóm zaś by go dosłuchania 
rzeczy pożytecznych skłonić i obrócić: Jak wielkićy potrze- 
ba stałości, by się nie dać uwićść skazionćy słachaczów swo- . 
ich woli , lecz owszóm ku sobie ich pocięgnąć i -naprawić ! 
Tego pastéis nisz nie dokaże, tylko przez następnince dwa 
sposeby, przez pogardę pochwał światowych, i iakom inž 
Aainienił , przez” dzielność wymowy. Te dwie rzeczy tak mo- 
cna on z sobą złączyć i spoić powinien, by iedna od dru- 
Y mady się wcale” nie oddzielała ani zostawała. Coby 
mie bowióm pómogło gardzić póchwałami gminu; gdyby wy» 
thównie rzeczy bwóy wykładać nie umiał; i przyprawą gład= 
| u kieh stów , rzeczy nie dodawał wdzięka? Ani wgtpić 0 tém; 
„Że dla tćy iedućy wady byłby od słaelaczów swych lekce 
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ważonym. Lecz znowu, gdyby moweg bodge znakomitym 
chciwie się za pochwałami ludzkiemi ubićgał , zapewne sv- 
bie t/drugim szkód wielkich stałby się przyczynę; nalenezas 
bowióm to 'tyłko uńtieszczałby w swoich mowach, z czegolyę 
się miłość jego własna pochwał i oklasków dostać spodzić= 
wała; o pożytek prawdziwy nie dbsiąc. Należy ma przeto 
zewsząd zostawać mocno obwarowanym i nieprzysiępnym, 
aby, bróń: Boże, z któróvkolwiek strony silnego ciosui szwanku . 
ksr doznał. Tak na przykład : gdyby „opominaiąc kogo 0 Wy- 
stępki iakie, i ostro a jawnie gromiąc, począłby po» sobie 
okazywać boiażń , nieufaość y nie umiałhy. się, dobrze wyras 
zić ; na tenczas ci, których strofował', chege siebie. zasłó+ 
nić a nad nim się pomścić , osławilihy go i za niezda” 
tiego do” luk wielkich rządówby go udali, Koniecznie „więc 
oboie -to = posiadać powinien s by mógł , -z powagą © 
ido zbudowania wszystkich postępować; i niech wić,.że pór ` 
ty władzy swóy nie wzmocni +: póki „podobnych wad unikać 
nie będzie. Dodać tu także należy, że Biskup „ową wyźszość 
tmysłu, o któróy nie dawno mówiłem , nie tylko. ma: okas 
zywać przez lekceważenie pochwał , lecz oraz. przez. pos 
gardę * wszełkióy  ludzkićy* nienawiści i „zazdrości.  Nie- 
słasznemi drugich przyganami., “jakie mu się. nieraz, 5ly- 
szeć przyda, nie ma się; zbytecznie trapić, ani ich tóż. zno-, 
wu przyjmować z wszelką - nieczułościę: Chociażby, howićm 
falszywemi: były, chociażby 6d mikczemnych ludzi poz hace 
ły; zawsze iest lepićcy starać się ie co „prędzćy. ulumić į 7 
zniszczyć z nikt bowićm podobnych wieści śpićsznićy nie. Foz 
znosi; iak lekki motłoch i 'nierostropne pospólstwo, którę 
co tylko: zasłyszy,. natychmiast bez zastanowienia się  wszęle 
kiego dalóy padzie do ucha. drugich: i chciwie, rospowiada. 
Nie należy przeto zupełnie ludu. potwarzami, gordzić „. ale 
z naszóy 'strony. podeźczenia, wszelkie „do lego „powodu „czóm 
prędzey: wytępiać i usuwać, używając „słów, „łagodnych, te 
innych sposobów rozlicznych: służących, ku, zapobieżevin niez 
sławie. Jeżeliby pomimo tych wszysikich usilności i starań zle. 
się uspokoić nie daje, w ten czas naylepicy jest nie. ż 
na nie ; bo kto podobne: złych ludzi, wrzaski bierze bardzo 
do-serca y (martwi się niemi, ten się WBA nig, wiel j 
go i ważnego nie zdobędzie, A; smutek. GA: 
będę ręczyć, ale „go. zgubić „mogł: Przetoż, pasterz 
względem swych: owieczek: takim, bydź, ma, iakim fest WzBlę- 
dem niedoroslych ieszcze drobnych dziatek oycieć» który, 
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lobo się one nań o co gńiówaię Jub mu okazują przywigza= 
nie i affekt ; mało dba o -podobne [raszki , również i Biskąp. 
niesłasznym ‘czyim; na siebie gaićwem równie jak. pochwa» 
łami bie powinien się wielce dać poruszać. Jednakże iest,to 
rzecz dla człowieka nader trudna, naymilszy Bazyli, nie rze-, 
kę, niepodobna. Nie wićm bowióm, czyli się kto znaydzie ną 
świecie , któryby we własnych pochwałach nie znaydywał jas 
kićysi uciechy. Ciesząc się zaś z nich zapewne ich pragnie, 
i żąda, Żądaiąc zaś trapić i smucić się będzie, gdy ich nie 
ma, Jak maiętoy , kiedy w abóstwo popadnie, albo roskosza 
nik i miękkiego Życia człowiek, kiedy przyidzie na nędzę 
z rozpaczy Życiem nawet samóm gardzi, tak ci, którzy wła- 
sna chwałę miłaię , nie tylko .gdy ich nie zawsze chwalą, - 
z niezmiernóy tęskdoty bywa to nawet, że sobie śmierci żys ` 
czę, co osobliwie tych spotyka, którzy się do sluchania pos 
chwal wprzód bardzo wzwyczaili. Niechże teraz taki, które» 
| go namiętoość podobna nieukrócona będzie, zasiędzie ną 
stolicy nauczyciela, obaczysz y iakich dozna kłopotów. Jak 
woda cięgle- spokoyng: bydź nie może, tak niepodobna, by 
umysł takiego był kiedy bez frasunków i niepokoiów. Gdy- 
by nawet był mowcą nayzoakomiłszym (iakich przecie wca- 
le iest nie wiele), i takby nigdy nie był ód klopotów wol- 
nym; bo przezto samo, że człowiek nie rodzi sięz lą umie+ 
„Aetmością y ale ićy z pracę późnićy nabywa y przez to. samo= 
mówię, łatwo ię może utracić, ieżeli się w mićy ciągle ćwi= 
czyć nie będzie. 7 lego to względu kondycya ludzi. w kras 
 * somowstwie moićy biegłych daleko iest lepszą ed tych, co 
są w nićm doskonalemi, gdyż z opieszałości iednych idrus 
gich szkoda nie iednaka wynika, lecz dla pićrwszych iest 
dotkliwszą , bo to co posiadali, iest kosstonnjeriny „Przy 
\tém t6ż owi mnićy doskonali więcćy niejako Wolności zaży” 
t p dl ba im nikt za zle nie weźmie, choćby co miernego 


rdzo -pospolitego powiedzieli; tamci. przeciwnie y. jeżeli 
nad sonio ŻA, pi ba codziennie coś wyższego nie 
wydobędą ieżeli co raz w nowszym nauki blasku siępie u~, 
każą „ wyśmiani nieraz i pohańbieni zostoią, W tenczas bo 
wiem obracaig uwagę słuchacze nie tak na treść icb mowy 
i nauki, jak raczéy na tę, która ich poprzedziła, sławę o- 
sobisią , i według tóy o całćy sądzą rzeczy; zkąd wynika, 
iż , im klo znakomitszym iest mowcą, tóm więcćy dla ulrzye 
mania swóy sławy ua potóm łożyć musi pracy a co załóm 


f 
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idzie y w większym od drugich musi bywać kłopocie. Co się 
zaś osoby iego tyczy , nikt się nie zechce nad: tćm zasiano* 
wić „że może dla wewnętrznćy niespokoyności, dla smutku, 
przez piespanie , przez ‘ine iakieś podobne udręczenie nie- 


podobna mu było myśli swe wyłożyć bależycie, starańnie mos , 


we swi wypracować; ale iakoby był duchem czystym nie 


maigcym ciała, nie zaś mdłym człowiekiem, nie chcę wnim ` 


ludzkich! przypadków uznawać, ani též mieć na nie wzgląd 


faki Dodaymy do tego wszystkiego , iż ladzie dostrzégaig 


= 


pospolicie prędzćy cudzych ułomności iwad choćby lekkich © 


be te dłużćy pamiętaig, ochotuićy panią; przed > drugimi 
rozpowiadańą ; nuiżeli: czyie zalety , choćby te wielce : znako* 
miteni, bęłyy'a przyznamy, iż sławę z wielką :pracp naby- 
ty wielu dudzi z lada przyczyny nie raż traci. Widzisz: więc 


przyjacielu, Że im kto mowcą doskonalszym będzie , tém - i 


Większóy vadał pracy i pilności dokladać mu irzeba, do któ. 


róy emoty przydać ieszcze wielką cićrpliwość powinien. Nie. - 


uwierzysz bówićm , iakie z wiełu stron spotkaią go napaćci, 


jakie miotane nań bywaię przymówki , a to iędynie dla tego; 


Że dostypił wziętości, Że się przez tę nad dragich wyniósł. ` 
„ Jakiegoż to więc męstwa , iak nieczułóy, ba stalowćy' nie- 


jako duszy potrzeba , gdy człowiek spostrzega to i słyszy ;. 
ink go pofwarzają , fak go czórnią i osławiaią niewinnie, iak 
i? Stowem , ieżeli się (iakeni rzekl) w naywiększą cićrpli- 
wość nie uzbroi, ulęgńie pod ciężarem zgryzot; bò nie 
tylko sami przez siebie szkodzić ma chcę , ale drogich na- 
wet oboiętnych do swéy złości przycięgną i namówią. (| 
|, Bywa itp takže, Że wybrawszy z pośród siebie ko- 

w naukągh i wymowie wcale podłego; nagle go pochwa- 


jA. + 


oś 
; fi naywyższemi tod niebiosa wynoszą , nie przeto, iaka-- 
by on tego hył w rzeczy samóy godzien, broń Boże | lecz 


Fab tymi posiępkiem tanitego sławę przyćwili, i ieżeli się im 
udas zupełnie zatarli, Nadto té? mowca doskonały od nieu- 
pied aiui rich pospólstwa w ogólności wiele ciór+ 
zania zchadza , liczy w sobie naywięcćy prostych i nieuczó- 
nych ludzi, inni zaś” acz sq nieco okrzesańszemi od: tychże, 
nie są na tyle usposobieni, by calg piękność wymowy umie- 


Ni ocenić; wypadnie więc, że dwóch albo Irzech tylko wzgro- 


madzeniu calóm „będzie, co $by prawdziwe zalety mowcy 


` Zesz. I. 


, 
H 


śię z niego fawnie Uryguiy, iak zasadzki nań pokryiomuknus 


bąwićm cale zgromadzebie, jakie się na kas 


y e 
oznaé i ocenić byli w stanie. Nie raz przelo się tostra 
a, Że i maydoskonalszego ihowcy: kazanie bardzo mało albo ` 
Żadnych oklasków, i pochwał nie odnosi, którą krzywdę 
mężnym umysłem znosić ma, nad takemi co ma iedynie 
przez zazdrość nie oddaią pochwały ; szczórze się Jiluiqe, 
innym zaś, co przez prostolę*i nieumieiętność to czynią s 
a sercu przebaczając ; z resztą lo przekóbanie w sobie utrzya 
“mnipe ,' iż umieiętność , która posiada , bynsymnićy przez tę 
niesprawiedliwosć drugich wewnętrznóy swćy nie traci ©wara 
tości. Jak malarz wyborny, którego dzielo z naywiększa |` 
sztukę wypracowane proste pospólsiwę ganiłóby, wcaleby 
się tem zdaniem nie niepokoił, wiedząc otćm, że słuszne po~ 
ebwaly lub nagany sami tylko znawcy dawać mogą ;,łak Ićż 
i mądry a wymowny pauczyciel dusz ludzkich pie ma na aż , 
myśle upadać , choćby prace jego lada kto niesprawiedliwie ` 
letko tevik =~ o C AAEE dia Ac YB 
|. 9%. Nadewszystko zaś ma on mowę swoię szczóróm sercem 
ofiarować na chwałę Pana Boga, co t6ż celem iedynym ca> 
: łey pracy iego zańsze bydź mia, nie zaś pochwały i oklaski 
- „ludzkie: Jeżeli go więe kiedy ludzie pochwalę , niech się na 
próżno nić wynosi; jeżeli poganią, niech serca nie. tęaci , 
patwiętniąc na to, iż, pierwóy wszystko iaż Bożu oddał i > 
, porucz:ł. Jeżliby zaś nie joskromą w sobie chęci próźnćy - 
chwały, natenczas wielka iego nauka i wymowy dzielność va 
nicby. się mu nie przydały, boby mnymvieysza nagana, `a- 
,wszćm sama oboiętność gmibu zadala "mu niezmierną ho= ~ 
m. Młść, i ochote dalszą wszelką w nimby utłumiły. A więc 
z dzielnością wymowy powinien  Pastćrz pogardę pochwał 
Światowych w sobie zlączyć i oboie to posiadać, 0, = 
Jeżli kto rzecz tałą gruniownićy rozważy,  przęzńa , 
© AB ten także, co mnićy iest w wymowiezbieglym, pawinień ` 
|, także umieć poęhwałami gardzić; ińaczcy bowióm ch ge 7 
swéy nieoskromionćy: dogodzić Żydzy, wielu nie raz zle- . 
go dopuścić wię może. Golów 'bowićm będzie wymowniey= 
szych od siebie; a zalóim. bardzićy wziętych a ludzi, różne” 
mi sposobami osławiać i czernić , byleby ich tylko z wyso= 
kiego stopnia wziętośei i sławy straił i upókorzył: Paki 
łacno się odważy na każdy. grzóch s gdy ten do dopięcia 
jego zamysłów posluży. Toki- nateszcie <w rozpaczy > rzuci 
, wszystko 0 ziemię , i będzie wolał całą naukę , iaką -posia= | 
da, w niepamięć żagrzebać i zarzucić. Takie Jo sę skui | 
(Aćy mieumiarkowaaćy namiętności, A ieżeli len; co iest 
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w wymowie biegłym, mimo tego ustawicznie w nićy ma si 


s 


„ćwiczyć , ma pracować ; inny, któremu z wielka: trúdůościg. 


1 uasilowaniem lo przychodzi, iakich -za każdym razem nie 
Sapo; boiaźni, klopotów, gdy nieudolog swą 
mową. zechce się iakokolwiek przed słachaczami przyozdobić 


-A pokazać? Niechże inny niższego. stopnia w dostojeństwie . 
;pocznie się bardzićy nadeń przez wymowę wsławiać „ nalen- 


czas niepospolitóg potrzeba łaski bożćy, ażeby „go zawiść i 
zazdrość- nie opanowała. Zostawać bowićm. na wysokim 
szczebla godności, a widzieć się przez niższych i podwła-, . 
dnych na powadze upośledzonym , a. takie wpokorzenie pad- 
lo cierpliwie znosić, to nieiest pospolitćy i zsyczaynćy, alo 
iakióyś padludzkióy +, duszy udzialem i przymiotem. Jeszozeż 
ieżeli przeciwnik iest pokorny i skromny, pie tyle. poniżenie 


to będzie, mu bolesne; lecz. ieżeli, jest. zuchwaly ,. chelpliwy, 


`~ Matenczos harda ta duma sprawi tyle, Że pastórzowi wyższee 


ma smierć nad życie wyda się bydź pożądaiszą, gdy tame 


x 


| bydź wyda 


ten pocznie w .oczy z niego się uręgać, a po za oczy. go 
ogadywać, i wszystkich na swą stronę przeciągać, do ` 
«czego. wszysikiego - niepohamowana zuchwałość ,  Wyż- 
/SzoŚĆ wymowy, i pozyskana przeto u pospólstwa laska bar- 
dza mu pomogą! Iżaliż nie widzisz, iak ci, ca wymowa 
oelaid, maig dzisiay powagę wielka r szacunek nie tylko u 


` pogan, iu postronnych, ale u samychże chrześciuh ? Jaki za- 


pał do téy nauki umysły wszystkich obigł i ogarogł! Kto 


© więc może zhieść ów wstyd, owę sromótę , widząc, że gdy. | 


sam pocznie do ludu co mówić , nikt uwagj 'wielkiey 4znże 


<bów nie daie, owszóm wszyscy zdają się końca niecierpliwie 


czekać, gdy zaś na kazalnicę wy tpi drugi, wszyscy: Się na- 


tychniast u iszą i cilóy. przylęża uwagi, by słówka Żadne» 
80 AE | 


ć,agdy chce rzecz skończyć, i do odeyścia 
"e ma,-okaznią z tąd iawoy Żal, pragnienie dłuższego słu* 
cenia oświądęzaią? Ta ci się. wprawdzie teraz drobnostka 
: + bo$ podobnego- nic ieszcze nie doświadczył ; 
wierzay mi jednak, Że to jest rzeczn wielką mająca niewy= 
moówny wplyw; dzisłsiącą potężnie na zniszczenie sil umve 
flira umarzającą wszelka do dobrego. ocholę y „ieżeli kto 


„wprzód "nie" starał -się podbić i umorzyć w sobie Judzkich 


ządz , i nie zostal, podoboym nieiako. aciolom + których „ani 


„xawiść, ani Żadna nieporządna miłość nie możę nagabać lu 


dechlać. 4 
\ 
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Jeżli się więc kto do tak wysokich przymiotów, do 


tak wielkićy poczuwa siły, kłóraby była w stanie lak dras 
pieżne zwićrze, jakim jest Żądza slawy' ladzkićy: podbić i 


, zwyciężyć, pourinać wielorakie łby temu fziadliwemu. smo- 


zażyć ; inaczćy ustawiczną woynę i nieszezęście mieć będzie. 
Nie skończyłbym , chcąc mówić 0: innych podobnych 


tegoż pastórza kłopolach, które niczbędnie wynikają z- rás“ 


żaych iego stosónków. i okoliczności. 
na” È j- © dia 
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‘kowi, ten będąc da urzędzie (Biskupa) może. sj okoyności - 
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A) W rokar1657 poczęło wychodzić w Lesznie pismo 
2 2 f . . . n . . 
„czasowe , późwięcone oświacie ludu wieyskiego pod napis 


ema 4 Szkó ra niedzielna. Co niedziela wychodzi in Ato > 
mały półarkuszek. Na wstępie stoi ewanielia niedzielna i krów - 


tki téy wykład — potóm następuią pożyteczne: wiadomości 
gospodarcze, w. formie: powieści ; rozmailości „, wiadomości 


'0 targowych cenach, o iarinarkach etc. Cena ealorocznia 


4 Zip. W okolicach, w których lud. prosty czylać -umić pòv 


dobnego rodzaiu pisemka , pod bokiem XX, plehanów wie- - 


le „dobrego przynićść mogf: 


4 


'2, Biskup, teraźnieyszy. Melteński (w. Nenux) odkryć 


wiele włosnoręcznych listów Bossueta , osobliwie též- kor= 
respondencyą tegoż z Fenelonem , dotychczas w malćy: bar- 


} ppe części ‘publiczności znaną. Journ. des Debats: 5. Ap. , 

1857. ; He MECH w. i A 5 
|. m). Diseonrs sur ła Thaologie Naturale par lord 
> Henri Brougham ; tradit de 1 Angldis' zę Tarver» Paris 
185%. Czyli: Tnakłat:o teologii natura 


RZ alnèy przez Londa 
Brougham ; tłumaczony sna francuskie przez P. Tar- 
ver. KICZ PZ o DAŃ z) Rag parn ES itip ' 


PODASZ aan Oa SAT s ERRE 
Nie iest to wykład dowodów o religii naturalney , nie 
jest. lo dzielo sekty. znanćy pod nazwiskiem Deistów, 


äle iest to wywód o istności Boga, stwórcy świata, wszech- 


mocnegó ,* paymędrsze go, 


Ją W kate obydnóch, Angli i wo Erandi, dzieło po - 
_dobne iest bardzo potrzebne , 


iest dyż natrafia się tam obok 

kpt naypobożnieyszych na A 

E Ma dej powedonałą dawnieyszego Adwokata ; późwióy zaś 
ancierza W, w Anglii Lorda Brougham, jako mowcę , bis 


storyka, fizyką, matematyka, uczonego w Europie całóy. 
„tyle sławnego , i2 mimo tylu zatrudnień awniéy w parlas 
mencic, w sądach , a teraz w izbie Parów s znałazł na tyle 
czasu, by się zaigł w starości, swoióy sprawą daleko wyższą 


nad processa j nad 0 sty Irlaodyi i niewolników; na 


- utworzenie w stolicy okadetnii, nad luda „wieyskiego ~ pr40% 


B 


lowiarków naygrubszych. : To. „e 


j r MARTA 
śekólki oświćcenie — sprawą mówię nadania ludziom przeko= 
nauja ©. prawdzie nayfuadamentalnieyszćy À istnieniu „Boga. 


W staroci zaymaie zwykle człowieka więcóy przyszłość, ni- ' 


„żeli teraźnicyszość , niebo więcćy jak ziemia. Ciala upadaią= 
ce siły każą duchowi szukać Boga, niesmiertelności , nieba 
co wszystko jedyna sklada pociechę i nudgrodę enotliwego, 
procami znękanego starca, co wszystko Wiedzie 'do prawdy 


wiary i do modlitwy. — Człowiek jest na piórwszy rzut oka | 


pievdolnóm stworzeniem; a przecież przez myśt, przeź by= 
strość rozumu, przez ciągłą rozwagę rzeczy zbiia ón się iak 


, nwwyżćy, "gdy patrząc na świat i na iego dziwy, nie tyl- 


ko pozmaie , iż iest Bóg , ale poznaić w części , iakim iest, , 
iak wielkie są iego mądrość, dobroć ,.iego zamiary, wszy-. 
"ślko tworząc. o Pe = BiA R L0ZĘDTYK 
1, Naybystrzeysze ieniusze: Bossuet , Fenelon ,. Newton; 
Linncusz , Leibnics, Paskal y Bakom,- spisali uczone” rdspra= 
wą 0) istności Boga. © prócz obiawienia, oprócz ksiąg 6. dwie 
zawsze tylko zostaną: drogi poznania Boga i przymiotów ie- 
go: świat widomy i duch ludzki. Poznanie należyte stworzeń, 
ciał niebieskich , ustaw: fizycznych światdł + wiodą człowieka 


od stworzeń naybićdoieyszy holub: od nayznakomilszych;ktok' 


za krakiem aż do Wona samego Boga. , 


s Weźmy kwiat i pszezołę, Widocznie przy stworzeniu ie 
dnego i drugiego zachodzi rozum w:soki, przewiduiący iurządze= | 
€ jęey wszystko. W głębi kwiatu leży miód złożony. Pszczoła za 


„pomocą swéy dłogićy. trąbki wyciąga ten: z niego. "Ten więe 
co kwiat utworzył , przewidział , iakq  pszczólka będzie. 
Póydźmy dalćy. Mucho ma zwykle doie tylko skrzydeł, bo 
bez ciężarów. latać miala. Pszczoła, co dźwiga ciężar mij> 


du 'i wosku, Ma ich. cztóry. Ten co więc, iednóy dał dwie; . 


drugićy cztóry skrzydeł „` ten dobrze przewidywał każdóy 
przeznaczenie i prace: Przeydźmy od krzewów, owadów do 


ciał ziemskich, to samo żnnydziemy. Oko nasze m p: 


bez lońca w nocy chege- czytać lub widzieć: nadarć= 
„mnieby. się: natężało. Pomiędzy słońcem: więc © odzie: 
mi naszży jaki „milion raży - większóm;' pomiędzy: iego 
„ promieniami siedmiobarwnemi yv a ndiojęskók: okiem naszóm z 
iego cztórdma hamorami, iógo źrenieg i bipnkami, JR 


ks 


dzy lamani się, promieni słonecznych, odbiianiem, się ich ` 


w głębi aka, a: składem tegoż aka calym, zachodzi 
naywyższi  słosowność „i harsięuia.  Naywyższy więc 


p 
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` iui, słońce, i oko takiemi mieć: chciał, naywyższa 
Wszechmocność tak je  przywiodła do. skutku, — By „zań 
cd przedmiolu simefo nie zboczyć , uważanyź dalćy: Czy: 
liż to „nieprawda , że płód duż w żywocie matki mma; qczy i% 
płód zoslaigey do czasu w więzieniu ciemoóm ? Czyliż więc 
awe poznamy , iż istota ta „posiadą” wcześnie narzędzia 


potrzebne jóy wy. daleko oźnieyszym dopitro, w nowćm 
tę iey położeikyść Ten więc co płód ów w Żywocie ma- 
i 


utworzył, co mu takie nadał oczy, ten okązuię w tóm 
swa przezorność , mądrość potęgę podziwienia 'naygodniey * 
' szą, Czyliż te i tym podoboe postrzeżenia , uwagi , wnioski 
nie wiodą nas niezaprzecznie do poznania Boga ? dą, ła 
Ale i daszy naszóy sily , władze, potrzeby, wiodą nas. 
do tegoż samego poznania. Po licznych i mozolnych u. -p' 
rachubach dochodzi człowiek. nie tylko szybkości rąchu ciał: 
niesieskich y ale poznaje iel ustawienie, obroty , prawa fun- 
damieutaloe calego przyrodzenia. Newton to przebiwszy grubą. 
"zasłonę natury, przebieglszy: przestrzenie „nieobliczonćy ro- 
zleglości , przedarlszy się do, ciał niebieskich, oglosić , po» 
trafił zdumioaemu todziiowi ludzkiemu y "na iakich zasadach 
_ opićraią się porzadek i trwałość świata, Te jo” atoli dokoni- 
e Wszy, szukał on/ w starości <spuczynku: sladkiego 'w_ucza- 
ciach religiinych, Wszędzie on- dostrzegał śladów ręki twór- 
czćy y ręki opalszućy, ręki utrzymuiącóy: wszystko. Boską on 
„wszędzie widzial wielkość , człowieka nieśmiertelność: Jen 
želi nakoniec dostrzeglszy- w poruszeniach sloińca zainięszań 
nieiakich, co sto lat się wydarzniących , wnosił z, tąd, iż 
m czasem światy popfdną w 'nielad., chyba że ie zviego 
Sanu ręka wyższa wydźwignie, (donee hace naturae compnześ 
| © manam  reparatri'em tandem sił desideratura) tO uczony wiele, 
-._nstronom Lagrange; przez rachunki głębokie dziś tego do- 
Sredi ù udowodnił to; iż właśnie owe peryódycznie przy- 
„padaiące. niestałości i zmiany w rucha słońca uŚtalają porzęe 
AAK i trwałość całćy budowy świata) Tak więc i W Namém 
` pozoraćm, zamięszaniu obiawiaij+nam się rozum, wola i pos, „. 
lęgi naywyższa, klóra mie potrzebuje dwa razy ściągać: do 
dzieła swego ręki. AN Raihi W 
Te tóż to sily, władze dacia ludzkiego ustawicznie , 
| eos wynaydułącego , wszystko sprzenikaiącega, niepoięcie: dú- 
: leko się zopuszczałącego, ducha moyqcego się gupełnie ode- 
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VIII. 
> sa 
ROZNIAJROŚOL, 
1. 0 zakładach dobroczynnołci w PDA 
polu a podróży: P. Michaud- } 


Ywiedziwszy więzienia , chciałem tóż poznać szpitale i 
dobroczynności: zakłady. Nayprzód udórzają tu w oczy Ima- 
rety, łab kuchnie dla ubogich, -z których biedni chleb „ 
ryż, mięso , zwykle dwa razy na tydzień otrzymują po nie- 
których zaś codziennie. Chcąc bydź tego dobrodzieystwa u-. 
częstnikiem; należy upoważniewie od administracyi moszei i 
świadectwo od Imana obwodu otrzymać. Nie masz w. Stam- 
bale Imaretu , coby przynaymniey 2— 5000. osób nie Zy- 
wil, pie licząc w to studentów , j żólnierzy, służących 
miószkaiących przy Imaretach , stróżów przy bibliotekach i 
ionych osób, które”te zakłady utrzymują. Liczba wpisa ych 


>W reiestr ubogich, w miarę wzrastaięcćy nędzy powszechnćy, 


ciągłe się pomuaża. Wielu owszem rozumie , iż dziś polo- 
wa tureckich familii wsparcie z Imaretów pobićra. * l 
© Do innych domów obszórnych czyli gmachów przyimo- 
wani sę chorzy i ubodzy: miemauiący: schronienia. W sa- 
lach dobrze wywietrzonych i obszernych nie masz tu żadny:h 


* łóżek ani meblów innych, prócz wielkich kanap, na których 


we dnie i w nocy spoczywa po 506 40. osób. każdy ¿óm 
podobny ma ogród, ipo którym chorzy przec odzić się md- 
ga. Nie przepomniano-ta o fomtanach ciekqcych dla odbywa= 
nie przepisanych umywań. Po domach tych znaczna iest sług 
czba. Żowią się one po turecku Darusch — Schif , t i. 
domami wyzdrowienia; albo Dewakane ; domami lé- 
karstw, co zdnię się okazywać, iż początkowo byly naszemi 
szpitalami chorych. ; 
Do domów Dewakane zwanych: przyimuig tylko cho- 
rych , ale Żadnego starania około ich zdrowia nie maig. 0- 
gólnie można to powiedzieć, iż u Turków nie musz żadnego 
schronienia dla cićrpiących potrzebuięcych ratunku. Litość 
okazuią tutay dla tych tylko, co ićy szukaią reg gą co sami ` 
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idą szokać pomocy. Dopóki się człowiek na nogach utrzymać, 
dopóki może sobie wyżebrać iakie u dusz litościwych wspar- 
cie, dopóty się nim zaymuią, lecz niech raz zalęgnie loże, 
niechay nie będzię w slanie dać się widzieć drugim , nikt o 
nim nie pomyśli. Nadaremnie szukałby kto w Stambule owóy , 
dobroczynności , co jest obfitą w pomysły ratowania, co się 
o to troska, iakhy dać ratunek nieszczęśliwym nieprzylo* 
mnym, co dla poratowania drugich udaie się do publiczno- 
ści Nie -znaydzie tam osób, co z powołania poświęcaią się 
miłosierdzia lab usługiwaniu cićrpigcym ; nie masz tu ani 
mężczyza avi białogłów, coby lata, zdrowie swe poświęca: 
ły ulżeniu nędzy cićrpiących bliźnich, Turcy anielskich cuót 
sióste miłosierdzia , avi zepalu gorliwości ś. Wincentego ‘à 
Paulo, którym się podziwiamy, nie poięliby wcale. Żdaio 
się, iż ce u Turków raz lpadnie, to stracilo na zawsze 
prawo do litości Turczyna. Dla tego nie usłyszysz tu o ićm, 
izby Tarek rzuci} się za tonicym w wodę , lab by w czó- 
sie pożaru podał się na niebeśpieczeńistwo Życia raluigc nie- 
merne bliskich BOY: S "ej l 


è można wszelako z tego wszystkiego wnosić , jako- 


by Tur 


gobeęcryajei. | litościwemi nie byli; owszćm re- 


ligia; przykaznie i n niesze ęśliwych ratować; maia też muós 
siwo, masy  przysłowiów rozmaitych, które im uczu ia 


ludzkości przypominają. Tymezasem ich charakter. wywićra 
na dobroczynność ich wplyw wielki. Nie labią występować na 
iaw, błyszczeć, nie lubią za domem się dawać widzieć, sp 
za spokoynością, za milczeniem. Koran im przykaznie czwar= : 
tp' część dochodów na ubogich obracać, Tę tosę na ubo- 
gich uważaią oni iako taxę włożoną na siebie przez samego 
Boga, i zwykle powinności tćy bardzo sumiennie dopelnia- 
i. Przytóm za rozmaile grzechy powinien Turek dać ubo- 
gim iałmużnę. Nie brakuie tedy u Turków. dla ubogich chle- 
*ba; połowa owszóm narodu Żyie z ialmużn, ale nikt la li- 
tości nie okaznie iawnie, nic się lu bie dzieje dlajzachęcenia 
drugich do litości; niemasz ln vorącey milości, n'e masz 
w daiących niespokoynćy troskliwości , nie, masz zapału; les 
dwie po ryukach i po, ulicach dają się widzieć ubodzy. Rzecz 
sobliwa, iż Koran zakazuie ubogiemu o ialmużnę żebrać 
beteli już na tyle uzbićrał, iż wyżyć z tego dnia tego po- 
„trafi. Czyli zaś chciał przez lo prawodawca żebruków zbył 
nią powściągnyć natrętność, czy chciał, by nigdy żebraków 
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nie zabrakło , tego odgadnąć trudno. Prawo rozkazaie rato- 
wać ubogich „ale z drugicy strony nie chce, by zabrakło 
Żebraków. Z tąd to mém zdaniem pochodzą owe niedesko- 
nałości przy dobroczynności i miłosierdziu Turków. 

Szpitale do naszych podobne woyskowi tylko maige, 
Udałem ia się w towarzystwie frane. Doktora P. Corio do. 
jednego) z nich w Maltepe. Ma on z daleka podobieństwo 

~ do kasarni, Wchodzi się doń przez dziedziniec czworoboczny; 
otoczony ze wszystkich cztćrech stron budynkami drewuianemi. 
Przebiegliśmy mnóstwo korytarzy i sal obszćrnych. Wszędzie 
pelno iest okien, co przyjemność sprawia w ‘lecie, alew zi- 
mie lub w czasie słót iest wielką przykrością. Mieści się tu 
1000 — 4200 chorych, lecz urządzenie cale iost jeszcze 
bardzo niedoskonałe. W aptóce iest lekarstw zbyt mało. 
„Wszyscy chorzy bez różnicy defektów sę pomięszani. Żol- 
mierz więc miasto tego, coby, miał wyzdęowieć , dostoie tu 
Nieraz nowćy choroby. Większa część lekarzy nic nie umie, 
lab pelog iest zabobanów. Ciemnota i zababony u choruig- 
cych sławiaią także nieraz przeszkody Ikarzom. Nie ieden 
' æ chorych przypisuiąe urokom całą swą chorobę , vie dase- 
bie nawet pulsu przy drugich sprobować. Przy szpitalu tym 
iest tukże dwie kapliczek, do których chorzy, mogrey chos 
zić, idysię modlić, dmona tamecznego miano iaż nieraz dla pi- 
iaństwa odprawić; Że atoli Iman szpitala woyskowego z po- 
winności swćy obmywa także trapów , czego się z trudño- 
„ścią który inny podialby, przeto dalćy tego utrzymano. Gwar- 
dya Sulłana ma w Stambule dwa szpitale, marynarka ma dla 
maytków jeden. E e dle a OO OCZNE 
- Przed wyiazdem zwićdzilem szpital waryntów. Weszliś- 
my, na dziedziniec mający na środku sadzawkę wody pełną; 
osadzoną platanami. Mićszkmia waryatów maia okna z że- 
laznemi kratami; wychodzące na dziedzinieć zielony: Z tgd 
pochodzi, iż dóm ów nie tak snrutny ma postać, jak inve 
podo ne domy. Zatrzymaliśmy się nieco przy każdym z tych 
nieszczęśliwych, których nam opowiedziana wypadki. Było 
pomiędzy niemi trzech tub cztćrech derwiszów, co bez prze- 
stanku imie Allah wymawiali, ci ż reszią siedzieli iik nay- 
spokoyniey. Młodzieniec znowu iakiś, którego oyca strac onos, 
rozumiał , iż mu ucięto glowe, iż się iuż znaydaie W kra- 
inie duchów, że z eniołami rozmawia, Na niektóre z 0a- 
szych pytań odpowiadał z reszta rozsgdnie wcale: Był tam 


i murzyn który dostał pomięszania, ucząc się. czytania, By- 
ło i dwóch ogniowych slug, co wyiechawszy z sikawkami 
stracili rozum przestraszywszy się pożaru wielkiego. Byli 
w tymże. szpitalu inni także waryaci, których gościom ` nie 
pokaznię. Mówiono mi o chrześcioninie renegacie, którego gdy 
z turczyna na powrót stał się chrześcianinem zamknięto do 
waryalów , przez co go uratowano od kary śmierci. Mówio- 
no. mi tćż o Wezytze, którego za nałeżenie - do spiska to 
tylko od kary śmierci zęatowalo, iż go za waryata udano. 
Wszyscy szaleńcy maig ż. resztą łańcuchy u szyi i przy- 
kuci sa do krat: okien: Qtrzymu'q oni koldrę i rogóżę , chléb 
i dzbaa wody, Szpital sam nie dostarcza Żadnych lékarstw. 
ADawnićy był fundusz na lókarza , ale przez zmianę kursa i 
len na bagatele zeszedł, a tureccy lókarze nie: zwykli ubo- 
gi b darmo lóczyć. Dochód więc zakłada tego sklada się 
tylko z.opłat od chorych i z darów cudzoziemców. Przeło- 
Žonemu szpitalu okazałem ia me podziwienie z powodu zu- 
pelnego opuszczenia zakładu tego ze strony Rządu, na co 
mi tenże odpowiedział: Rzsd nasz szelęga nie wydaie na 
domy dobroczynności. Moszee tylko są opiekunami naszemi 
dobroczyonemi, są naszą opatrzności;. Jeżeli zarząd docho- 
"dów moszei iest. dobrze prowadzonym; = wszystko dobrze 
idzie ; ale nieraz łakomstwo, zła wiara pozbawia ubogich 
należącego się im wsparcia. Przytem zmiany ustawiczne war- 
tości piastra gubią u nas zaklady dobroczynności. Nieraz mi- 
nister paw lub. który dworzanin łakomy. zniszćzy w ie- 
daćy chwili dwadzieścia podobnych domów. Poymuię, rze- 
klem , te tradności „ale dla czegoż się tak okrutnie z nie: 
szczęśliwe mi temi obchodzicie , wy nadewszystko, co w sza- 
leńst wie upatruiecie coś boskiego ? Na co te ciężkie kayda- 
ny, to obevście się z. choremi ostrzeysze iak z złotrami? 
Dyrektor szpitalu. pytaniami. temi: pomięszany odpowiedział 
mi: Aleć ba to rozmaite są rodzaie szalónych! Nie mogłem 
dociéc , co przezło powiedzieć chciał, i w których z szało* 
nych boskiego coś upatrywał. sAn 
Każda sekta ma nadto w, Stambule szpital dla warya- 
tów swego wyznania. Grecy maip go przy bramie Egri = 
Capu. a ich nie doznaię'i tutay lepszego obeyścia się 
z sobą iak u Turków, „Widzialem chorych w kościele do ławek 
łba Kilku Popów. modliło się po cichu, szaleńcy zaś 
ańcuchamj brzęcząc. łoskoty okropne czynili, halasowali „i 


grosik mi. Popi poczęli ich potóm exorcyzmować. Ja na to 
wszystko patrape nie miałem odwagi przemówić słów kilka 
Ado popów owych lub do chorych. Rzuciwszy: przeto piasteów 
kilka na ziemę , sam z tamtąd 'spiesznie odszedlem , pro- 
szyc Boga, by się nad temi nieszczęśliwemi zlitował. Zwić- 
sdziwszy szpitale waryatów Greków i Turków ogólną tę uczy- 
nilem uwagę , iĝ Grecy w szaleństwie okazuią niezmierną 
exaltsesy , krzyczący wrzeszcząc, mówiąc bardzo prędko; Tur- 
€y zaś wśród paroxyżma naygwaltownieyszego są prawie za- 
wsze. poważnemi © milczącemi, RE 

Zaszedlszy do demu waryałów dla Ormian leżącego , 
na przedmieściu Śiedmia Wież, uźrznłem tam. złożonego 
właśnie do tramny trupa p a ten co ninie oprowadzał, rzekł 
do mnie : Oto tak tutay można wyzdrowieć. Wnoszę zàd, 
d ia Ormian „nie. trudnig się także lćczeniem warydłów. 0- 
beźrzawszy slapcye kilka chorych, wszedłem do Obszórnćy - 
Sali, w kłóróy dla poprawy. osadzono młodzieńców kilku 
m rozkazu ich familii. Jakże się, rzekłem, z temi uwięzio- 
nemi obchodzicie ? Duiemy im chléb i wodę; kiedy niekice 
dy ich trzepiemy kiiami, i przymuszamy do pracy. Czsli ich 
to poprawia? Rzadko oni zind odchodzą tepszemi, iak tu 
przyszli « odpowiedziano mi. Pytałem się czyli w Stambule 
iest dom dla podrzutków ? Powiedziano , iż go nie ma. Nie 
zdziwilo. mię ło W krain bowióm, w którym rozpusta nie 
dozwolona. śmiercią bywa karant: a dzieci spłodzone. z na- 
lożnicami uchodzą za prawe , iakżeby się mógł kto bekar- 
tami tradnićł W żadnóm ‘dužim mieście nie masz moićy pod- 
rzutków jak w Stambale. W Paryżu porzucaią rodzice dzieci 
z powodu, Że ich sami wyżywić nie sy w stanie; w Stam- 
bule zaś nieraz wychowują się dzieci cudze, by ie potóm 
przysposobić za własne lub sprzedać. Uważałem ia i inną 
- prawodaciwa tureckiego dziwaczność. Ukradzenie dziecka nie- 
wolnikowi bywa ukórane; ukradzenie dziecka osobie wolućy 
uchodzi. bezkarnie. W pićrwszym razie sqd może ustanowić 
serg dziecka skradzionego; w drugim razie nie iest w sta- ` 
nie, bo iak mówię, niewiadoma iest ceña tego, co się nie 
sprzedawa. i | Ź sai 

Ogólnie nie czuwa tureckie prawo nad narodzeniem » 
lub nad kolóbką dziecięcia, ink gię*to dziecie w kraiach ucy” 
wilizowanych. Dzieciobóystwo niebywa u nich sarowo karane; SP 
dzenie plodu nie karze sąd, ale tylko głowa famili’. Dla te- 
80 zbrodnia ta często się po tureckich charemach;przytralia: 
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Przedstawiano Saltanowi leraźnieyszemu , źe mu przezlo 
nareszcie wkrótce zabraknie sług i Żołnierzy; utopić rozka- 
zał kłka Żydówek, naktóre padało porozumienie , że były 
przyczyna tych zbrodni. Na tćm się wszystko skończyło, 
reszię przy dawnóm zostawiono. 


2. Wiadomość o missyach katolickich w Azyis 


i a 
| Gazeta kościelna dopićro wyżćy wspomùiona :, Unpar- 
theische Univ. Kirchenzeitung, zaraz od 1$0 numeru począ - 
wszy , udziela wiadomości krótkich o missyach wszystkich 
wyznań po wszystkich częściach świata, ograniczając się wsże- 
luka do' zdarzeń tylko nayistotnieyszych niepodpadaiycych 
wytpliwości. Jak zaś katoliccy missyonarze poświęcaią się nayr 
usiluiey podobnym apostolskim pracom, tak tćż 6 nich nay- 
więcóy iest wiadomości. Początek czyni redakcya od Azyi, 
Która będze częścią świata naywiększąi naybardzićy zaludnia- 
ną, dla wielkićy jeszcze pogańskich swych mićszkaiców licz- 
hy dlugo zóstanie polem znoiów i męczeństw gorliwych a- 
postołów. Z paistw tyla wielkich azyatyckich wzięte iest nay- 
przód pod rozwagę. + > ZY" R 4 
(3/4. Królestwo Korei. i 

` Wielkie to, daleko niezmiernie od Europy leżące pań- 
stwo składa półwysep, który dzielą na północ wschodową Chi- 
ny i Mar od Mandschu - Tarfaryi. Pomiędzy 12 - 20,000.000. 
miószkańca jest 40.000 katolików. Religią katolicką ngrunto- 
wał tu Syn Posła Korei na dworze Pekiiskim Piotr Ly, któ- 
ry się był około końca wieku 18 w Pekingu sam nawrócił. 
Gdy liczba katolików 10.000 wynosiła, wybuchlo 4800 r. 
prześladowanie, w któróm zginęło 140. osób, i iedyny 
cò tam był kapłan , i Missyonarz Jacób Chóu czyli Ly, 
chińczyk. Po prześladowania owém sami katolicy nawraca- 
jąć iedoi drugich, przyszli do 40.000, a od 54. lat" bez 
kapłanów zostając pomocy, udawali się do Biskapów katol. 
„w Peking, Nanking, do apost; Wikar. w Xan — Si, i do 
samego (yca $ z proźbą o nadesłanie kaplanów. ` 
R. 1811. uwięziony podówszas Pius VIL otrzymał był 
proźbę katolikow Korei spisańy na delikutnóy do ukrycia na 
granicy Chia łatwćy iedwabnćy materyi. W tóy zawarty iest 
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opis stana tamecznego kościoła, opis męczeństwa Tomasza 
Soui— Py Koum, August. Tim. Joux. Karola Si — Sian, 
Ależego Sou — Jonm — Houam, Kolambiny Vang — Xou — 
Kiavg, Agaty Tim — Hoy — la, Luitgardy Ły, przytóm 
zaś wyražone iest goręce pragnienie otrzymania kapłanów, 
i zapewnienie o niezłomućy wytrwałości przy wierze $) Na 
kilkakrotnie powtórzone proźby mianowała nareszcie Ś. Sto- 
lica Biskupem. Korei X. Bartl. Broguicie Koadjutora Wil: 
Apostols. w Siam, w lodyach dalszych, koszta zaś podróży 
zastępiło francuskie towarzystwo opiekniyce się rozszćrzeniem 
wiarył Górliwy ten pastórz podiął się powołania tyle trudne- 
80, z tylę niebeśpieczeństwy połączonego! Nie chciał się 
atoli morzem na mieysce swego przeznaczenia dostawać, bo 
gdy nadbrzeża Korei mocno są strzeżone, przytćm kray ten 
handlu Żadnego z cudzoziemcami nie prowadzi, przybycie 
europeyskiego kaplana mogłoby stać się powodem do no- 
„wych chrześciaa prześladowań y iak się r. 1800. stało, gdy 
podówczas matka jakaś umićraiąc. zaklęła była swych synów, 
by ićy pogrzeb nie wedlug TrA Daraa ale pò 
katolicku zrobili. Z pogrzebu tego wydało się, iż w kraiu 
znayduią się katolicy. Ztąd przyszło do ciężkiego owego 
prześladowania początkowego. X. Bi ogąićre wziął z soba 4. 
kapłanów, trzech froncuzów XX. (basten , Maubaut i Pa- 
pin, a iednego chinczyka X. Pacyf. Yu. (hinczyk sta- 
npt w Korei z końcem r. 1835. Biskup zaś Bruguićre przy- 
był 46go Grudnia: 4855. do Makao zkąd w 8. Miesięcy sta- 
nal w Xan — Si na przeciwaćy stronie Chin ,;, mil. 4.500 
wśród paywiększych niebe/pieczeństw. przebywszy. Nareszcie 
po tradach wielkich stanął. r 1854. w Tataryi, gdzie się 
zatrzymać dłożćy dla choroby alumna swego „Jozefa Tau 
i chińczyka 'masia je EA t i zę ` 
1, No" wiadomość dał o sobie X. Bruguićre prze- 
Jożonemu missyj w Makao d, 8. Czórwca 14560. donusząc, 
1⁄7 ma nadzieję za danym sobie przez katolików Korei zna- 
kiem „ostania się do tego państwa , i wysłania nawet zlam- 
td kilku młodzieńców za granicę dla edukowania ich. na 
duchownych ; prosił om o, doświadczonego missyooarza 
X. Imbert., pracującego od r. 1824. w Cbipach, w missyi 
Se — Tehuem Król Korei umarł był także w, owym czasie. 
Missya. w Korei iest. jedną z nayważnieyszych. Jeżeliicy 
P. Bóg poblogosławi, można z tąd znowu zaprowadzić wiarę 


z 


= 0 = 


chrześciańską do Japonii, Krai ledwie 50 mil od państwa! 
Korei, kj Ea A wieku iym woysko Japońskie 
z katolików tylko prawie zlożońe woiuięc przeciw forci za- 
niosło $ mże było światło ewapielii, które potóm wśród Day= 
okropwieyszych prześladowań zostało utlumionóm w cósar- 
A POOE S i a a 
ka sb Niestety F; Według dalszych „ dowiesień umarł X., Bru- 
ğuisre dnia 20, Bbris 1855. na samiy granicy. Korei, lcz ć 
dopiero 40 lat. Rodem z Francyi, był on rektorem naj- 
przód Seminaryi w Carcassodńe , polem zaś lat, 40. niissyo- 
narzeny Lost Ww Siam. Mamy nadzieję, iż Propafauda 
da mu wkróieć nasiępcę. (Ami dę la Helig). *) 0 


"2. Cesarstwo. Chińskie. © 
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© państwie tóm iedaćm z naywiększych w świecie mó. 
wi krótko. gazela wyŻćy wspomnioną to samo prawie, co czy” 
telnikom. pisma naszego z lRocz, 1: zesz. 2. Rocz. 2.zesz. 1. 
tocz. Ú, zesz. 4. wiadomo. „Przydaie wszelako: 7 
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*) „ Wedlug doniesień: naynowszych (Ami „de la Relig.) 
„ przybył był. pralat ów. 8 Bhris 1854 do wsi Siwaig za- 
„ pełnie, kalolickićy. w /Tartarii maiącćy. kościól i kollegium dla 
alumnów. chińczyków ,, przez X. Spać zaprowadzone. Tu przy- 
był z. Pekingu alumi chińczyk Józef, który iuż razy. czióry 
iezdził był do, miasta owego, by Biskupowi przeiazd do 
Korei ułatwić, Tymczasem od czasu odidzdu do Korei X. 
Pacylika Yu, nie przybywał, oikt z Korei do Pekingu. X. 
Józef tedy udał się tamże Q. Stycznia 1855. raz ieszcze, 
gdzie .19. zastał, niektórych. miószkaiców Korei. Jedni radzie 
li, by Biskup spad co rychléy; drudzy sądzili odłożyć 
to jeszcze, by-do prześladowań nie przyszlo,” Chwalili oni 
gorliwość X. Pacylika, który się cjęgle uczył ięzyka i był 
w stanie pisemną spowiedź zrozumieć. Biskup zamyślił pu- 
ścić się w podróż , otrzymał ubiór zupelny od swoich dye- 
cezanów. W,„tóm rozeszła się wieść 9 prześladowaniu nowóm 
chrześciaq W owóm>państwie , Biskop musial się. do, Czasu 
ukrywać po iaskiniach. Nareszcie, iak pisał sam X. Bruguićre 
do Europy, %. $bvis 1833, bylo wszystko do przeprowa- 
dzenia go przez granicę Korei przygołowanen. Paścił się 


à 1. 12 obecnie ieden z książąt cćsarskich iuż od 20ta ` 
lat iest katolikiem, i mimo 48 letniego wygnania w głąb 
Tarlacyi ma 1000. mi] od Stolicy, został wiernym Chrystu- 
sowi Panu. Po latach 18 etrzymał on wolność powrotu; lecz 
udał się do Apostolsk. Wikaryusza w Xan — Si i dał się 
pomiędzy katechetów, czyli pomocników missyonarzy zapi- 

„Bać. X. Hruguiere. poznał go w swéy podróży do Korei w r. 
Te ardao on lubił służyć da mszy, chrzcić, odwićdzać 

rych. Vie ` $ RZ e ; 
usiąść chciał w Porienaje owego. Biskupa ta 

y 2do) Mimo tylu krwawych prześladowań , urządzono 

„ potaiemnie w państwie.tóćm taki podział dyecezyi , Biskupów 
est 5, w Makao, Nanking, Peking; Wikaryatów Apost. 5: Fo — 
Kien, $« — Tchueo, Xan —Si. Katolików iest iakie 200.000 
tedy biskup 7. Sbris z Siwang ku Leao — Tong, lecz. 
dnia 200 Bbris w,dómu pewnego  tatarzyna: katolika 
zasłabłszy nagle po obiedzie, gdzie mu ledwie abso- 
lucyg ostalnią i oleiem pomazanie udzielić mógł towa* 
rzyszący mu kapłan, umaj w pół godziny po słabości 
na wstępie do kraiu upragnionego, sę 
KA Ami de la Relig. w nowszém swćm doniesieniu n: 

Zase Umieszcza list X. Pacyfika Yu edukowónego w 
Neapolu chińskiego! kapłana, w którym tenże donośi,. 
iż tylko wśród naywiększych trudności i niebeśpie- * 
czeństw udało się ma przedrzeć się przez granicę do 
Korei j i po dniach 15 podróży stanęć w stolicy. O- 
pisuie on obyczaje mićszkańców, wsponiną o swych prać 
cach trudnych, daie wiadomość © prześladowania r. 

„4000. i o nowszych niektórych. X, Ya ma do pomo» 
cy 5—4 katechetów. Wgtpi, czyli katolików liczba 

: 20,000 Wynosi, í K A i q Hg „M ii | 5 

lony Missyonarz przedsięweźmie w Korei apostolskie 
prace , których się podiąć tak gorąco był pragneł Xa- 
Bruguićre Już mu się udało dostać się do Korei. Ma-. 
my wiadomość , iż świćżo 600: pogan ochrzcić się tam 
dało , i mamy nadzieję, że liczha chrześcian w tym 

‘czasie znacznie się pomaożyła. Un. Kir. Zeit. t: 28. 
i Univers. $ i ; 


Zesz. I. ? T: 
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Kaplani włoscy , biszpniścy , ffanenscy, -portagalscy , chiń- 
scy usługi pastórskie tu pełnią. Chińczykowie edukuię śię na 
kaplanów to w wielkióm seminaryum Púlo — Penang" nale- 
Żącóm do Wikaryatń apostolskiego W Siam, to: po akych 
Seminarych chińskich , to u Łazarzystów w 'Tartaryi wścho* 
dnióy , którzy maip kollegium w Siwavg, a Nowicyat w Mie 
kaó;-to w Neapola W Makao było r. "1854. siedmnasta 
młodych chińczyków. Missye; w Nankinga i Pekinga maig te- 
raz kapłanów prawie z samych chińczykow. `: ORL» 
|| -80) Po nowszych prześladowaniach, po uduszeniu 70. 
letniego” starca Piotra Bien i iego Synów, ds 17. Mia 1854. 
zwolviały prześladowania, czyli: raczćy zawisły  calkierh 
od woli Mańdarynów. Skazani na wygnanie , jakie 100.05 
sób tylko wyjąwszy , wrócili do -domów , katolicy modlę” się 
teraz beśpiecznie po swych kościolach, i w wiela mieyscach 
nie kryią się więcćy. WĄŻ AE EE E: 
|. 4). Roku 1809. piórwszy miśsyonarz protestancki przy- 
był do Chin. Biblie przez Morejgona na chińskić przeflama- 
rzone, rozrzucone po kraju kazał Rzńd pablicznie Sprzedać. 
Na ywięcóy szewcy ich skupili. W r. 1856 obawiano się “z 
powodu rózdawań protestanckich biblii, by to'na wszyst- 
kich chrześciań nie ściggręl* prześladowania. W rzeczy sa- 
méy wyszedł W Czerwca 1836 w Kantonie edykt “surowy 
ñie tylko przeciw etropeyskim <książkom , ` drukarniom , > ale 
przeciw samćy religii Jezusa Chrystusa, którą: Mandaryno- > 
wie óglaszuią iakó obłąkanie ładu: 'isko przeciwną czysićy 
Gbyczayności , upośledzaiącą człówieka duszę tt! © oo 

W Univ: Kirch: Zeit. n444 48. użala się słusznie kalo- 
ticki któryś uczony na to różdawanie , czyli iawne rozruca- 
nie biblii pomiędzy pogany. Mnieysza 6 stratę wielkich summ 
pieniężnych, którebę lepićy użyć można (ostatnią razg rocznie 
5,500.000. fi. K. m. na 659.000 biblii i utrzymanie 4442. 
protestanckich missyonarzy); idzie: tu o prześladowania thrze- 
ścian , do których staią się powodem te nicrozsydne rozsić- 
wania książek, nie mogące zdziałać tuk łatwo nawróceń przez 
same czytanie biblii nayczęścićy źle przetłumaczonych. Nie- 
dawno w tspahanie mało lud buntu nie podniósł z okazyi 
tego nierozsńdnego biblii rozdawania ; teraz w Chinach wy- 
szedł edykt zakazniący iak naymocnićy chrześciańskićy Wiary, 
P powodu, ił któryś missyonarz wylądował z. bibliami, i 
rozdawać je począł. Rozdawanie lo nie tylko pie słaży do 


s O 


nawrócenia pogan, ale owszem odstręcza ich serca od przy» 
ięcia wiory Chrystusa Pana, Księgi ś. nowego przymierza 
klady stary testament , toż wiarę w iednego Boga za przys 
iqte od czytelników „ czemu przeczą poganie w Aayi, Afrys 
ce, w ladyach. Malumetanie wyżćy cebią talmud iak biblia, 
chrześcian maią za pogan! wierzących w kilka bogów, Jak- 
Że więc za pomocą samych bibi nawrócić, tylu ludzi? Nie 
wprowadziż czytelnika w błędy rozliczue biblia sama bez 
Iunacza , któremu nieznanć sę zwyczaje Żydów, wielożeń- 
stwo patryarchów , pozorne sprzeczności w artykułach wia» 
rys klóre tylu Nerelykami poczyniły. Kapłavi pogańscy 
nazbićraią ztąd zarzutów rozmaitych i t. p: Prawda, Że nie 
- Wiele „pracy: kosżtuie, wylądować z bibłiami, rozdawać książe 
di, które każdy dla papiéru przyimie, Co innego to iest u- 
czyć się mozolnie ięzyka pogan,, dlugo przysposabiać lud 
do przyjęcia wiary, ponosić prace i trudy rodzaiu: wszelkie 
0 5 — biblie zaś rozdać może lada kupiec, lada maytek, na 
cóż do tego missyonarzy pobićraiących 4400 — 5500, frk ? 


8.) Fundusz doży: Marcin w Wenecyi. 


sa = Ostatni ten z dożów Weneckich zostawił ibył Jegat 
40,000 czerw. złotych na fundusz domu; do którego dzie- 
ci ad rodziców opuszczone , po ulicach się błąkaiace miały 
Lydź przyimowane i rzemiosł uczone. Iiewolucya francuska 
przeszkodziła prędszemu przyjściu, do skutku tego zamiaru. 
Katryarcha tecaźaićyszy: łącznie z kommissyg: ubogich  uprzę- 
„Anął nareszcie przeszkody. Dzieci otrzymuią tu prócz odzie- 
Ży:, pożywienia , naukę w. -rzemiosłach. „Niektóre. oddawane 
ywaię na wieś dla uczenia się rolnictywa., Dziewczęta odda- 
+ Wo Instyjat do nauki i na. wikt do. uczciwych ludzi. Univ. ' 
„Birch Zeit a, 58. i kapot fis iit REA i 
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Wiadomość o powstaniu i o dokumentach: 
Metropolii Lwowskićy i Halickićy obr. gr.” 
kat. wzięta z Czasopisma: Oeftetreichi(che. 
Beitfhrift fúr Gefchichtó -und Staatstunde 
1855 od num. 52 — 58, i z dodatków do te- 
goż: Grgdnzungóblatter zur ófterreichijchen 
Ściechtift für BE -und Staatótune 
ssib Głobica DEL BZB Was owcy 
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Aleqo: Początki Metropolii Halicki y. irika 
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-| Chepe mówić o powstania Metropolii Halicko — Lwow: 
skióy "obr. gr. kat. powiedzieć nieco wypadu o. na“ 
wróceniu się do Chrystusa Rusi progańskićy, do którty na“ 
leżał Halicz. Nawrócenie to wywodzą niektórzy dzieiopisarze 
z ezasów iesżcże' apostolskich, drudzy przypisuią takowe świę- 
temu Cyryllówi i Metodyuszowi, 9ma więc wiekowi W rze- 
czy samóy , około r. 867. wysłał był Adryan I. do Rusi= 
nów poganów tych dwóch Apostołów Słowian, wyświęconych ` 
wprzód na Biskupów , w którym to czasie i Ignacy Patrys“ 
archa Cafogrodzki yna Ras był wyprawił Biskupa, od któż - 
rego wielu Rasinów chrzest przyjęło Aczkolwiek iuż pod 
tenczas chrystynizm na Rusi znaczne był uczynił postępy , ` 
powszechne atoli teyże nawrócenie nastąpiło dopićro przy 
końcu wieku 10go gdy Włodzimirż W. dla poięcia Anny ;- 
siostry Bazylego i Konstantyna Cćsarzów Carogrodzkich, i 
sani r, 987. chrzest 6. przyigł, 1 osobnym edyktem zagra- 
Żuiącym utratą dóbr, cały naród do przyjęcia wiary $. skło- 
nil. Tłamami cisvęli się Rusini poganie do Kiiowa, brali 
chrzest w Dnieprze z rąk greckich kapłańów, wraz z nauka 
o wierze i obrzędach greckiego ` kościoła. Obrządek przeto 
grecki był panującym ma Rusi za Włodzimirza, i następców 
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iego.. Bez wątpienia , zaraz po nawróceniu Rusinów do Chry- 
slusa, ustanowiono dla nich Biskupów i kapłanów obr. gr., 
uposażonych przeż Włodzimirza Wielkiego. Tak Karamzin 3 
sławny dzieiopis Rossyiski mówi: „iż, gdy Xiqże Jarosław 
przyigt był, do sobie Andronika, *) co przeciw greckiemu 'Có« 
sarżówi Manuelowi niechęcią pałał, a Cćsarz wydania się te- 
goż domagał, odesłano nu'Ańdronika w towarzystwie dwóch 
Metropolitów. ” Już więc za czasów: Jarosławia +) (Między 
4160 — 1167.) było na Rusi dwóch Metropolitów. Widać 
též ż różnych dokumentów; że r. 1240, siedział CGalakte+ 
00; r. 4290, Jozef , r. 1501. Grzegorz na metropolitalaćy 
stolicy w Halicza. Dzieiópisowie Bizaąccy «  Kodiq w ant ji 
dze: Wiadomość o greckich biskupstwach około r. 4298, 
i Kuropałates: o powinnościach *bizanekiego kościoła , dzie» 
Ją Ruś we względzie hierarchicznym na dwie części: na 
Rui Kiiowskąi Czerwoną. Zdaie „się , iż kiiowskićy Metro- 
polii podleguły Arcybiskupstwa Połock i Smołensk , biskup- 
stwa Pińsk, Brześć, Mohiłow , Orsza, Witebsk, Nowogrod, 
Rosztok,i inne wielkó — Ruskie biskupstwa. Do ` Metropolii 
żaś Halickićy należały: Włodzimirskie, Przemyskie, Łuckie 4 
Turowskie , i Chełmskie, —' Wszyscy -či Arcybiskupi i+ Bis 
skupi, mieli utrzymanie to z' dziesięcin, to z posiadło» 
SCI, JA í ć r 3 abs zy ej 

„Gdy Ruś przez domowe n dy, które zaraz po śmierci 
Włodzimirzą W. międźy węgie, kw wybuchły, toż 
ww mija odnieprzyiaciół postronnych Polaków, Jacygów, 
eczenegów i "Tatarów. ucićrpiała. , nie mało, wsie i miasta 
iy. wypalono , mićszkańca wiele wytępiono mięczem , lub za- 
brano w niewołę — nie dziw , że o początkach samych Mae» 
tropolii Halickicy niemasz bliższych dokumentów. | © 
| >. Roku przynaymnićy 4501, istniały na Ruśi dwie Mea 
tropolie oddzielne, iedna w Kijowie, druga w Haliczu. W tym= . 
gp PPE REY x 
A + nai NE EE GEE EN 

*) Andronik był| wnukiem „greckiego  Cćsarza- Alexyu". 
Sza. 
-6%)__ Jarosław: Władymirowicz , był to między: A160— 
4467. możny wielce książe, Haliczu, który. cenił omie-. > 
„ dętności i kunszła , dwór trzymał okazały». poddavych 
„obyczaje „złagodzi nień re ina N 
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żę. iuż roka miała Metropolia Halicka kapitułę , która „przy 
kościeje, Wniebowzięcia Nayświęfszćy Maryi Panny w: kryło- 
sie „*), mićszkałąc, dochody miała to `z: posiadłościy. to z 
dzisięcia , <zatwićrdzonych albo świóżo przez, Xięcia ruskie- 
` go Leona Daniłowicza , Syna króla Daniela sobie nadanych. 
Tak więc w dziesićyszćy wiosce Kryłos **) -przy Haliczu na | 
górze. stojący kościół, pod założeniem Wniebowzięcia Maryi, 
przed. 14stym iuż wiekiem był metropólitalng katedrą ` Hali- 
cko- Sam, przywilóy: obeymujący to: co się powiedziało, prze» 
niesiony z. autentycznych kopii; przez. królów polskich Szcze- 
papa , Zygmunta III. Jana JI. zatwiórdzonych, w Tabuli 
Królewskićy dochowanych: tak brzmi : „PORY TEN 
„4? A z śię 1 ~ » TY 


APS + È 7 $ £ Pań =z a 4 a "e 
«nia . viat NEA z t Ta AEA ANT 5 | 
„Przęwiley: naydawnieyszy. teyże Metropolii. 

w men IFAR ŁY 1 og pgi X j i KZ 

ien My Xięże Leo, śyn króla Daniela ża przyzwoleniem 

paszych Boiarów. == Jak.to Dziad nasz król (Car) ' Włodzi- 
micz (Wielki , i: rodzic nasz: Metropolitóm i Biskupom we 
wszystkich ruskich krainach byki nadali: tak i My na chwa- 
„ dę bożą miószkaiącym przy kościele Zaśnienia Jego Przebło- 
gasławioney 'Rodzicy w tirylosie' kapitulaym -kaplanom < Ha- 

Jickićy - Metropolii ‘równie; též- Arcybiskapom + Biskapom i 

I om prawo duchowne nadaliśmy , a tó w tym spo- 

sobie, w jakim takowe wedlug chrześciańskiego i ©yców 

świętych urządzenia, przy kościele w Kiiowie: istoieie. © Za- 
twićrdziłiśmy dalćy posiadłości , kapłanów i kościałów , wsie 

z miószkańcami ich, z polami i lasami. na wieczne “czasy; ` 
„"ydaliśmy także pa te dobra osobne dokumenta, toż grani- 

ca pomiędzy temi i naszem, równie iak szlącheckiemi do- 

rami, iakie oddawna istniały „w łapach i w lasach: wszel- 
kich wytknęliśmy. Prócz tego madaiemy' "prawo "dziesięciny 

ECA WOW GR T A i ? 129% 

*) „Wyraz Kryłos w ruskim ięzyku znaczy chór, a Kryło- 
szany. oznacza kanoników. : i i 
*). Položenie Krylo$a iest podobnóm do Wyszebradu i . 

Hradszyna w. Pradze. PO ACO 
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«W Nipżęcy: h dobrach Naszych, i od przewozu, daley, Ww dos 
rach. hoiarów daniny i opłaty od miodu, od = pszczół do- 
mowych i leśnych , także stawy i ieziora oddaiemy na cześć 
świętóy Matki bożey , naszemu Metropolicie Grzegorzewi 

i mastęphymArcybiskupom , którym Bóg dozwoli. na”przy= 
szłość posiadać i używać; ś. kościołem kierować i rządzić, 

siza naszych poprzedników , Jako -téż za nas milosiernego 
Boga bługać. Ilo tego ma ieszcze roczna danima ze skórek 
kunich od plebanów , toż iurgzdykcya - duchowna,“ do ko- 
ścioła metropolitałnego / należeć. Co do: świeckich, maią 
względem ich rozwodów, separacyi „ ślabów » nieprawych 

„małżeństw ,'i wszelkich spraw duchownych wyrokować Are 
eybiskapi. Toż następuiące osoby., do kościoła nalężyce : 0- 
paci, plebani,- kaplani, dyakonowie , klerycy, mnichy; mala- 
rze obrazów , synowie Xięży, śpiewacy y trudniący się spo- 
rządzeniem hostyi . Bogu poślubieni i pielgrzymowie ,. wszę* 
stkie te duchowne osoby, maip nie podlegać ani Nam, ani 
Naszym Boiarom, ale temì zarządzać, też sądzić ma ko- 

„ ścioł metropolitałny , wyipńszy świeckich. A w tóm ństano- 
wieniu Naszém , nic mie ma bydź admienionóm, nie uiętym, 
ani przez Nasze dzieci, ani przez poźnieyszych potómków. 
Kto zóś od Rozporządąenia Naszego. odstrychnie się, tego 
ja zapozywam przed sąd boski , który mu miłosierdzia: swe- 

go usunie na strasznym śądzie Jezasa Chrystusa, a przekłeń- 
stwo boże ciężeć na: nim: będzie w tym i przyszłym żywocie. 
Dla tego wydaliśmy” ninieyszy y „pieczęcią Naszą: opatrzony 
przewiłćy. Czema przytowni byli: Cyprian: Metropolita K’ 
iowski , Hilaryon ‘Biskup Przemyślski „ Xiąże: Jedrzéy Jaro- 
ślawicz. Jad Wasko, i wielu ionych Boiarów. Wydany jest © 
sam przywilóy w Halicza we Czwartek. d: 8go Marca 6809. 

"Pisarz Zachuryasz Wychot. 300% > Mi OAE 
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s (2% nii * Ks 0% Ę i RA y ; z i ‘i mir e ; « $r 
Metropolia Halicka z Kiiowską w iednę złączo- 
à ną zosłaie. 
Nie podpada wątpliwości; i2 Metropolia Halicka na 

` Czórwoaćy a Kiiowska' na Wielkicy Basi z osóbna "istnialy- 
Poźnićy atoli Metropolia Halicka wcielong: została dó Kiiow- 


) 
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skićy; a Metropolita Kiiowski pisał się odtąd: Metroplitg 
Halickim i całóy Rusi: kiedy zaś same połączenie następiło, 
odgadnąć tradno. Zdaie się wszelako, iż się to stało po śmier< 
ci Leona Daniłowicza Xięcia Halicyi czyli Galicyi , w wie» 
ku 44; po zborzeńia Halicza przez Tatarów, i spustosze- 
piu ćałćy prowincyi ; po któróm Metropolita Haljcki prze» 
niósł się był do Kiiowa , i żadnego iuż potóm nie miał nas 
stępcy: Stér dyecezyi Halickićy prowadził odtąd Officyał któ+ 
rego Metropolita Kiiowski ustanowił. 

Xiąże ów ruski Leo, syn Daniela, panował nad Hali- 
czem i Kiiowem udzielnie. Po iego śmierci obadwa te xię= 
stwa to przez Tatarów, to przez Litwinów deszcze pod ox 
vd czasy poganów doznawały częstych i ciężkich utrapień, 

adysław też Łokietek szczególniey zaś Kazimirz W. K, 
P. korzystali ze stanu osłabienia Rusinów. Kazimirz W. pod- 
bił Raś Czerwony wraz z Haliczem i: obrócił tę w: polską 
prowineyg. Dobra poległćy w boiu'ruskićy szlachty dostały 
się w ręce zwycięzców. Po okolicach ruskich wyludnionych; 
ozskład:no* wsie polaków « dawni posiadacze częścią się ku 
nieprowi "cofnęli, częścią przeż Tatarów w niewolę zabrani, 
posiadlości na łap zostawić musieli. Kościoły greckie- obra- 
eimó na łacińskie; i, oddawano tegoż obrządku kapłanom: 
L tąd początki łacińskich: biskupstw w Galicyi wywodzić nas 
leży. Podobne czasów koleie przywiodły o upadek Metropo- 
lig Halicką; ićy dochody i posiadłości zaginęły, a samą gó* 
dność złuno na Metropolitę Kiiowskiego. Złąd także pocho= 
dzić zdaie się, Że ruskie Biskupstwa w Przemyślu, w Same 
borze, w Sanoku, w iedno (Przemyskie) żeszły się. ==; 
"Na końcu wieku 14go poślubił sobie był (przyięwszy 
-ehrześciańską wiarę) , Władysław Jugieło Xiąże Litewski 
Jadwigę, córkę Ludwika króla polskiego i węgierskiego, przez 
co Biała Rus będąca pod iego panowaniem , przypadła do 
Polski. Gdy poźnićy i Małą do Polski' przypadła, cała hie= 
| rarchia ruska zostawała pod berłem Polskićm. Litwa atoli rzą= * 
dziła się według statutu osobnego, przez. co Metropolita Ki- 
iowski tei toy biskapami, Opatami, Kłasztorami, i 
z resztą duchowieństwa większych jak dziś w Galicyi zaży- 
wali swobód. | 
"Za €żasów Makarego , II. Metropolity Kiiowskiego, na 
sby ruskiego obr. szlachty, która w duchownych potrze? 
bach do dalekiego nader pastórza udawać się musiała, ponieważ 


=- 405 = 


dyeoczyg metfop. Halickg Offieyał tylko rządził, nomi- 
zońiywć postak na Bisk M Lwówni any (według Kra 
kowskiego dyplomata z r. 4559) Makary Tuczapski , który 

konsekrtcyi przez tegoż Makaregó Il. tytoł,  Wikaryosza 
Metropolii Halickióy otrzymał. On to: ciągnie dulóy przerwa» 
ny szereg Biskupów Lwowskich, Halickich i Kamienieckich, 
który tytał pozostał aż do r. 4808., t.i, do wskrzeszenia Me+ 
tropolii Halickićy, przy Lwowskich o. gi Biskapach © |. - 


; ECA aan pij": | 
Nieco, o pierwsze: Unii Rusinów Szyżmatyrckich 
vB nii wsio Kw Z, ZG AMON: A 
+ > Rusini przez Greków do chrześcianizmu pawróceni, trzy* 
mali się obrzędów greckich. Metropolitowie zaś i. h.:szak 
potwierdzenia eg wp Carogtodzkich. - Ci. posyła! 
nawet niekiedy m na Biskupów Greków ;. zkątł poszło+ 
iż poźnióy Rusini także uwikłani zostali w Szyzmę w.. razo% 
Grekami na wschodzie y i odstrychnęli się od Bzymskiege 
kościoła. Ruskie tymczasem Duchowieństwo statało się zno- 
wa o powrócenie do iedności z Rzymem, na co „niezbile 
mamy świadectwa. Uchwałę naprzód odbytego nà dnia -15g0 
Łistopo 4116 r. w litewskim “Nevoia dka Soboru; po którym 
Grzegorz Cemiwłak obrany na Metropolitę Kiiowskiego i cos 
dóy: Rusi , wyjechał był do Rzymu w celu przywiedzenia do 
skutku unii. Nastypił po nim (4457) lzydor , Rusinem zwa? 
ny. "Tego wysłał był grecki Cósarz na- powszechny: sobor 
fBazyleyski, a na soborze Ploreńckim apa on był także 
, Kiiowskiego 1577.) który w. porozamieniu z Metropolita 
Moskwy przeciwnym był wii z Rzymem , zabiegów owych 
prawie zaniechano, | | o oś wje ewa „days Apini 
-"Dymczaśem: stosunki, wiakich Rusini. z patryaręhami Ca. 
rogrodzkiemi zostawali „ po zdolyciu przez Turków. Caro-; 
grodu, coraz trudnieyszemi się stawały, Patryarchowie Kone 
stantynopoliłańscy ięcząc pod iarzmem tureckim ; nie, mog 
należycie ani nad karnościg kościelny czuwać, ani tóż śnisłe- 
ge zachowania świętych praw i rozszóczenia prawd zbawi” 
esi; SEO OP gi AIE U EO 
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hia przestrzegać, Szlachta przelo ruska zmuszóną była spró* 
wadzać natczycielów z Niemiec „-do szkół viższych i wyż 
szych, których pfzedtem z Grecyi sprowadzała, z czego poźnióy 
łuterskie żasady wkradły cię do krain: Patryarchowie utrocci 
<iągle coraż więććy ż. swóy powagi, zwłasźcza; gdy Legaż 
tów swych pó to tylk na łiuś wysyłali; by ci zbićrali składa 
ki, składające główny fundusz utrzymania przyzwoitegó gaż 
dności Patryarchalnóy , mimo uciążliwych tireckich Rontryś 
pmcyi. Poszło zatóm %szystkićm , iż świętokupstwó tórowalw 
do godności biskupich drogę, «iż - lud miezdolnych %wca- 
le otrzymywał Biskupów, z tąd duchowieństwo całe popadło 
wzgardzie; a gdy prócz tego- Rusinów szyzmatyków za 
żlówierców Czyli betetyków poczytywano , tsiwańo * rusky 
szlachię obstaipcg za obrządkiem greckim od publicznych uż 
rzędów , zkąd sptzeczek i niepokoiów wynikło nie małe, du» 
chowieństwo z ludein popadło w grubą” ciemnotę, w Widocz= 
be obyczaiów zepsuvie, a nie mogąc się oprzeć łacińskiego 
obr. Magnatom , którzy niekiedy ruskie dobra i fandaszę bezż 
 wstydnie sóbię przywłaszczali , utracili 462 dobra i fanda” / 

sze. To przynaymnićy wiadomo iest o- Metropolii Kiiows 

Bipin oaa tinii 4a SBE OWE PIY 
* Miała ona pomiędzy ionemi dobrami nttdanemi <sobić - 


przez Xiążąt Haliekich wieś. Perehiiisko , przedtem w obwó* 


dzie  Zydaczowskim ,. dziś w Stryiskim leżącą. Roku 4548; 
Starosta: Zydaczowski Zbożny wyladził był; na iskiwśi Xię* 
dzu ruskim oryginaloą téy donacyg i udając iakoby była wsią 
królewską, lub tenutą, ustąpił iċy za pewną kwotę. urodze” 
nemu Maciejowi Genbickiema. Posiadłość ta przechodziła 
późnićy z rąk do rąk; dostała śię nareszcie do: przemożne- 
go domu Hetmanć W. Stanisława Zolkiewskiego, ztąd. dò 
Woiewody i. W: Hetmana, Staki iAfs Jabłonowskiego , któż 
ry sobie r. 4661. wyrobił ma nie królewskie Jana Kazimie- 
tza donacyę za przemożnć zaslugi, tóż kobfirmatę od Senai 
lu, poczóm został posiadaczom teyże posiadlości.. Tymcza= 
sem lwowscy Ruscy Biskupi, Makóry Tuczapski r. 1564, 
Gedeon Bułabtn r. 1895, Zeliberski r. 4686., Tyssarow= 
ski inni, wiedli ciągle processa przeciw tćy donacyi, lecz 
przeciw tak możnym stronom pic wskórać nië mogli, J046- 
łowi dopiéro Szamlatskiemi, który miał wielkie Jaski u Ja- 
na Hi: powiodło się odzyskać wieś tę pa rzecz kościoła mes 


U = 
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trop. Halickiego » iednakowoż *70000.- złip. za melioracye 
Jabłorowskiemu wypłacić musiał. Uznano dobra te: za sto; 
łowe Metropolitalne, nadanie ich panom świeckim za niepra: 
wne „a Wszyślko przez. konstytucyę Seymową r.: 4690. . toż 
przez dyplomat Jana III. wydany w Żółkwi dnia 18 Lute- 
go 1691, uroczyście potwićrdzono. Oto i sam dyplomat 
przelożony z łaciaskiego : DAAA i ? 

5 Do proźby Wielebħego w Ehrystusie Józefa Szumlań+ 
skiego Biskupa: Lwowskiego; Męża tak z gorliwości 6 pompo- - 
żenie chwały boskićy prawdziwie kapłańskiego,  przykła» 
diego. i chwalebnego „ iak zaszczytu posługiwania Nam 
i Nayiąśnieyszemu Domiowj: Naszemy; z gotowości przys 
słażenią się tóy Rzeczypospolit*y., j z wierności znakomi- 
dego (którego wielkie zasługi, tak w czasie woyny  iak 
Pokoinu, nienaruszona iawna wierność ka nam i ku Rzeczy- _ 
Pospolitćy, tkwi w sercu Naszćm), uczynionćy do Nas; łą- 
gkąwie się przychylając dp sprawiedliwćy , prawćy , zgodnóy 
ze słusznością, chcęe oraz, hy za tak wielkie jego zaslu- 
gi wiecźna pozostała pamięć Naszóy ką niemu wdźięczno: 
ści; lubo nic tak drogiego nie mamy, czegobyśmy dla '0- 
gdoby iego i wywyższenia chętnie ze strony Naszéy) uczy* 
Mié nie sądziii, ospbliwszą przecież ku niemu powodowani 
przychylnością, byśmy Mu za zaslagi iego. słaszną wdzięcz- 
ność, łaskę oddali i okazali, postanowiliśmy na wieczne 
czasy ; prawa i przywileju, dokumenta it. d. które włęsność 


*) Ten Biskup Szumlański, towarzyszem był broni Jana 
< Sphieskiego pod ów czas tylko Hetmana — Bayił 
„ «m ciągle na iego dworze. Jako Biskup znaydował on 

się w owéy pamiętnóy bitwie, sloczonćy 29. 7brie 
A 76, przez Turków pod Żurawnem. Równie 19. 7bris 
1685. przytomny był owćy wiekopomaćy bitwie, po 
któróy: oswobodząnym zosiał od oblężenia Wiedeń. 
W piórwszćy kala karabinowa zabiła mu pazia, w dru- 
gićy sam został rannym. Obiedwie te kule oprawione 
w śróbro, /z króciutką na śróbrney blaszce wyrytą „bi- 
storya, zawiesił Biskup na pamipikę na cndownym 0% 
brazie w Lwowskim metrop. kościele $. Jura, gdzie 
pie dotad dochowuią. AES 


i posiadanie dóbr wsi Perohińska kościołowi  metropo* 
Jitałoemu obrzęd. gr. Halickiema w Kryłosie pod tytar 
łem Wniebowzięcia Błogosławionćy. Panny Maryi leżącemu 
przysędzaią , i tegoż dowodzą , odnowi 


owić, uchwalić ie, za» 
twićrdzić , przyznać i umocować, 7 ; ERN 


| (Dokończenie. nastąpi). 
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c) 
- OPIS RZĘGZY 
zawartych w Zeszycie I. 


i ; 
D opiece Boskičy nad swym kościołem 
Czyli dusz pastérz na posiedzenia, na 


towarzystwa uczęszczać może,iiak się ` 


na nich zachować powinien. => ~ 


Zdarzenia niektóre prawdziwe przy ` 
"dysponowaniu chorych, kazaniach etc. 


çiog dalszy a aE A 
Żywot Fenelona, Arcybiskupa Kame- 
raceńskiego ~ t 


Urodzenie Feńelona RA RA Da 
Nauki początkowe Fenelona -  - 
Fenelon wstępuie do towarzystwa św. 
Sulpicyusząa = + > PW 
Mianowany katoliczek nowonawróco- 


+ 


nych przełożonym, pozneie się z Bos- 


suetem - = - 
Otrzymuie Przeorstwo Carenac, pisze 
o wychowaniu córek =- =- * 


Ó przyiaciołach Fenelona -  - 


Rozprawa o powadze Przełożonych w 
NISE 6 5 a OG wi > - 
Fenelon Zostaie przełożonym nad Mis- 
syami w Piktawii. -  - x w 
Zostaie Ochmistrzem Xięcia Burgundyi 
Trudne Fenelona położenie -  - 
Nauki Xięcia Burgundyi - - 
O wychowaniu Xięcia w religii x 
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V. Starożytności chrześciańskie. O rozma- 
itych Liturgiach przy sprawowaniu ta. 
jemnicy oltąrzą . . W mię or 


4 © ' 
W Jakim ięzyku odprawiano Liturgia 
w piórwszych chrześciaństwa czasach 


Czyli” nie nałeżałoby w ięzyku kraio», 
wym mszą ś. odprawiać? =". » 
O obrządkach przy liturgii = 


YI. Świętego Jana Chryzostoma o Kapłań- ` 


stwie księga Piata ai - <  - 
VIL, Literatura. Szkółka niedzielną, Traktat 
0 teologii naturalnóy przez Lorda 


Brougham. SG BĘ OC 
VIII. Rozmajtości. O zakładach dobroczyn- 
ności w Konstantynopolu. e. e 


'Wiądomości ` o lissyąch katolickich 
wad JONA E 
Fundusz doży Marcin w Wenecyi - 
IX. Wiadomość o powstania i o dokumen- 
mentąch Metropolii Lwowskićy i Ha- 
lickićy obr. gr. ka. - `e e 
Początki Metropolii Halickióy,  - 
czywilóy naydawnieyszy tóyże Metro - 
11 -= - '- - - 


„ Metropolia Halicka z Kiiowską w iednę 


złączoną zostaie. -  - -o  - 
Nieco o pićrwszćy Unii Rusinów Szy- 
zmątyckich z Rzymem, - = = 
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Pomyłki; 
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> Jakóiba peuns ; 
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46. barbzióy Daśdiiej” 
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